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KAZIMIERZ M A TU SIA K  (Warszawa)

JAKIE BĘDĄ LOSY „WSZECHŚWIATA”?

Przypuszczam, że cudzysłów w tytule tłu ­
maczy, że chodzi o pismo Polskiego Towarzy­
stwa Przyrodników (PTP) im. Kopernika, któ­
rego egzemplarz Czytelnik trzyma w ręce, a 
pośrednio też o całą wymienioną powyżej in­
stytucję, istniejącą 116 lat i spełniającą chlub­
ną rolę popularyzacji i upowszechniania wie­
dzy przyrodniczej.

Trudne obecnie warunki finansowe, związa­
ne ze zmianą struktury  gospodarczej naszego 
państwa, szczególnie ostro odbijają się na tych 
dziedzinach, których egzystencja może być o- 
parta jedynie na dotacjach, ponieważ nie pro­
dukują żadnych dóbr pozwalających na doraź­
ne zaspokajanie potrzeb materialnych. Można 
tu wymienić m.in. kilka dziedzin nauk, szcze­
gólnie teoretycznych, a przede wszystkim po­
pularyzację i upowszechnianie nauki. Efekty 
pracy w tej dziedzinie stanowią wartości wy­
dające owoce po długim czasie, mierzonym ok­
resem rozwoju i dojrzewania co najm niej jed­
nego pokolenia ludzkiego. Stąd też odpowie­
dzialność za straty  na tym  polu spoczywa na 
sumieniach tych, którzy bezpośrednio i pośred­
nio sprawują pieczę nad nauką i jej przysz­
łym rozwojem.

Niestety, w ubiegłym roku (1990) zarówno 
Polskie Towarzystwo Przyrodników im. Koper­
nika, jak i jego wydawnictwa nie znalazły się 
na liście towarzystw naukowych i czasopism a- 
filiowanych przy II Wydziale Nauk Biologicz­

nych Polskiej Akademii Nauk, któremu dotąd 
podlegały.

Dzięki pertraktacjom, bardzo trudnym, Za­
rządu Głównego PTP im. Kopernika oraz Re­
daktorów czasopism „Kosmos” i „Wszechświat” 
udało się uzyskać z Polskiej Akademii Nauk 
fundusze na wydawanie w r. 1990 „Kosmosu”, 
„Wszechświat” zaś znalazł się w specjalnie 
ciężkiej sytuacji uzyskując tylko „wyżebrane” 
z trudem  kwoty z różnych źródeł, a to, częś­
ciowo tylko z II Wydziału PAN, z Centrum 
Upowszechniania Nauki PAN, a głównie z Ko­
mitetu ds. Nauki i Postępu Technicznego przy 
Radzie Ministrów.

W obecnym 1991 roku sytuacja jest podob­
na, a nawet gorsza, gdyż zarówno czasopismo 
„Wszechświat”, jak i „Kosmos” otrzymały obiet­
nicę uzyskania zaledwie połowy z prelimino­
wanej na ten rok minimalnej dotacji, potrzeb­
nej na utrzymanie ciągłości wydawniczej. Do­
dać do tego należy inne kłopoty, jak np. pod­
wyższenie czynszu za jednopokojowe pomiesz­
czenie w Pałacu K ultury i Nauki dla Zarządu 
Głównego Towarzystwa, do wysokości ponad 
10 milionów zł miesięcznie od 1 października 
br., na co Zarząd nie ma i nie będzie miał fun­
duszy.

Dlatego też na tle tych ogromnych trudno­
ści, zagrażających istnieniu całej tak potrzeb­
nej społecznie instytucji, pragnę na tym miej­
scu wyrazić głęboką wdzięczność Kierownictwu
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odrodzonej w ub. roku Polskiej Akademii U- 
miejętności za zainteresowanie się losami 
„Wszechświata” i wyrażenie chęci pomocy fi­
nansowej, w celu podtrzymania życia tego cza­
sopisma. Uważam, że jest to honor dla Pol­
skiego Towarzystwa Przyrodników im. Koper­
nika, że Polska Akademia Umiejętności w cza­
sie swej odbudowy i mimo niełatwej własnej 
sytuacji finansowej, nie pozostała obojętna wo­
bec ciężkiej sytuacji PTP im. Kopernika, z k tó­
rym od przeszło stu la t łączyła ją ścisła współ­
praca na polu nauki i jej krzewienia.

Nie miejsce tu taj nawet na krótkie histo­
ryczne ujęcie tej współpracy, ale warto wspo­
mnieć, że od zarania istnienia Akademii U- 
miejętności (później dopiero Polskiej Akademii 
Umiejętności), powstałej w 1873 roku w 
Krakowie, a Polskiego Towarzystwa Przyrod­
ników im. Kopernika, powołanego w 1875 ro­
ku we Lwowie, wiązała te instytucje wzajem­
na ścisła i wspaniała współpraca. Jednoczyła 
ona przyrodników najpotężniejszych polskich 
ośrodków naukowych: krakowskiego i lwow­
skiego, w badaniu naszej ojczystej przyrody. 
Począwszy od prac nad Atlasem Geologicznym 
Galicji w latach 1885-1916, a skończywszy na 
badaniach północnej krawędzi Podola, prowa­
dzonych od końca XIX wieku do drugiej woj­
ny światowej. W „Kosmosie” i „Wszechświe- 
cie”, organach Polskiego Towarzystwa Przyrod­
ników im. Kopernika znaleźć możemy dziesiąt­
ki publikacji i całe serie sprawozdań z tych 
prac, wykonywanych pod auspicjami PTP im. 
Kopernika i Komisji Fizjograficznej PAU.

Po II wojnie światowej PTP im. Koperni­
ka reaktywowało natychmiast swą działalność 
w Krakowie pod gościnną opieką PAU.

Niestety, likwidacja w latach pięćdziesiątych 
tej chlubnej instytucji spowodowała podporząd­
kowanie PTP im. Kopernika Polskiej Akademii 
Nauk, a również przeniesienie Zarządu Głów­
nego Towarzystwa do Warszawy. Udało się je­
dnak utrzymać odpowiednio wysoki poziom 
działalności Towarzystwa w kilkunastu jego od­
działach we wszystkich większych ośrodkach 
naukowych w Polsce. Zachowano też i wyda­
wnictwa mające już dziś historyczną wartość. 
Staraliśmy się upowszechniać wiedzę przyrodni­
czą, przedstawiając w syntetycznym ujęciu 
szczególnie osiągnięcia naukowe na styku róż­
nych specjalistycznych dyscyplin w naukach 
przyrodniczych.

Stworzyliśmy też Olimpiadę Biologiczną, któ­
ra  rokrocznie przyczyniała się do odkrycia wy­
bitnie uzdolnionych adeptów przyszłej pracy 
naukowej i dydaktycznej w zakresie szeroko 
pojętej przyrody.

Biorąc aktywny udział od roku 1933 (a więc 
prawie przez 60 lat) we wszystkich formach 
działalności Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika, uważam, że jeszcze bliższe 
powiązanie tego Towarzystwa z Polską Akade­
mią Umiejętności byłoby dla obu tych Insty­
tucji obopólnie korzystne.
W p łyn ę ło  25 VIII 1991

P r o f .  d r  K a z im ie rz  M a tu s ia k ,  P re z e s  Z a rz ą d u  G łó w n e ­
go  P T P  im .  K o p e rn ik a .

JERZY VETULANI (K raków)

LEKI POPRAWIAJĄCE PAMIĘĆ I UCZENIE1 
II. MECHANIZMY DZIAŁANIA LEKÓW PROKOGNITYWNYCH

W w ielu  dziedzinach m edycyny, m iędzy inn ym i i 
w  psychiatrii, udało się  dokonać zasadniczego prze­
łom u przez w prow adzanie now ych leków . A ntyb iotyk i 
spow odow ały, że  szereg chorób oraz w iększość po­
w ażnych zab iegów  operacyjnych, zagrażających n ie ­
gdyś bardzo istotn ie życiu, uw aża się za przypadki 
niegroźne. W prow adzenie insu liny  w  jednym  m om en­
cie zm ieniło sytuację chorych na  cukrzycę, skazanych  
przedtem  na śm ierć w  ciągu krótkiego czasu. W psy­
chiatrii w prow adzenie lek ów  neuroleptycznych zm ie­
niło  całkow icie w ygląd  szp ita la  dla um ysłow o ch o­
rych, popraw iło niezm iernie jakość życia pacjentów , 
a w ie lu  z nich um ożliw iło  w łączen ie  się do sp ołe­
czeństw a. L eki przeciw lękow e popraw iły kom fort 
życia m ilionów  cierpiących.

Postęp  w  farm akoterapii um ożliw iło  poznanie m e­
chanizm ów  leżących u podstaw  leczonych zaburzeń. 
Stąd też, poszukując leków  popraw iających pam ięć i

i R e fe r a t  w y g ło s z o n y  n a  p o s ie d z e n iu  w y d z ia łó w  p rz y ro d ­
n iczego , m a te m a ty cz n o - fiz y cz n o - c h e m icz n e g o  i  m e d y cz n e g o  
P A U  w  d n iu  4 c z e rw c a  1991.

uczenie, należy zbadać, od jakich funkcji m ózgu i od 
jakich m echanizm ów  neuronalnych pam ięć zależy.

Trzeba tu  od razu pow iedzieć, że nasza w iedza w  
tej dziedzinie jest fragm entaryczna, i  być może jest 
to jedną z przyczyn, że jak dotychczas nie w y n a le­
ziono żadnych lek ów  w zm agających w  sposób zasad­
n iczy pam ięć i in teligen cję oraz szybko i skutecznie  
leczących patologiczne i naturalne jej ubytki.

PAMIĘĆ A OGÓLNE FUNKCJE MÓZGU

Poziom  czu w an ia  i stres
W zasadzie now e w iadom ości nabyw am y tylko w ó w ­

czas, gdy m ózg nasz jest w  stanie czynnym , w  sta ­
n ie  czuw ania. W ysoki poziom  czuw ania u łatw ia  n a ­
byw an ie w iadom ości i zw iększa ich retencję, a w ięc  
u łatw ia  uczenie. B envenuto C ellini w  Ż yw ocie  w ła s ­
n y m  opisuje, jak pew nego razu, k iedy jeszcze był 
dzieckiem , ojciec kazał przyw ołać go do piw nicy, 
gdzie p łonęły  polana dębow e, a w śród najsiln iejszych  
płom ieni siedziało podobne do jaszczurki zw ierzątko, 
rozkoszujące się najw iększym  ogniem . P okazaw szy
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pięcioletniem u B envenuto i jego siostrze to dziw ne 
zwierzątko w ym ierzył następnie dziecku siarczysty po­
liczek, a gdy chłopczyk zaczął p łakać uciszyw szy go 
pieszczotam i rzekł: „Mój synku drogi, n ie  biję cię 
za to, że popełniłeś coś złego, tylko dlatego, byś za ­
pam iętał tę jaszczurkę, którą w idzisz w  ogniu; jest to 
salamandra, jakiej, o ile  m i w iadom o, n igdy jeszcze 
nie w idziano”. B ól tow arzyszący uczeniu podnosi po­
ziom czuw ania i u łatw ia zapam iętyw anie, o czym  w ie  
każdy treser. Stąd, szczęściem  zarzucona, m etoda b i­
cia w  szkole uczniów  m ających kłopoty z nauką b y ­
ła może bardziej racjonalna niż nam  się obecnie w y ­
daje. R ównież podręczniki m nem otechniki radzą, aby  
skojarzenia, na których opiera się technika zapam ię­
tyw ania, b y ły  n iezw ykłe, drastyczne, okrutne lub ob­
sceniczne.

Poziom  czuw ania m ożem y — na szczęście —  zw ięk ­
szać m niej drastycznym i m etodam i, m iędzy innym i 
działaniem  leków  i używ ek. Środki te  w yw ierają  po­
zytyw ny w pływ  na pam ięć n ie tylko w ów czas, gdy  
są podaw ane przed uczeniem , a w ięc gdy nabyw a­
n ie inform acji odbyw a się pod ich  w pływ em , a le  
także, gdy podane są krótko po teście. N iektóre z 
tych środków  om ów im y poniżej. Z apam iętyw anie jest 
m odulow ane przez podanie po uczeniu horm onów  zw ią­
zanych ze stresem , w  tym  katecholam in i peptydów  
opioidowych, co sugeruje, że horm ony endogenne m o­
gą m odulować m agazynow anie now ych inform acji. Za­
pew ne system y opiatow e i adrenergiczne urucham ia­
ne w  stresie i m odulujące pam ięć są ze sobą zw ią­
zane. P ew n e badania sugerują, że efek ty  adrenaliny  
na pam ięć są zw iązane z glikogenolizą: podania ob­
w odow e glukozy u łatw iają  nabyw anie pam ięci. Tak  
w ięc uw aln ian ie glukozy z w ątroby w  czasie stresu  
m oże być istotnym  czynnikiem  regulacji pam ięci.

Niedotlenienie  i uszkodzen ia  m etaboliczne

Jest rzeczą znaną, że tkanka m ózgow a w ykazuje  
szczególnie w ysokie zapotrzebow anie na tlen. U szko­
dzenia m etabolizm u tkanki m ózgow ej i jej n ied otle­
n ien ie, prow adzące do uszkodzenia neuronów , zdecy­
dow anie zaburza procesy kognityw ne. Często obser­
w uje się deficyty  pam ięci zw iązane ze stanam i po 
w ylew ach  i uszkodzeniach tkanki m ózgow ej, a także 
z zaburzeniam i krążenia m ózgow ego. Stąd korzystne 
w ynik i w  upośledzeniach pam ięci o takim  podłożu  
uzyskuje się stosując lek i rozszerzające naczynia, p o­
praw iające m etabolizm  tkanki m ózgow ej lub zm niej­
szające jej zapotrzebow anie na  tlen.

PAMIĘĆ A UKŁADY NEUROPRZEKAZNIKOWE

P am ięć jest złożonym  procesem  i jest rzeczą oczy­
w istą , że n ie  istn ieje  żaden pojedynczy „neurom edia- 
tor pam ięci”. Jednakże farm akologia dośw iadczalna  
w ykazała, że w ie le  złożonych patologii m ożna kory­
gow ać oddziałując na jeden  układ neurotransm isyj- 
ny. Tak np. schizofrenię m ożna kontrolow ać blokując 
receptor dopam inowy, a lęk  —  pobudzając receptor 
benzodw uazepinow y. Próby selektyw nego oddziaływ a­
nia na pojedyncze system y neuroprzekaźnikow e z n a ­
dzieją spow odow ania korzystnych zm ian w  pam ięci 
nie są w ięc irracjonalne.

N ajw iększe zainteresow anie budził układ cholinergi- 
czny, a cholinergiczna hipoteza geriatrycznych zabu­
rzeń pam ięci odegrała istotną rolę w  form ow aniu n a ­

szych poglądów  na neurochem ię procesów  kognityw ­
nych. H ipoteza ta opiera się  przede w szystk im  na  
stw ierdzeniu, że u zm arłych na chorobę Alzheim era  
obserw uje się zaw sze uszkodzenie struktury m ózgu zw a­
nej jądrem podstaw nym  M aynerta (patrz W szechśw ia t  
1984, 85:91). Jądro to w ysyła  neurony cholinergiczne  
do kory m ózgow ej, i wykazano, że dośw iadczalne jego 
uszkodzenia pow odują deficyty pam ięci, które mogą 
być odw racane dzięki inhibitorow i cholinesterazy. P o­
nadto stwierdzono w  dośw iadczeniach na zw ierzę­
tach i ludziach, że zw iązki ham ujące przekaźnictwo  
w  neuronach cholinergicznych, np. skopolam ina, utrud­
niają zapam iętyw anie. Hipoteza cholinergiczna zakła­
da, że synapsa cholinergiczna jest zasadniczą częścią  
system u dokonującego m agazynow ania pam ięci, a ucze­
n ie m iałoby pow odow ać system atyczne, utrzym ujące 
się długo zm iany w  pobudliw ości tej synapsy.

Geriatryczna hipoteza cholinergiczna postuluje, że:
1 . w  m ózgu starych pacjentów, szczególnie z rozw in ię­
tą dem encją, zachodzi zaburzenie aktyw ności funkcji 
cholinergicznych,
2 . zaburzenia te  odgrywają istotną rolę w  utracie  
pam ięci i innych zaburzeniach kognityw nych, zw ią ­
zanych ze starością i demencją,
3. odpow iednie zw iększenie lub  odnow a aktyw ności 
układu cholinergicznego może znacznie zm niejszyć sto­
pień zaburzeń kognityw nych.

N iestety , z hipotezy cholinergicznej, w brew  ocze­
kiw aniom , nie w yn iknęły  konsekw encje praktyczne 
w  postaci godnych zaufania lek ów  popraw iających pa­
m ięć.

Drugim  układem  neuroprzekaźnikow ym , pełniącym  
istotną rolę w  procesach pam ięci, jest układ gaber- 
giczny, a w  szczególności jego receptory benzodiaze- 
pinow e (patrz W szechśw ia t  1984, 85: 125 i 149). Do 
niedaw na dane na tem at jego roli były  sprzeczne, 
ale poglądy na jego znaczenie u leg ły  całkow itej zm ia­
n ie po w ykazaniu prokognityw nego i prom nestyczne- 
go działania antagonistów  i częściow ych odw rotnych  
antagonistów  receptora benzodiazepinowego, /j-karbo- 
lin. Sądzi się, że neurony gabergiczne regulują układ  
cholinergiczny w  pew nych regionach m ózgu i zarów ­
no uw alnianie acetylocholiny z zakończeń nerw ow ych, 
jak i sw oisty  w ych w yt choliny przez neurony, są pod 
kontrolą kom pleksu receptora G A B A /benzodiazepino- 
w ego. G łównym  m iejscem  in terakcji układu choliner­
gicznego i gabergicznego w  obw odach zw iązanych z 
regulacją pam ięci jest substantia  innominata.

D alszym i układam i neuroprzekaźników  w ażnych dla 
pam ięci są układy katecholam inergiczne: dopam iner- 
giczny i noradrenergiczny. Z w iązki stym ulujące tran­
sm isję katecholam inergiczną popraw iają w yn ik i w  te ­
stach zw iązanych z pam ięcią, a lek i blokujące tę 
transm isję ham ują w ykonyw anie zadań o naturze ko­
gnityw nej. Jednakże w pływ  leków  katecholam inergi- 
cznych realizuje się głów nie poprzez zm iany w  pozio­
m ie czuw ania, pobudzenia i koncentracji. Ponadto ka- 
techolam iny odgryw ają istotną rolę w  tzw . układzie 
nagrody, którego pobudzenie pow oduje sub iektyw ne  
poczucie przyjem ności. Stąd m anipulacje układem  do- 
pam inergicznym  i noradrenergicznym  m ogą siln ie  
w pływ ać na uczenie zw iązane z zachow aniam i nagra­
dzanym i. N euroleptyki, lek i blokujące receptory do- 
pam inow e, tak siln ie  hamują uczenie, że ta  ich  w ła ­
ściw ość została w ykorzystana do w stępnego przew i­
dyw ania ich  skuteczności klinicznej.
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Rola układu serotoninow ego w  regu lacji pam ięci 
nie jest dobrze znana. Na ogół sądzi się, że zaham o­
w anie transm isji serotoninergicznej sprzyja zapam ię­
tyw aniu , a le ostatnio w ykazano, że selek tyw n e inh ib i­
tory w ych w ytu  serotoniny, zim elidyna, alaproklat i 
fluoksetyna, które zw iększają  tę  transm isję, w zm aga­
ją konsolidację i odszukiw anie śladów  pam ięciow ych. 
M echanizm  tego n ie jest jasny, poniew aż efek ty  te 
są antagonizow ane przez agonistę receptora seroton i­
now ego. Ze w zględu  na różnorodność receptorów  se-  
rotoninow ych n ie  m ożna będzie praw dopodobnie dać 
jednoznacznej odpow iedzi co do serotoniny. W arto tu 
w spom nieć, że receptory serotoninow e typu 5H T ib 
m ogą pełn ić funkcje heteroreceptorów  na zakończe­
niach  cholinergicznych i ham ow anie przez serotoninę  
uw aln ian ia  acetylocholiny m oże odgryw ać pew ną rolę 
w  funkcjach  kognityw nych , analogicznie jak  m a to 
m iejsce w  przypadku kontrolow ania u w aln ian ia  ace­
tylocholiny przez receptory benzodiazepinow e.

U dział peptydów , pełn iących  rolę neuroprzekaźni- 
ków , w  uczeniu  jest przedm iotem  licznych  kontro­
w ersji, a le  coraz w ięcej danych w skazuje na ich  za ­
sadniczą rolę w  procesach kognityw nych . G łów nym  
rzecznik iem  roli tych  peptydów , które nazw ał n eu ­
rohorm onam i, był w yb itny  uczony holenderski, D avid  
de W ied, który k ilka  la t tem u podzielił się  z n aszy­
m i czyteln ikam i sw oim i w yn ik am i i przem yślen iam i 
(patrz W szech św ia t  1986, 87: 121 i 145). M iędzy in ­
nym i, jego badania w ykazały , że  w azopresyna, hor­
m on regulujący ciśn ien ie krw i, ma w łasn ości prom - 
nestyczne, popraw iające pam ięć, a przeciw ne, am ­
nestyczne działanie w ykazu je horm on oksytocyna, od ­
pow iedzialny m .in. za skurcze m acicy przy porodzie. 
W w ielu  laboratoriach n ie  udało się pow tórzyć tych  
w yn ików , ale przyczyną niepow odzeń m ogły być b łę ­
dy m etodyczne: np. n ieuw zględnien ie faktu , że pep- 
tydy  „kleją się” do szkła i do pracy z n im i należy  
używ ać naczyń  i strzykaw ek plastikow ych .

Jeszcze w iększe kontrow ersje budzi rola  układów  
opioidow ych. W śród licznych hipotez ciekaw ość bu­
dzi propozycja argentyńskiego badacza, Ivana Iząu ier- 
do, który zauw ażył, że w szelk ie  zw iązane ze stresem  
dośw iadczenia życiow e pow odują uw aln ian ie  licznych  
horm onów  i neurohorm onów : obw odow ego ACTH i 
adrenaliny oraz katecholam in i /?-endorfiny w  m ózgu, 
i te  zjaw iska m ogą odgryw ać rolę w  tw orzeniu  p a ­
m ięci. Szczególną cechą /^-endorfiny jest to, że u w a l­
nia się ona jako odpow iedź na now ość, n ieza leżn ie  
od charakteru now ej sytuacji (m iła, n iem iła , nagra­
dzana, karana). Zarówno podanie /(-endorfiny, jak i 
um ieszczenie zw ierzęcia (a także człow ieka) w  sy tu a ­
cji u w aln iającej /?-endorfinę (np. w  now ym , n iezn a­
nym  pom ieszczeniu) tuż przed uczen iem  popraw ia  
późniejsze w ykonan ie zadania.

LEKI STOSOWANE W ZABURZENIACH PAMIĘCI

W ysiłki psychofarm akologów  próbujących odkryć 
lek  popraw iający pam ięć doprow adziły do opisania  
kilkuset zw iązków  chem icznych w ykazujących  w  te ­
stach na zw ierzętach  w yn ik i pozytyw ne, przynajm niej 
w  niektórych laboratoriach. Już ta liczba lek ów  w sk a­
zuje, że żaden z nich n ie  działa siln ie i dobrze.

L eki cholinergiczne, jak w spom niano, w  dobrze kon­
trolow anych próbach k lin icznych nie okazują się szcze­
gólnie skuteczne. D ość popularnie stosow ana jest le ­
cytyna, będąca prekursorem  choliny, a le  raczej w

form ie tonizujących odżyw ek (Buerlecithin)  niż „po­
w ażnych” leków .

Stosunkow o szeroko w  Europie i w  Japonii stoso­
w ane są tzw . lek i nootropow e, których prototypem  
jest p iracetam , zw any w  P olsce nootropilem . Skutecz­
ność lek ów  tej grupy jest od 1965 r. przedm iotem  
zaw ziętych  sporów . U trzym ują się one tak długo w  
m edycynie, poniew aż na pew no są n ieszkodliw e, a su ­
gestia  (efekt placebo) jest n iew ątp liw ie pom ocna w  
terapii, przynajm niej dla pew nej grupy pacjentów .

W śród lek ów  działających pobudzająco na układ  
katecholam inow y w ie lk ie  zainteresow anie w zbudziła  
przejściow o klonidyna, lek  pobudzający receptor ad- 
renergiczny ca i  posiadający bardzo interesujące dzia­
łania biologiczne (patrz W szech św ia t  1983, 84:221). 
Stw ierdzono bow iem , jak o tym  inform ow ano czyte l­
n ików  W szech św ia ta  (1986, 87:175), że popraw iała ona 
pam ięć starych m ałp. N iestety, ten  fascynujący w y ­
n ik  n ie pow tórzył się u ludzi, u których klonidyna  
działała raczej odw rotnie. Jest to pouczający przy­
kład, jak istotne byw ają różnice w  reakcjach naw et 
pokrew nych sobie gatunków .

Lepsze w yn ik i uzyskano z psychostym ulantam i, k tó ­
re na ogół działają poprzez układy katecholam iner- 
giczne. Jak już w spom niano, od daw na znano ko­
rzystny w p ływ  am fetam iny na poziom  czuw ania i w y ­
konyw ania zadań w ym agających  szybkiej odpow iedzi, 
chociaż n ie  zaw sze obserw ow ano popraw ę w  w yk o­
nyw an iu  zadań. Z pew nym  pow odzeniem  stosowano  
m etylofen idat, zw łaszcza u dzieci z deficytam i uw agi 
i utrudnionym  uczeniem  się i u starych pacjentów  
ż organicznym  zespołem  m ózgow ym . K ofeina, której 
działanie w szyscy  znam y, m a w ie le  cech działania  
w spólnych  z am fetam inam i, ale n ie  w p ływ a na pa­
m ięć, a tylko w ykonanie zadań kognityw nych. N ie ­
stety , am fetam ina i jej pochodne pow odują uzależn ie­
n ie  i są groźnym i substancjam i w yw ołującym i narko­
m anię. Ich stosow anie w  w arunkach norm alnych jest 
w zbronione, a le  b y ły  w ykorzystyw ane np. w  w ojsku  
w  czasie II w ojny  św iatow ej jako lek i popraw iające  
w ykon yw anie zadań bojow ych.

Stosunkow o duże nadzieje obudzili niektórzy anta­
gon iści receptora gabergicznego — /?-karboliny, które 
m ogą rów nocześnie podnosić poziom  czuw ania i zw ię­
kszając u w aln ian ie  acetylocholiny popraw ić bezpośred­
nio fu nkcje kognityw ne. B adania na zdrow ych ochot­
nikach w ykazały  prokognityw ne w łasności /?-karboliny 
ZK 93 426, której działanie opisano przedtem  w  kilku  
m odelach dośw iadczalnych na zw ierzętach.

Peptydy, m im o obiecujących (ale trudnych do p ow ­
tórzenia) w yników , n ie  zostały w prow adzone na szer­
szą skalę jako lek i prokognityw ne, chociaż plotki m ó­
w ią, że studenci w  niektórych krajach zachodnich  
stosują w azopresynę w  aerosolu donosow o w  czasie  
uczenia się do egzam inów .

Poza lekam i m ającym i działać na funkcje zw iązane  
bezpośrednio z pam ięcią, w  terapii zaburzeń pam ięci, 
zw łaszcza zw iązanych z urazam i, w y lew am i czy po­
deszłym  w iek iem , w ażną rolę odgryw ają zw iązki po­
praw iające ukrw ien ie m ózgu, zw łaszcza na drodze 
rozszerzania naczyń. Szczególnie dobre w ynik i uzyska­
no ze zw iązk iem  będącym  blokerem  kanałów  w ap ­
n iow ych , nim odipiną, która wybiórczo rozszerza naczy­
n ia  krw ionośne w  mózgu. Innym i lekam i działającym i 
na podobnej zasadzie jest hydergina oraz alkaloidy  
barw inka: w inkam ina i w inpocetyna. Japończycy lan ­
sują obecnie lek i, które m ają zw iększać przem ianę
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m aterii w  mózgu, ale ich pozycja w  klin ice jest jesz­
cze bardzo niepew na.

Jest rzeczą interesującą, że działania prokognityw - 
ne w ykazały  niektóre now sze lek i przeciw depresyjne, 
takie jak m inapryna, fluw oksam ina, fluoksetyna, zi- 
m elidyna, alaproklat, citalopram  i deprenil. Ich dzia­
łan ie prokognityw ne odkryto w  trakcie leczenia cho­
rych na depresję jako korzystne działanie uboczne. 
Poza n im i w  aspekcie w p ływ u  na pam ięć badano  
liczne inne lek i, stosow ane w  klin ice w  różnych  
schorzeniach, czasam i osiągając in teresujące w yniki. 
N ie sądzę jednak, aby te, które dotychczas zostały  
przebadane, przyniosły istotny postęp w  terapii za ­
burzeń procesów  poznaw czych.

ZAKOŃCZENIE

Każda m anipulacja farm akologiczna na ośrodkow ym  
układzie nerw ow ym  m oże w p ływ ać na pew ne aspe­
k ty  pam ięci. Zazw yczaj w p ływ y  te, w ynikające ze 
stosow ania leków  oraz zatruć środow iskow ych, są n ie­
korzystne. Znacznie trudniej jest popraw ić pam ięć  
przy pomocy m anipulacji farm akologicznej. Stosun­
kow o łatw o m ożna podnieść poziom  czuw ania tak, 
aby u łatw ić nabyw anie danych. N ie bardzo w iado­
mo, jak popraw iać procesy konsolidacji i u trw alania  
pam ięci, ani jak w zm acniać ślady pam ięciow e i u łat­
w iać ich odszukiw anie. W ydaje się, że układ choli- 
nergiczny jest zaangażow any w  tw orzenie pam ięci, 
a le  jest on uw ik łany w  ty le  różnych funkcji, że 
specyficzne działanie na pam ięć lekam i cholinergicz- 
nym i nie w ydaje się rokow ać w iększych  nadziei. B yć  
może lek i z grupy antagonistów  i kontrantagonistów  
benzodiazepin, rów nocześnie aktyw ujące układ choli- 
nergiczny i podnoszące sam odzieln ie poziom  czuw a­
nia, okażą się skuteczniejsze. W ięcej nadziei może 
budzić, m im o w szelk ich  niepow odzeń, układ zw iąza­
ny  z w azopresyną i oksytocyną. Jeżeli jest on sw oisty  
dla regulacji pam ięci, to perspektyw y jego w yk o­
rzystania rysują się nie najgorzej.

Podejście farm akologiczne do procesów  pam ięci za ­
leży od tego, z jakim i odbiorcam i m a się do czynie­
nia. Inne podejście w ym agane jest przy próbach po­
praw y pam ięci u osób norm alnych, które z racji za ­
w odu, sytuacji lub upodobania chcą zw iększyć sw oje  
m ożliw ości uczenia. N ajlepsze efek ty  osiąga się tu 
niew ielk im i ilościam i psychostym ulantów , ale osobiś­
cie doradzałbym  jednak w  tym  w ypadku zapoznanie  
się z zasadam i m nem otechniki, których stosow anie

znakom icie zw iększa m ożliw ości zapam iętyw ania liczb, 
nazw isk, m iejsc i faktów  bez ingerencji w  chem ię 
mózgu. Inne podejście w ym agane jest przy próbach 
korekty osłabionej pam ięci zw iązanej z w iekiem . Jest 
rzeczą interesującą, że osłabienie to dotyczy tylko  
pam ięci deklaratyw nej (pam ięć nazw isk, m iejsc, nu­
merów), a nie pam ięci proceduralnej (np. um iejętność  
prow adzenia sam ochodu, jazdy na nartach itp.). W 
tych  w ypadkach techniki bez użycia leków  nie są 
w ystarczające, ale w ciąż brak odpow iednich, do­
brych leków  w spom agających pam ięć słabnącą z po­
w odów  uw ażanych za naturalne. Jest rzeczą intere­
sującą, że procesy kognityw ne ulegają uszkodzeniom  
u osób pozbaw ionych bodźców, i stąd u osób star­
szych m ało aktyw nych in telektualn ie m ożna uzyskać 
znakom ite rezultaty przez stosow anie odpow iedniej 
psychoterapii.

Jeszcze inne podejście jest w ym agane przy próbach 
popraw y pam ięci, uszkodzonej w  w yniku  zm ian or­
ganicznych w  m ózgu. W rogiem  tkanki nerw ow ej są 
zw łaszcza lokalne niedotlen ienia. Stosow ane w  tych  
w ypadkach lek i n ie  działają bezpośrednio na m echa­
nizm y neuronalne pam ięci, ale m ają na celu  stw orze­
nie kom fortu pracy neuronów  zaangażow anych w  
procesach grom adzenia, przechow yw ania i w ykorzy­
stania inform acji. Tu w łaśn ie stosuje się lek i rozsze­
rzające naczynia krw ionośne w  m ózgu, chroniące przed 
skutkam i niedotlen ienia itp.

Oporne na lek i i ź le  rokujące są zespoły otępienne. 
Mimo nieustannych w ysiłk ów  w ydaje się, że racjonal­
na terapia tych zespołów  jest trudna i jak dotych­
czas rozw iązania tego problem u n ie w idać. W ydaje 
się, że w  przypadku choroby A lzheim era zniszczeniu  
uległa  podstaw ow a m aszyneria neuronalna, zaangażo­
w ana w  procesy pam ięciow e. P ew ną nadzieją jest —  
odległa w ciąż —  perspektyw a transplantatów  tkanki 
m ózgowej.

Psychofarm akologia pam ięci jest —  jak w idać —  do­
piero w  początkach sw ej drogi i jej praktyczne osiąg­
nięcia n ie  są oszałam iające. W niosła ona jednak po­
w ażny w kład w  poznanie procesów  neuronalnych le ­
żących u podstaw  pam ięci i m ożna się spodziewać, 
że pozw oli z czasem  na w ypracow anie racjonalnej te ­
rapii jej zaburzeń.

W płynęło  16 VII 1991

Prof. dr Jerzy V etu lani jest k ierow nik iem  Zakładu B io­
chem ii w  Instytucie F arm akologii PA N  w  K rakow ie

ANDRZEJ M ACHALSKI (Warszawa)

CYKLICZNE ZMIANY STANU OCEANU W HISTORII ZIEMI

W roku 1912 n iem ieck i geolog A lfred  W egener w y ­
stąp ił ze sw oją teorią w ędrów ki kontynentów  głoszącą, 
że kiedyś na Ziem i istn ia ł jeden w ie lk i superkonty- 
nent (nazw any Pangeą —  W szechziem ią), który n a­
stępnie u legł rozbiciu na m niejsze kontynenty odsu­
w ające  się od sieb ie  stopniow o aż do utw orzenia  
obecnej geografii św iata. Teoria ta zdobyła pow szech­
ną akceptację w  nauce dopiero w  latach siedem dzie­
siątych, w ypierając głęboko zakorzenioną teorię sta ­

b ilnej Z iem i z kontynentam i n igdy n ie  zm ieniający­
m i sw ego położenia. U płynęło znow u sporo la t 
i oto coraz śm ielej zaczyna sobie torow ać drogę m yśl, 
że rozpad superkontynentu n ie  jest procesem  jedno­
razowym , że zjaw isko to w  historii Z iem i pow tarza­
ło się w ielokrotnie. O stateczny kształt tej m yśli znaj­
dujem y w  hipotezie cyklu  superkontynentalnego au­
torstwa trojga am erykańskich uczonych R. Dam iana  
N ance’a, Thom asa R. W orsleya i Judith B. Moody
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przedstaw ionej m .in. na łam ach am erykańskiego cza­
sopism a Scientif ic  A m erican  z lipca 1988.

P unktem  w yjścia  d la ich m odelu w ydarzeń  był 
fakt, że okresy pow staw ania  łańcuchów  górskich w y ­
kazują zadziw iającą regularność w  h istorii geo log icz­
nej —  p ierw szy m iał m iejsce 2 ,6  m ld la t tem u, drugi 
2,1 m ld lat, n astępne kolejno 1,8 m ld, 1,1 m ld, 650 
m in i 250 m in  la t tem u, a w ięc  w  praw ie rów nych  
odstępach. Epizody górotw órcze m ożna w iązać z dzia­
łaniem  sił ściskających spow odow anych kolizjam i p łyt 
kontynentalnych (np. w  w yn ik u  zderzenia p ły ty  D e- 
kanu z A zją pow sta ły  n iegdyś H im alaje).

Załóżm y, że na początku cyk lu  istn ieje  superkon- 
tynent otoczony ze w szystk ich  stron superoceanem . 
P oniew aż skorupa kontynentalna przew odzi ciepło do­
chodzące z g łęb i Ziem i znacznie gorzej niż ocean icz­
na (m ożna pow iedzieć —  dw a razy gorzej), to  w  k on ­
sekw encji pod skorupą superkontynentu  zaczyna gro­
m adzić się ty le  ciepła, że pow oduje to jej w yp iętrza­
nie. Ilustracją tego procesu, co praw da na m niejszą  
skalę, jest sytuacja  obecnej A fryki, która zachow u­
je stacjonarne położenie od co najm niej 200  m in  lat. 
Otóż porów nując zanurzenie kraw ędzi sze lfu  (praw ­
dziw ego brzegu kontynentu) A fryk i z zanurzeniam i 
kraw ędzi szelfu  innych kontynentów  stw ierdzam y róż­
n icę około 400 m  na korzyść A fryki, spow odow aną  
term icznym  podniesien iem  tego kontynentu. D aje to 
nam w yobrażenie o skali term icznego w yn iesien ia  
Pangei.

E fektem  w ypiętrzen ia  się P an gei było jej sp ęk a­
n ie i rozpad na części. W edług w spom nianych uczo­
nych am erykańskich, ostatn i superkontynent, który  
uform ow ał się przed 300 m in lat, po u p ływ ie  80 m in  
la t zaczął pękać. P ow sta łe  szczeliny (ryfty) rozsze­
rzyły  się następn ie tw orząc morza. Tak narodził się 
np. Ocean A tlan tyck i —  „z n iczego”. N ow o utw orzo­
ne kontynenty zaczęły oddalać się od sieb ie  w  m iarę 
w ydobyw ania  się m agm y z p łaszcza i tw orzen ia  się  
now ych obszarów  skorupy oceanicznej (proces taki 
odbyw ał się po obu stronach centraln ie położonego  
grzbietu śródatlantyckiego). D ziś Ziem ia znajduje się 
jeszcze w  tej fazie  — fazie  rozchodzenia się k on ty ­
nentów . A le proces ten  n ie  będzie trw ał w ieczn ie . W 
m iarę starzenia się  dna oceanów  staje się ono ch łod ­
niejsze i c ięższe pogrążając się stopniow o w  płaszczu. 
W końcu najstarsze partie dna oceanicznego (te przy-

C2uAftTO I*ZfC>_ O __
T R ie c io R z ę D

K R ED A - 100------------ IOO-

v u r a
-200 ----------- 200TR)ą  s

PERM

KARBOfiJ
-300------------300

DEWOfiJ 400------------ HOO-
S y l u r

ORDOWlK
■500------------- 500

K A M  BR

Pr e k ą m b k

- 600 -------------600-

- ? 0 0 ------------ JO O J

MAX. ROZEJŚCIE s/ę

ROZCHODZENIE S IĘ

RO ZERW ANIE PAN G E! 
__________Iz

IS T N IE N IE i PANGEI

SCHODZEN IE S IĘ  

m  MAX. R O ZEJŚCIE S IĘ

RO ZCHO DZENIE S /Ę

4  ROZERWANIE POPRZEDNIEGO
S U P E R K O N T Y N E N T l)

Ryc. 1. R ozchodzenie się i schodzenie kontynentów  
od kambru do obecnej doby

legające bezpośrednio do p łyt kontynentalnych) sta ­
ją się na ty le  ciężkie, że zanurzają się pod skorupę 
kontynentalną. W ten  sposób, zdaniem  autorów  h i­
potezy, rozpocznie się proces zbliżania się kontynen­
tów  do sieb ie  zakończony w  końcu kolizją —  i pow ­
stan iem  now ego superkontynentu.

W m yśl teorii cyk lu  superkontynentalnego pow yż­
szy proces przebiegał w  historii Z iem i w ielokrotnie. 
M ożna pow iedzieć inaczej, że ocean otw ierał się i 
zam ykał w ielokrotn ie w  rejonie obecnego A tlantyku, 
podczas gdy P acyfik  w  pew nym  sensie istn ieje  w ie ­
cznie pełn iąc funkcję superoceanu otaczającego ro­
dzący się  i rozpadający superkontynent.

Zdaniem  cytow anych autorów , cyk l superkontynen- 
ta ln y  m a ogrom ne znaczenie dla historii ziem i, ocea­
nów , jak  rów nież zam ieszkujących je organizm ów. 
R ozpatrzm y jego w p ływ  na poziom  oceanu św iato­
w ego (pod tym  pojęciem  rozum iem y oczyw iście jego  
relatyw n e zm iany w  odniesieniu do m as kontynental­
nych, a n ie  zm iany bezw zględne, gdyż w  tym  m ode­
lu  ilość w ody w  oceanie jest stała).

Gdy m am y jeden  superkontynent, to relatyw ny po­
ziom  oceanu o p a d a  w  m iarę, jak następuje term i­
czne podnoszenie superkontynentu. Z chw ilą  jego p ę­
knięcia  rozpoczyna się tw orzen ie m łodej i lekkiej 
skorupy oceanicznej, która w ypiera w odę, w  zw iąz­
ku z tym  poziom  w ód się p o d n o s i .  Później dno od 
m iejsca, gdzie ono pow staje, tj. grzbietu śródocea- 
nicznego, ochładza się i zanurza (stając się starsze  
i cięższe), w  w yn iku  czego następuje relatyw ne o b ­
n i ż e n i e  poziom u wód. Zm iany poziom u oceanu  
znajdują sw e odbicie w  śladach za lew ów  m orskich  
(transgresji) na kontynenty. P oniew aż superkontynent 
pęka i odtw arza się periodycznie, przem iany te m a­
ją cyk liczny charakter.

R ozpatrzm y obecnie w pływ , jaki cykl superkon- 
tyn en ta ln y  ma na chem izm  oceanów . Gdy poziom  
m órz jest n i s k i ,  bardziej in tensyw ne staje się łu ­
gow an ie krzem ianów  i w ytrącanie m inerałów  za w ie­
rających jony w ęglanow e. Proces ten  ściąga CO2 z 
atm osfery. W skutek tego efek t cieplarniany (patrz 
m ój artykuł W szech św ia t  nr 7-8/1990) słabnie, a k li­
m at staje się chłodniejszy.

R ozległe zlodow acenia naszej p lan ety  m ia ły  m iejsce  
nie tylko w  czw artorzędzie, lecz rów nież w cześniej. 
Już od daw na geolodzy rozpoznaw ali ich ślady za­
chow ane w  postaci tillitó w  —■' zlityfikow anych  glin  
m orenow ych. O statnio jednak znacznie lep iej i do­
k ładniej rozszyfrow uje się przeszłość przez badania  
zaw artości izotopów  tlenu  i w ęgla  w  osadach i sk a ­
m ieniałościach . E fekty  są tak n iezw yk łe, że śm iało  
m ożna m ów ić o zrew olucjonizow aniu  paleoklim ato- 
logii. Szereg naukow ców  zajm uje się teraz np. za leż­
nością od tem peratury —  w skaźnika zaw artości trw a­
łych  izotopów  ciężkiego tlenu  180  i lekkiego tlenu lcO 
w  k alcycie  i w  w odzie, z której się w ytrącił. W ska­
źnik ten  oznacza się 5lsO i m ierzy w  %o

ó1«o=-
(180/160) próbki — (180 /160 ) wzorca

X  1000
(180 / 160 )  wzorca  

Co się  tyczy w spom nianej zależności, to np. T. F. 
A nderson i M. A . A rthur w  1983 zaproponow ali w zór  

T °C  =  16,0 — 4,14 (SC—SW) +  0,13 (5C—<5W)2. 
W e w zorze <5C oznacza w artość <5lsO dla kalcytu  

określoną przy przyjęciu  jako wzorca — stosunku  
180/160 w  kalcytow ym  szk ielecie pew nego późnokredo- 
w ego belem nita  (w ym arłego głow onoga spokrew nione-
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min lat

Hyc. 2. Spadek tem ­
peratury mórz pod 
koniec perm u (wg  
Hudsona i A nderso­

na)

go z dzisiejszym i kalm aram i), a <5W oznacza <5lsO dla  
w ody przy przyjęciu  jako w zorca średniej w artości 
180 / 160  dla dzisiejszej w ody m orskiej. N a podstawie  
badań stosunku 180 / 160  w  kalcycie zaw artym  w  sko­
rupkach kopalnych ram ienionogów  oraz w  m orskich  
cem entach zaw artych w  skałach w ęglanow ych  J. D. 
Hudson i T. F. A nderson sporządzili w  1989 r. zgene- 
ralizow any w ykres, z którego w ynika, że tem pera­
tura w ody pod koniec perm u spadła bardzo nisko —  
do + 5°C , co oznacza grube pokrycie lodem  w ielk iej 
części lądu.

W róćmy do cyk lu  superkontynentalnego. O ziębie­
nie klim atu  i pow stanie m as lodow ych w  pobliżu b ie ­
gunów  dodatkowo zabiera w odę z oceanu, przez co 
jego poziom  obniża się. Za to prądy m orskie oży­
w iają  się na skutek  znacznych gradientów  tem pera­
tury na Ziem i. C iepła w oda od rów nika p łynie górą  
ku biegunom , tam  ochładza się i w raca dołem , ku  
ciepłym  regionom . N astępuje w ięc dobre w ym ieszan ie  
w ody w  oceanie, tlen  i sk ładniki pokarm ow e są sze­
roko rozprowadzane, podnosi się biologiczna produkty­
w ność, w skutek  czego coraz w ięcej w ęg la  zostaje  
uw ięzione w  m aterii organicznej i poziom  CO2 w  
atm osferze spada jeszcze bardziej —  jak piszą N an- 
ce, W orsley i M oody.

P rzeciw ieństw o takiego stanu rzeczy stanow ią w g  
autorów  am erykańskich zjaw iska zw iązane z w y s o ­
k i m  poziom em  oceanu, który m a m iejsce po ok. 100 
m in lat od ch w ili rozerw ania i kontynenty są w  trak­
cie stosunkow o energicznego rozchodzenia się. W ów­
czas znaczna ilość CO2 w ydobyw a się z grzbietów  
śródoceanicznych i z w u lkanów  położonych w  stre­
fach subdukcji. R ezultatem  jest zw iększony efek t c ie ­
plarniany, k lim at ociepla się, topią się  czapy polar­
ne, w oda podnosi się jeszcze w yżej, a le  to n ie  w szy ­
stko —  znika w ym ieszan ie w ody w  pionie, a ocean  
staje się stagnujący, to znaczy cyrkulacja tlenu i 
składników  pokarm ow ych jest ograniczona, produk­
tyw ność spada. Zarazem  jednak rozległe obszary sze l­
fów  zostają udostępnione dla organizm ów  m orskich.

Przy rozszyfrow yw aniu  zjaw isk  zachodzących w  h i­
storii Z iem i pom ocne są  także izotopy trw ałe w ę ­
gla. L ekki w ęg ie l 12C dyfunduje do roztw orów  ła t­
w iej niż ciężki w ęg ie l 13C, dlatego jest ła tw iej p o ­

bierany przez żyw e organizm y, które m ożna nazw ać  
„pochłaniaczam i lekkiego w ęgla”. Podczas n i s k i e g o  
poziom u oceanów  pierw iastk i pokarm ow e P i N  są  
in tensyw nie do nich  spłukiw ane, produktyw ność mórz 
jest w ięc w yższa i stąd woda zaw iera m niej lekk ie­
go w ęgla. W konsekw encji osady, np. w apienie, po­
w sta łe  z tej w ody, w ykazują podobny stosunek ilo ­
ści w ęgla  lekkiego do ciężkiego. Odwrotna propor­
cja —  w ięcej Lekkiego w ęgla, m niej ciężkiego — po­
w inna w ystępow ać w  osadach pochodzących z cza­
sów, kiedy poziom  w ody był w y s o k i .  Potw ierdza­
ją to badania próbek skalnych, jak stw ierdza troje 
uczonych am erykańskich.

Zapis kopalny h istorii życia na naszym  globie zda­
je się w ykazyw ać w g nich istotny (choć nie do koń­
ca w yjaśn iony — A.M.) zw iązek cyk li superkontynen- 
talnych z tą  historią. Istn ienie ostatniego z super-

Ryc. 3. Spadek w skaźnika <513C pod koniec perm u  
(wg G ruszczyńskiego i in.)
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kontynentów  —  Pangei — zw iązane było ze sp ad ­
k iem  różnorodności św iata  organicznego (tzw. k ryzy­
sem  perm sko-triasow ym  około 240 m in  la t tem u), jego 
zaś rozpad —  ze stopniow ym  zw iększan iem  się tej 
różnorodności. Cofając się  w stecz w idzim y, że pod­
czas w stępnej fazy  rozpadu poprzedniego, b ezim ienn e­
go superkontynentu przed ok. 600 m in  la t (granica  
prekam bru i kambru) m iało  m iejsce n iezw yk le w a ­
żne w ydarzenie, m ianow icie pojaw ien ie się  organiz­
m ów  opatrzonych szkieletam i, poprzedzone w ym ar­
ciem  tajem niczej bezszk ieletow ej fau ny „ogrodu z 
Ediacara” („Problem y” nr 10/1987). Cofając się  
w stecz: w ydaje się, że  pojaw ien ie się tkan k ow ­
ców  ok. 1 m ld  la t tem u było stow arzyszone z p ierw ­
szą fazą rozpadu jeszcze starszego superkontynentu.

O dm ienny scenariusz zm ian w  ocean ie św iatow ym , 
niż ten  zaproponow any przez uczonych am erykańskich, 
przedstaw ili ostatnio K rzysztof M ałkow ski, M ichał 
G ruszczyński i A ntoni H offm an, m .in. na  łam ach  
czasopism a Historical B iology  (1989). P un ktem  w yjścia  
był stw ierdzony przez n ich  dram atyczny spadek za­
w artości ciężkiego w ęgla , tj. spadek w skaźnika <513C 
w  osadach najpóźniejszego perm u w  zachodnim  S p its­
bergenie (Kapp Starostin). T akiego skoku w skaźnika  
nie obserw ow ano w  starszych osadach. P olscy  au to­
rzy napisali: „ani kom pletne zaprzestanie poboru w ę ­
gla przez m orską biosferę w skutek  jej totalnego w y ­
m arcia, ani dram atyczny spadek w  pogrzebyw aniu  
m aterii organicznej, ani geologicznie n ierea listyczny  
scenariusz, że ca ła  żyw a biom asa i jej produkty za ­
kum ulow ane na  lądzie n ag le  zostały u tlen ion e i prze­
transportow ane do oceanu —  n ie  m ogą w yjaśn ić  ska­
li w zrostu w  najpóźniejszym  perm ie ilości lekkiego  
w ęg la  zaw artego w  ocean ie”. Jedynym  m echanizm em  
nadającym  się do zaakceptow ania, zdolnym  do do­
starczenia tak w ie lk iej ilo śc i organicznego C do ocea­
nu, b y  podw oić całkow itą  zaw artość C, jest w g tych  
autorów  szybki pobór w ęg la  z rezerw uaru osadów  
m orskich. Przypatrzm y się w ykresow i na ryc. 3. 
N ajp ierw  w  ocean ie perm skim  było dążenie do w zra­
stającego <513C (tj. do w ysok iego  tem pa odkładania  
się m aterii organicznej) pokazane przeryw aną lin ią . 
N astępnie po stosunkow o krótkim  okresie sta łości, w  
późnym  perm ie w ystęp u je  nagły  w zrost tego tem pa  
o 3,5 jednostek skali <513C (czyli o 3,5%o), w reszcie  
w  najpóźn iejszym  perm ie szybkie, m asow e u tlen ian ie  
nagrom adzonego w ęgla organicznego, zobrazow ane  
przez w spom niany dram atyczny spadek w skaźn ika  z 
+  7%o do —3%o, a w ięc o 10 jednostek!

O dtąd sytuacja  odw raca się i przez cały czas ery  
m ezozoicznej i kenozoicznej w ystęp u je  — jak  piszą  
trzej polscy badacze — dążenie do zm niejszania się  
<513C. Taka dom inacja w  oceanie przychodu lekkiego  
w ęgla  nad jego odkładaniem  (poniżej redoxkliny) 
m oże trw ać ty lko w  w arunkach in tensyw nego m iesza­
nia s ię  wód.

W  zw iązku z tym  w spom niani polscy autorzy w pro­
w ad zili dwa bardzo w ażn e pojęcia, określające stan  
oceanu, które om ów im y poniżej.

O c e a n  „ g ł o d n y ” jest to taki, w  którym  w y ­
stęp uje energiczne m ieszanie się wód. R ezultatem  te ­
go jest m asow e utlen ian ie. Fosforany tw orzą n ieroz­
puszczalne zw iązki, które zostają unieruchom ione na  
dnie. Woda traci w ięc ten  w ażny p ierw iastek . Zycie  
w m orzu zostaje przez to pow ażnie ograniczone. 
„G łodny” ocean konsum uje w ięcej C n iż go produ­
kuje, stąd coraz dotkliw sze zubożenie atm osfery pod

w zględem  CO2, e fek t cieplarniany słabnie, czego k on­
sekw encją  jest oziębienie klim atu , pojaw ienie się lo ­
dów  polarnych, które z kolei stanow ią potężny n a ­
pęd dla prądów  m orskich w zm agających cyrkulację  
oceanu, a to pow oduje jeszcze w iększe oziębienie k li­
m atu.

N astępuje też in tensyw ne rozpuszczanie skał w ęg la ­
now ych i tem u w łaśn ie  m ożna przypisać liczne w y ­
stępow anie luk  stratygraficznych w  skałach w ęg la ­
now ych osadzonych przy granicy perm /trias. Z jaw ia  
się  rów nież istotne w zbogacen ie w ód w  jony Ca, a  
w iem y, że zw iększony poziom  Ca w  środow isku jest  
toksyczny dla w ie lu  organizm ów.

O cean „głodny” pojaw ił się  w  najpóźniejszym  p er­
m ie i trw a nadal.

N atom iast w  o c e a n i e  „ p r z e k a r m i o n y m ” 
w ystęp u je  obfitość substancji pokarm ow ych. Przez  
nieobecność cyrkulacji w  głębokiej w odzie jest on  
stagnujący i uw arstw iony —  podzielony przez red ox- 
klin ę  na dw ie w yraźn e części: beztlenow ą na dole  
i  tlenow ą na górze. O bficie odkładają się  w  nim  osa­
dy sapropelow e. T en typ oceanu jest fundam entaln ie  
odm ienny od p ierw szego, a w ięc i  od obecnego.

W oceanie „przekarm ionym ” ogrom na biosfera pro­
dukuje m nóstw o tlen u  (bo deponow aniu w ielk ich  ilo ­
śc i w ęg la  organicznego na dnie m usi tow arzyszyć  
odpow iednio duże uw aln ian ie tlenu), który przecho­
dzi do atm osfery. Co m ogło być przyczyną pow odu­
jącą cyrkulację i  rozprow adzającą tlen  atm osferycz­
n y  po głębokich  w arstw ach? Tą przyczyną mogą być  
procesy egzoterm iczne poniżej redoxkliny, w yzw ala ­
jące ciep ło, do którego dochodzi jeszcze ciepło Ziem i. 
N astępuje w ów czas początek cyrkulacji doprow adza­
jącej w  końcu do przeskoku do stanu „głodnego”. Ten  
drugi stan  w yciąga tlen  z atm osfery. G dy cały zo ­
stan ie  w yciągn ięty  (co było m ożliw e tylko na począt­
ku  h istorii Z iem i, gdy n ie było jeszcze flory  lądo­
w ej), to stan  „głodny” przechodzi w  „przekarm iony”. 
N a tej zasadzie M ałkow ski, G ruszczyński i H offm an  
sugerują, że ocean „głodny” m ógł pojaw ić się w  po­
b liżu  granicy prekam br/kam br, ale trw ał w  skali geo ­
logicznej krótko, by ustąpić znow u m iejsca „przekar­
m ionem u”. Jednak od m om entu pow stan ia  m asow ej 
flory  lądow ej stan  „głodny” m oże istn ieć nieograni- 
czen ie w  czasie, co oznacza — łatw e do dostrzeżenia  
przez C zytelnika —  pom inięcie w p ływ u  tektonik i płyt, 
którą autorzy hipotezy cyklu superkontynentalnego u- 
w ażają za „głów ną siłę  napędow ą w iększości zjaw isk  
w  historii Z iem i”.

Ł atw o też dostrzec, że w g hipotezy dw óch stanów  
„ocean św iatow y oscy lu je m iędzy dwom a ekstrem al­
nym i w arunkam i zam iast pozostaw ać w  stałym  sta ­
n ie ” (cytat w g jej tw órców ), n iezależnie od poziom u  
w ód, na który to poziom  tak zw racali uw agę tw ór­
cy h ipotezy cyklu  superkontynentalnego. Z tej ostat­
n ie j w ynika, że w  pobliżu daty „80 m in  la t tem u” 
(m aksym alny poziom  w ód) ocean był „przekarm iony”, 
a tym czasem  w g drugiej h ipotezy od końca perm u  
nigdy tak i n ie  był.

M im o tych  n iezgodności obie h ipotezy oznaczają  
w ie lk i krok  naprzód w  poznaw aniu n iezw yk le frapu ­
jących m echanizm ów  rządzących historią n ie tylko  
oceanu, a le  także atm osfery i k lim atu.
W p łyn ę ło  17 VI 1991

M gr inż. A ndrzej M achalski jest redaktorem  naukow ym
w  W ydaw nictw ie „A rkady” w  W arszawie
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W Europie, A m eryce i A zji w ystęp uje około 65 
gatunków  jesionów . Są to najczęściej drzew a, rza­
dziej krzew y. W Polsce rośnie dziko tylko jeden g a ­
tunek, jesion  w yn iosły  Fraxinus ezce ls ior ,  pospolity
na terenie całego kraju. Od daw na sadzony jest w  
parkach, przy drogach, w okół zabudow ań, a także  
upraw iany w  lasach. Jako drzewo dziko rosnące spo­
tyka się go na w ilgotnych  i żyznych glebach, nad 
strum ieniam i i w  dolinach rzek w  lasach  łęgow ych. 
Osiąga on im ponujące rozm iary, obw ód ponad 700
cm  i w ysokość do 48 m. W Polsce najbardziej znane 
były dw a jesiony w yniosłe: jeden „jesion W alczaków ” 
rósł w  Zakopanem  przy ul. K ościelisk iej, opisany był 
sw ego czasu przez K. S teck iego i m iał obwód na
w ysokości 1,3 m od ziem i (w  pierśnicy) —  375 cm. 
N iestety, staruszek najpraw dopodobniej dożył gran i­
cy sw ego w ieku i w  roku 1948 zupełn ie suchy został 
ścięty . D rugi okazały jesion  rósł w  K artuzach i cha­
rakteryzow ał się m onstrualnie rozw iniętą częścią od­
ziom kow ą. F otografia w ykonana przez autora została  
zam ieszczona w  czasopiśm ie „W szechświat”, w  num e­
rze 2 w  1968 roku. I to drzewo n ie  doczekało 1984 
roku, zostało rów nież jako m artw e usunięte. P ozo­
sta ł jednak przy życiu olbrzym i egzem plarz rosnący  
w e w si M otarzyno, w  gm inie D ębnica K aszubska, w  
w ojew ództw ie słupskim . R osnący tu  jesion w yniosły  
osiągnął w iek  404 lata, obw ód 715 cm . Jest to n a j­
starszy i najokazalszy jesion  w  Polsce. D rugie drze­
w o tego gatunku, rosnące w  od ległości zaledw ie k il­
kudziesięciu  m etrów  od w ym ienionego, jest m łodsze i 
m a 264 lata, a obw ód na w ysokości p ierśnicy — 494 
cm. O bydw a jesiony rosną w  w iejsk im  parku z X IX  
w ieku  w  pobliżu pałacu. W rozw idleniu  pnia star­
szego jesionu na w ysokości 6 m  od ziem i w yrastają  
dw a m łode k lony pospolite. D rzew o to m a potężną  
koronę, a jeden z konarów  rosnący prostopadle do 
pnia osiągnął długość 19 m  i dotyka ścian pałacu. 
O bydwa jesiony rosną w  otoczeniu okazałych w iązów , 
buków  i innych gatunków  drzew  g łów nie rodzim ego  
pochodzenia.

D rugi pod w zględem  rozm iarów  i w ieku  jesion  ro­
śnie w e w si R usowo w  okolicach K ołobrzegu w  w o­
jew ództw ie koszalińskim  i osiągnął także im ponują­
ce rozm iary, obwód 618 cm, w iek  311 lat. W parku  
tym , bogatym  w  różne gatunki, oprócz jesiona zw ra­
cają uw agę trzy tu lipanow ce am erykańskie.

N a terenie w ojew ództw a opolskiego w e  w si Tura­
w a, w  parku, rośnie stary jesion, który osiągnął w iek  
289 la t i  obwód 564 cm, w ysokość 26 m. Pod jego  
olbrzym ią koroną rosną: cis pospolity , k lon polny i 
bez czarny, a przed pałacem  rosną dorodne cisy  
pospolite Taxus baccata. N iew ie le  pod w zględem  roz­
m iarów  ustępuje ko lejny  stary jesion  rosnący w e w si 
Karzcino koło Słupska. O siągnął w iek  278 la t i obwód  
557 cm. W pobliżu tego jesiona rośnie w yjątkow o  
okazała jodła olbrzym ia A bies grandis  o obw odzie 
475 cm. W innej w si, Sm ardzew o w  pobliżu Sław na, 
napotykam y dorodny jesion  w  w iek u  265 la t i ob ­
w odzie 513 cm.

N ajokazalszy i najstarszy jesion  w  W arszaw ie roś­
nie pom iędzy b lokam i m ieszkalnym i przy ul. W olu­

m en, na n iew ielk im  kopcu ziem nym . O siągnął on  
w iek  275 la t i obwód 511 cm, w ysokość 28 m. D rze­
w o to zostało uznane za pom nik przyrody.

Inne duże m iasto w  naszym  kraju — Poznań — 
m oże poszczycić się także bardzo starym  jesionem  
rosnącym  w  lasach kom unalnych m iasta Poznania, 
w  oddziale 73; "właściwie jest to grupa drzew w  w ie ­
ku od 163 do 264 lat, o obw odzie od 338 do 501 cm  
rosnąca w  lesie  grądow ym  przy boisku sportowym  
należącym  do Zespołu Szkół Rolniczych.

N iezw ykle okazały jesion rośnie w e w si Parsowo, 
gm ina B iesiek ierz (w ojew ództw o koszalińskie). W iek  
drzew a w ynosi 258 lat, obwód 490 cm, a w ysokość  
aż 35 m. W parku tym , bardzo rozległym , rośnie 
w iele  interesujących gatunków  drzew , m iędzy innym i 
m agnolia japońska, grujecznik japoński, strączyn żół­
ty, ładny okaz żyw otnika olbrzym iego oraz różne ga­
tunki cyprysików .

W okolicach Zakopanego, w e w si D zianisz, rośnie 
najokazalszy na terenie naszych gór jesion w yniosły, 
który osiągnął w iek  262 lata, obw ód 490 cm , w yso­
kość 27 m. Ten pom nikow y jesion rośnie na łące na­
leżącej do S. K napczyka. Do tej pory drzewo to b y ­
ło m ało znane. Za bardzo popularny uchodził jesion  
w  Zakopanem, który był m niej okazały i znacznie  
m łodszy. N ależy nadm ienić, że w  jesion  w  D zianiszu  
uderzył piorun i zapalił go. Pożar ugasiła żona gos­
podarza.

N ieznacznie m łodszy od poprzedniego jest jesion  
rosnący także na teren ie P olsk i południow ej w e w si 
M ilówka w  w ojew ództw ie bielskim . O siągnął on w iek  
245 lat, obwód 473 cm, w ysokość 29 m. D rzew o to 
rośnie przy m iejscow ym  kościele obok okazałej lipy  
szerokolistnej. Zbliżony w iek  osiągnął jesion rosnący  
na drugim  krańcu P olsk i w e w si Jastrzębniki koło  
Św idw ina. Jego w iek  w ynosi 239 lat, obwód 471 cm. 
D rzewo to rośnie w  starym , w iejsk im  parku w  oto­
czeniu okazałych św ierków , m odrzew i, w iązów , bu­
k ów  i grabów.

W w ojew ództw ie konińskim , w e w si Grodziec, w  
starym  w iejsk im  parku, obok pałacu z X V III w ieku  
rosną dw a sędziw e jesiony. Ich w iek  w yn osi 216 i 
245 lat, obw ód 403 i 463 cm. Park ten  znany jest z 
grupy starych dębów  szypułkow ych, m ylnie podaw a­
nych  jako dęby bezszypułkow e oraz starej a lei gra­
bow ej uznanej za pom nik przyrody.

N a starym  zabytkow ym  cm entarzu w  Szczaw nicy  
z pierw szej połow y X IX  w ieku, w  pobliżu ogrodze­
nia, rośnie stary jesion. W iek jego w ynosi 231 lat, 
a obwód 432 cm  i jest uznany za pom nik przyrody.

W e Fromborku (w ojew ództw o elbląskie) oprócz sta­
rego dębu szypułkow ego rosły do niedaw na dw a je­
siony w yniosłe. P ozostał jedynie jeden, a po drugim
jedynie fragm enty pnia. D rzewo m a 226 lat, obwód
425 cm i rośnie u zbiegu ulic K olonii Robotniczej i 
K atedralnej, w  pobliżu Domu W ycieczkow ego.

W A ntoninie, gm ina Przygodzice (w ojew ództw o ka­
lisk ie), w  lesie  łęgow ym  jesionow o-olszow ym , przy­
legającym  do szosy Ostrów W lk. — G liw ice rośnie 
okazały jesion  w  w iek u  216 lat, o obw odzie 436 cm.
D rzew o znajduje się w  odległości 100 m od Pałacu



270

M yśliw skiego, w  którym  k iedyś koncertow ał F ryd e­
ryk  Chopin.

W parku krajobrazow ym , w  K opaszew ie (w ojew ódz­
tw o leszczyńskie), za pałacem , w  pobliżu kaplicy, nad  
staw em , rośnie dorodny jesion  w  w iek u  201 lat, o 
obw odzie 414 cm. O zbliżonym  w iek u  207 la t rośnie  
okazały jesion w  Przew orsku (w ojew ództw o przem y­
skie) o obw odzie 423 cm  i w ysokości 31 m. W p o­
bliżu tego drzew a w  rozległym  parku rosną: żyw otn ik  
zachodni, cyprysik  groszkow y i jego odm iany.

Do okazałego jesionu w  Sztynorcie doprow adza nas 
najstarsza a leja  dębow a w  P olsce. Park, w  którym  
rośnie ten  dorodny jesion  o obw odzie 401 cm  i w iek u  
194 lat, jest bardzo stary, gdyż został założony w  
1600 roku. P ołożony on jest w  od ległości 3 km  od 
jeziora M am ry (gm ina W ęgorzew o, w ojew ództw o su ­
w alskie).

W D obrzycy (w ojew ództw o kalisk ie) w  w iejsk im  
parku w  pobliżu pałacu rośnie jesion  w  w iek u  197 
lat, o obw odzie 410 cm . Park ten  znany jest z n a j­
okazalszego p łatana k lonolistnego w  P o lsce  oraz o l­
brzym iego k lonu polnego.

Przed zabytkow ą katedrą z X II w iek u  w  G dańsku- 
-O liw ie rośnie pom nikow y jesion  w  w iek u  195 lat, 
o obw odzie 403 cm  i w ysok ości zaled w ie 15 m . Jego  
kłoda została obcięta na w ysokości 6 m  od ziem i, a
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trzy konary boczne przejęły  funkcję w ierzchołka ko­
rony.

N a zieleńcu , w  K rzeszow icach przy ul. N agórzań- 
skiego, naprzeciw  budynku L iceum  O gólnokształcące­
go, rośnie w yjątkow o w ysok i i sędziw y jesion. Jego  
w iek  w yn osi 198 lat, obw ód 423 cm, a w ysokość 40 m.

W M ińsku M azow ieckim , w  rozległym  parku, na 
n iew ielk iej polanie, w  od ległości 50 m  od ul. K ościel­
n ej rośnie jesion  w  w ieku  194 lat, o obw odzie 397 
cm . W parku tym  n ie  brak okazałych i pom niko­
w ych  drzew , szczególn ie w yróżnia się olbrzym ia to­
pola b iała, a także dąb szypułkow y i k lon  pospolity.

N ależy zastanow ić się, czy  w  naszym  kraju uda  
się  znaleźć okazalsze i  bardziej stare jesiony od opi­
sanych. N ajpraw dopodobniej n ie. W ostatnim  w y ­
daniu podręcznika dendrologii napotykam y inform acje  
o jesion ie  rosnącym  w  Parsow ie, który osiągnął ob­
w ód 935 cm. D rzew o to pow stało ze zrośnięcia się kilku  
osobników  i takie egzem plarze pom inięto. Inne gatun­
k i jesionu sadzone w  P olsce oraz odm iany jesionu  
w yn iosłego  n ie przekraczają w ieku  150 lat.

W p łyn ę ło  6 VIII 1991

Dr Inż. Cezary P acyn iak  pracuje w  K atedrze G lebo­
znaw stw a L eśnego i  N aw ożen ia  Lasu A kadem ii Rolni­
czej w  Poznaniu.

ELŻBIETA BA LA -PA W ŁO W SK A  (K raków)

BLASKI I CIENIE BUDOWY WIELKICH ZAPÓR W KRAJACH 
SUBTROPIKALNYCH

H istoria zapór, podobnie jak  i ca łej w ied zy  tech ­
nicznej, stanow i integralną część cyw ilizacji ludzkości 
R ozwój budow nictw a zapór, w zględ n ie jego upadek, 
w yraźnie odzw ierciedla rozkw it lub  upadek cyw ilizacji 
w  różnych regionach ziem i.

P ierw otnym  celem  budow y zapór było  u tw orzen ie  
zbiorników  w odnych  w yk orzystyw anych  do naw od­
n ień  i —  bardzo rzadko —  zapew nien ie w od y  pitnej 
w ielk im  m iastom . D opiero w  b ieżącym  stu leciu  za­
częto rów nież budow ać zapory, aby zapobiec pow o­
dziom i uzyskać energię hydroelektryczną.

N ajdaw niejsze w ie lk ie  k u ltu ry  starożytności p ow ­
sta ły  w  dorzeczach w ielk ich  rzek tak ich  jak N il, 
Eufrat i T ygrys, gdzie zbudow ano system y n aw ad ­
niające. Po upadku tych  ku ltur system y naw adn ia­
jące zostały  zniszczone i dopiero po w ie lu  w iekach , 
już w  czasach now ożytnych, rozpoczęto ponow nie b u ­
dowę system ów  w odnych i irygacyjnych.

STAROŻYTNY EGIPT

P ierw sze historyczne w zm ianki o budow ie zapór 
pochodzą z Egiptu i B abilonii (obecnie Irak). M niej 
w ięcej ok. 2900 la t p.n.e., za panow ania faraona M e- 
nesa z dynastii I, w ybudow ana została p ierw sza za­
pora do sp iętrzenia w ód N ilu . Zapora ta b y ła  z lok a li­
zow ana koło osady K oszeisz (35 km  w  górę od H e- 
luanu) i tw orzyła  zbiornik w od ny zaopatrujący sto ­
licę kraju M em fis. O biekt ten  m iał 15 m  w ysokości 
i ok. 450 m długości. Zapora b yła  m urow ana i pro­

stolin iow a. Przez w ie le  setek  lat, w zorując się na  
niej, wznoszono identyczne obiekty w  innych krajach.

Podobną zaporę w ybudow ano w  Egipcie koło A l-K a-  
fara (30 km  na płd. od K airu za czasów  dynastii III) 
w  okresie 2687-2563 p.n.e. Zapora ta m iała 12 m w ys. 
i ok. 110 m długości. Składała  się z dw óch m urów,
0 grubości 24 m  w  podstaw ie, złączonych ze sobą za 
pom ocą iłow ego jądra o grubości 35 m. W przeci­
w ień stw ie  do zapory K oszeisz, która zachow ała się 
przez dosyć d ługi czas, ta u legła  zniszczeniu w krótce  
po zakończeniu budow y. Pow odem  katastrofy było  
przelanie się w ody przez koronę, poniew aż w  zapo­
rze n ie  było  upustu  do przepuszczania nadm iaru wody. 
W arto zaznaczyć, że ta konstrukcyjna w ada utrzym y­
w ała  się bardzo długo, n iem al do naszych czasów
1 przyczyniała się z regu ły  do niszczenia obiektów. 
N ie  rozum iano bow iem , że naw et przy najbardziej 
racjonalnym  rozrządzie w od y  nagrom adzonej w  zbior­
niku, m usi istn ieć urządzenie do odprow adzania jej 
nadm iaru w  okresie w ezbrań.

To p ierw sze n iepow odzen ie na długi czas zn iech ę­
ciło  E gipcjan do budow y zapór, przynajm niej na N ilu .

D opiero za panow ania faraona S eti I (ok. 1310 r. 
p.n.e.) w ybudow ano zaporę w  Syrii, ów czesnej pro­
w in cji Egiptu, koło H im s, przegradzając rzekę Oron- 
tes (obecnie N ahr al-A si). B ył to obiekt kam ienny  
o w ysokości 6 m i d ługości ponad 2 km. Zapora ta 
funkcjonuje do dziś, choć zam ulenie zbiornika osiąga 
już praw ie 90%.
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STAROŻYTNA MEZOPOTAMIA

Znacznie bogatsza była h istoria budow y zapór w  
M ezopotam ii. W B abilonii i  A syrii budow a zapór za­
częła się m niej w ięcej w  tym  czasie co w  Egipcie, 
chociaż naw adnianie pól za pomocą m ałych grobli 
praktykow ane było z pew nością już k ilka tysięcy  lat.

N ajstarsza zapora M ezopotam ii została zbudow ana  
w  1700 r. p.n.e. w  celu  spiętrzenia w ód Tygrysu. Z lo­
kalizow ano ją pow yżej Sam m ary. M iała ok. 12 m  
w ysokości i około 1 km  długości. Istn ia ła  praw ie dw a  
tysiąclecia i została zniszczona dopiero w  VI w.n.e.

Znacznie w iększą zaporę w ybudow ano sto la t póź­
niej, za panow ania Ham m urabiego, na rzece Eufrat 
koło Babilonu. W ysokość jej nie była  im ponująca, 
gdyż tak sam o w yn osiła  około 12 m, natom iast jej 
długość była rekordow a, n aw et na dzisiejsze czasy, 
gdyż przekraczała 20 km. T w orzyła ogrom ny zbior­
n ik  w odny, służący n ie ty lko do naw adniania ale  
rów nież do zaopatrzenia w  w odę sto licy  kraju. 
Ż yw ot tej superzapory b y ł jednak krótki — k ilk a ­
dziesiąt la t po zbudow aniu u leg ła  ona zniszczeniu  
w skutek  w ie lk iej pow odzi.

W ażną rolę w  historii starożytnego B liskiego W scho­
du odegrała zapora, którą zbudow ano (705-681 r.' 
p.n.e.) na rozkaz króla A syrii, Sanheriba, na rzece  
Chosar (lew y dopływ  Tygrysu). C elem  jej było u tw o­
rzenie zbiornika w ody zaopatrującego sto licę N iniw ę  
(ryc. 1). M iała ona 10 m  w ysokości i około 250 m d łu ­
gości. Pow stała  koło A dżili (A l-K aim ), k ilka k ilom e­
trów  na północ od N in iw y, i w chodziła  w  skład sy ­
stem u hydrotechnicznego zw anego D żirw an. Zapora ta  
przyczyniła się bezpośrednio do upadku N iniw y —  
po niej w łaśn ie w  61 r. p.n.e. w ojska P ersów  i B a- 
bilończyków  przekroczyły bezpiecznie Chosar i zaa­
takow ały m iasto. N ajeźdźcy zn iszczyli potem  zaporę, 
co spow odow ało powódź, która zatopiła w iększą część  
N iniw y.

Za panow ania króla N ebukadnezara II (605-562 r. 
p.n.e.), w  epoce now obabilońskiej, około 50 km  na po­
łudnie od Bagdadu zbudow ano zaporę w  celu  naw o­
dnienia obszarów  położonych w  m iędzyrzeczu T ygry­
su i Eufratu. Król perski, D ariusz I (558-486 r. p.n.e.) 
po zajęciu M ezopotam ii rozkazał w zn ieść n iew ysoką  
zaporę, aby spiętrzyć w ody rzeki D ijali (lew y dopływ  
Tygrysu) celem  utw orzenia zbiornika w odnego do n a ­
w adniania terenów  położonych na północ od B agda­
du.

W następnych latach tem po budow y obiektów  h y ­
drotechnicznych spadło. W yw ołał to podbój M ezopo­
tam ii przez koczow nicze plem iona przybyłe tu z P ó ł­
w yspu  A rabskiego. O stateczna dew astacja zapór zaró­
w no B abilonii, jak i P ersji, nastąp iła  w  połow ie X III  
w . n.e. podczas in w azji m ongolskiej pod w odzą chana  
H ulagu — w nuka D żingis Chana. Od tego czasu w  kra­
jach subtropikalnych nastąp ił całkow ity  zastój, trw a­
jący aż do początków  X X  w .

WSPÓŁCZESNY EGIPT

Od początku X X  w. budow nictw o w odne, a zw ła ­
szcza budowa zapór, w eszła  w  fazę w ie lk iej ekspansji 
przestrzennej i rozkw itu technicznego. W ykazuje ono 
zarówno duży rozm ach, jeśli chodzi o w ielkość obiek­
tów , technikę w ykonaw stw a, jak i pow szechność lo ­
kalizacji. Im pulsem  był tu szybki rozw ój energetyki

w odnej, która w  w ielu  krajach stanow i podstaw ow e  
źródło energii dla gospodarki, jak rów nież pełn iejsze  
w ykorzystanie zasobów  w odnych dla celów  rolniczych  
i kom unalnych. Jest to  niezbędne, gdyż ludność om a­
w ianych krajów  w zrasta w  szybkim  tem pie.

D la Egiptu praktycznie jedynym  źródłem  w ody jest 
rzeka N il płynąca z A fryki Środkow ej. Na północ od 
Kairu N il rozdziela się na dw a ramiona zw ane Ro- 
setta i D am ietta, które wraz z m niejszym i rozw idle- 
niam i i siecią kanałów  tworzą D eltę N ilu. Osobnym  
tworem  jest połączone z N ilem  jezioro Karun, które 
pow stało około 1900 r. p.n.e. na teren ie depresji F a­
jum, a w okół niego pow stała oaza.

Średni roczny przepływ  N ilu  w ynosi w  A suanie 84 
km3, ale m oże się w ahać w  zależności od roku od 65 
do 130 km 3. W przeciągu roku obserw uje się znacz­
ne w ahania przepływ u N ilu, od sierpnia do stycznia  
poziom wód jest w ysok i. Od lutego do lipca poziom  ten  
opada i n ie  w ystarcza dla celów  naw odnieniow ych. 
Dla uregulow ania stosunków  w odnych N ilu  i zapew ­
nienia w ody do naw odnień  na okres całego roku zbu­
dowano szereg zbiorników  retencyjnych.

W pierw szej połow ie X IX  w . rozpoczęto budow ę 
głębokich kanałów  naw odnieniow ych w  dolnym  Egip­
cie. Dla zasilenia ich w  w odę zbudowano już w  obec­
nym  stu leciu  zapory na obydw u ram ionach N ilu , w  
delcie R osetta i D am ietta. Obszar naw adniany w zrósł 
w  Egipcie z 2 m in ha w  roku 1879 do 2,3 m in  ha 
w  roku 1900.

W roku 1902 oddano do użytku m ałą Zaporę A suań­
ską o w ys. 34 m tw orzącą zbiornik o pojem ności 1 
km 3, a następnie w  latach 1929— 1933 pow iększono  
ten zbiornik do pojem ności 5 km 3. Zbiornik ten  poz­
w ala ł tylko częściow o uniezależnić się od w ahań prze­
p ływ u N ilu . W latach p ięćdziesiątych  w  celu  um ożli­
w ien ia  dalszych naw odnień w  północnej części delty  
pow iększono zaporę na ram ieniu N ilu  — D am ietta.

N ajw iększą budow lą na N ilu  oddaną do użytku w  
końcu lat sześćdziesiątych jest w ielka  Zapora A suań-

Ryc. 1. Zapora A dżila  w  A syrii (obecnie płn. Irak) na 
rzece Chosar —  lew y  dopływ  T ygrysu
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ska, która utw orzyła jezioro o poj. 164 km 3 nazw ane  
Jeziorem  N asera. Jezioro N asera m iało zapew nić n a ­
w adnianie około 0,5 m in  ha ziem i oraz uregulow ać  
ostatecznie stosunki w odne n a  N ilu. In w estycja  ta  
w zbudzała i c iągle w zbudza w ie le  kontrow ersji. U - 
św iadom iła, że tw orzen ie jezior zaporow ych pow odu ­
je głębokie zm iany ekosystem u. Zaburzyła ona stosu n ­
ki m eteorologiczne bardziej niż przew idyw ano. W w y ­
niku budow y zapory znacznie w zrosła  ilość opadów, 
do czasu w ybudow ania zapory w  A s-Saad  a l-A li na  
N ilu deszcz padał w  tym  rejon ie co 40-50 lat, n a to ­
m iast w  ciągu p ierw szych  4 la t po jej zbudow aniu  
deszcze padały już w  latach  1971, 73 i 74. W ilgotność  
atm osfery znacznie w zrosła, gdyż parow anie z Jez io ­
ra N asera w ynosi około 10 km 3 w ody w  roku. Zaob­
serw ow ano rów nież zm ianę cyrkulacji m as pow ietrza. 
Z w iększyła się częstotliw ość i szybkość w iatrów . S a ­
m o jezioro dość szybko się zam ula i zarasta roślin ­
nością w odną zw łaszcza E ichhornią — h iacyntem  w o ­
dnym  (sałata nilow a).

Jezioro N asera n ie  spełn iło  w szystk ich  zw iązanych  
z n im  nadziei. Sądzono, że popraw i ono isto tn ie  sto ­
sunki żyw nościow e Egiptu przez produkcję ryb. R ze­
czyw iście, w  p ierw szym  roku połow y w yn osiły  135 
tys. ton, ale od razu zaczęły  spadać i po trzech la ­
tach w ynosiły  ty lko  85 tys. ton. B ył to skutek  —  
ż jednej strony —  rozw oju h iacyntu  w odnego, z dru­
giej — w zrastającego zasolsn ia jeziora. N a dodatek  
zm iana składu gatunkow ego ich tiofaun y przyczyniła  
się do zm niejszenia populacji gatunków  niszczących  
larw y kom arów , co spow odow ało praw dziw ą plagę 
tych  dokuczliw ych ow adów.

U tw orzen ie jeziora zaporow ego w  zaludnionych oko­
licach  pociągało za sobą konieczność przesied len ia  lu ­
dności, która zam ieszk iw ała  tereny  doliny. P rzy b u -

Ryc. 2. Jezioro zaporow e Nasera: 1 —  daw ne koryto  
N ilu, 2 — zabytki uratow ane, 3 —  zabytki zatopione, 
4 —  lotnisko, 5 — drogi głów ne, 6 —  granice państw

dow ie Jeziora N asera przesiedlono m ieszkańców  ok. 
100 osad i w si oraz m iasta W adi H alfa w  Sudanie.

B udow a tam y A suańskiej zagroziła istn iejącym  na  
tym  terenie zabytkom . Ogrom nym  w ysiłk iem  tech n i­
cznym  i dużym  nakładem  finansow ym  uratow ano przed  
zalaniem  19 obiektów  o bezcennej w artości. N a jw ię­
kszym  p rzedsięw zięciem  było zachow anie św iątyn i Abu  
Sim bel, przy której prace trw ały  4,5 roku, a koszt 
ich  w yn iósł 36 m in  dolarów . Św iątyn ia  ta została  
podzielona na części i przeniesiona w  bezpieczne m iej­
sce, położone ok. 75 m  ponad m aksym alnym  pozio­
m em  piętrzenia. U dało się też uratow ać św iątyn ię  
K alabasza. N iestety , 20 innych obiektów  h istorycz­
nych  zostało bezpow rotnie dla ku ltury straconych, 
nie m ów iąc o potencjalnych w ykopaliskach, które za­
pew ne spoczyw ają pod dnem  jeziora (ryc. 2).

IRAK, SYRIA, TURCJA

R ów nież w  daw nej M ezopotam ii, na terenach obec­
nego Iraku i Syrii, w  X X  w ieku  rozpoczęły się znów  
w ielk ie  budow y hydrotechniczne.

R zeki M ezopotam ii, T ygrys (1418 km  na odcinku  
Iraku) i  E ufrat (1213 km), które łączą się w  końcu  
w  S hatt e l A rab (110 km) uchodzący do Zatoki P er­
sk iej, różnią się znacznie od N ilu . Podobnie jak N il 
m ają poziom  zm ienny, a le  ich przybór w ód, zw ią ­
zany z topnieniem  śn iegów  w  górach A rm enii, jest 
bardzo gw ałtow ny i m a charakter fa li pow odziow ej. 
W odróżnieniu od N ilu , w  czasie sw ego biegu tracą 
znaczne ilości w ody, w  w yn iku  parow ania, w siąkania  
i użycia do naw odnienia. T ygrys, który pod B agda­
dem  toczy średnio 39 km 3 w ody, w  dolnym  biegu  
toczy ty lko w  ciągu roku 1,6 km 3, traci w ięc 96% 
w ody. Tak w ie lk ie  straty w ody pow odują oczyw iście  
zaso len ie  gleb.

O ile  N il jest rzeką o dość dużym  spadku, Tygrys 
i E ufrat już w  biegu średnim  m ają spadek nieduży, 
a w  dolnym  zaledw ie 3 cm /km .

F a le  pow odziow e i nieznaczny spadek rzek pow o­
dują częste zm iany koryta: o ile  przybór w ód n ilo ­
w ych  jest ła tw y  do przew idzenia, pow odzie w  M ezo­
potam ii są nieobliczalne. Stąd też znacznie w iększa  
rola zapór w  Iraku jako m etody zapobiegania pow o­
dziom .

P ierw szą w ielką  budow lą w odną od czasów  D ariu­
sza była zapora H indyia na Eufracie, oddana do u żyt­
ku w  1913 roku. U m ożliw iła  ona naw odnienie 765 
tys. ha ziem i. Inną w ielk ą  inw estycją  była zapora w  
K ut na T ygrysie, dzięki której naw odniono 1365 tys. 
ha ziem i. U kończono ją w  1939 roku.

Po II w ojn ie  św iatow ej dokonano dalszych w ielk ich  
prac w odnych. N ajw iększym  projektem  był W adi 
Tharthar (tab. 1). B udow ę ukończono w  1969 roku, 
projekt obejm ow ał zaporę na T ygrysie koło Sam ary, 
i kanał o d ługości 65 km  odprow adzający w odę z je ­
ziora. C elem  budow y było  uchw ycen ie i zm agazyno­
w an ie  fa li pow odziow ej z T ygrysu dla celów  naw o­
dnien iow ych . Jezioro m a pow . 2710 km 2 i poj. 88 
km 3.

N a E ufracie zbudow ano zaporę H abaniya, którą  
ukończono 1946 r. M iała ona uchw ycić i zm agazyno­
w ać oraz w ykorzystać d la ce lów  naw odnieniow ych fa ­
lę  pow odziow ą na Eufracie. P ow stało  jezioro o pow. 
430 km 2 i poj. 3200 km 3.

N aw od nien ie  Iraku n ie  byłoby m oże tak w ielk im  
problem em , gdyby n ie  fakt, że w  Iraku znajdują się
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T a b e l a  1. Zbiorniki w odne (sztuczne) w  Iraku  
(w g D awood 1978 i W illardson 1983)

Zbiorniki Rzeka
zasilająca

Pow .
km 2

M aks.
poj.
km 3

Dług.
km

Głęb
m

Istniejące
Tharthar Tygrys 2710 88 165 65
Razzazach Eufrat 1850 25 63 24
H abaniya Eufrat 430 3,2 26 12
Dokan M ały Zab 270 6,8 42 100
D erbendikan D iyala 121 3,0 35 115

W budow ie
H aditha Eufrat 650 8,2 100 60
Ham rin D iyala 650 4,0 42 25

W projekto­
w aniu  -

Eski M osul Tygrys 304 11,2 — —
Bakhm a W ielki Zab — 11,0

■
—

tylko środkow e i dolne koryta T ygrysu  i Eufratu, 
a źródła ich znajdują się w  Turcji. Co w ięcej, Eufrat 
przepływ a jeszcze przez Syrię. Tak Turcja, jak i  Syria  
również budują zbiorniki retencyjne, znacznie zm niej­
szając przepływ  tych  rzek w  Iraku.

N ajw iększą zaporą w  Syrii, ukończoną w  1974 ro­
ku, jest zapora Saad el A sad w  m iejscow ości Tabąa. 
Jest to zapora ziem na o w ysokości 60 m i długości
4,5 km, która spiętrza w ody E ufratu i tw orzy jezio­
ro o pow. 630 km 2 i poj. docelow ej 12 km 3 wody. 
C ałkow ita pow ierzchnia ziem  m ożliw ych do naw od­
n ienia w ynosi 640 tys. ha. Zasoby w odne Eufratu  
przekraczają 5-krotnie pozostałe zasoby w odne Syrii.

W Turcji buduje się k ilka w ielk ich  zapór na Eufra­
cie dla naw odnienia n iziny H arran o pow . 1,6 m in  
ha. Zbudowano już dw ie zapory w odne i przystąpio­
no do napełn ienia zbiornika przy trzeciej Ataturk. 
Spow oduje to w  konsekw encji zm niejszenie sp ływ u  
w ód Eufratu naw et do 40% poziom u sprzed budow y  
tych zapór i pow ażnie zagrozi planom  rozw oju ro l­
nictw a Syrii i Iraku.

Ta ryw alizacja o w odę m oże m ieć pow ażne k on­
sekw en cje m iędzynarodow e i palącym  problem em  sta ­
je się rozdział w ód Eufratu pom iędzy leżące nad nim  
kraje.

z a k o ń c z e n i e

Na podstaw ie przeglądu potencjalnych zasobów  w o­
dnych w  om aw ianych krajach nasuw a się szereg  
w niosków , a m ianow icie: Egipt, Irak i częściow o S y ­
ria pomimo w ielk ich  p łynących rzek m ają w ie le  pro­
blem ów  zw iązanych z rozw ojem  roln ictw a i w yko­
rzystaniem  istniejącego potencjału. W Egipcie, pom i­
mo obfitego źródła, jakim jest N il, w ystępuje ciągły  
niedobór żyw ności zw iązany z szybkim  przyrostem  
naturalnym  ludności i n iew ystarczającym  pow iększe­
niem  zasobów  ziem i naw adnianej. Budowa w ielk iej 
tam y A suańskiej, z którą w iązano duże nadzieje, 
przyniosła szereg niepożądanych efektów , jak odcię­
cie dopływ u żyznego nam ułu do pól upraw nych, zw ię­
kszenie zasolenia g leb  w  północnej części delty  N ilu, 
szybkie zam ulanie zbiornika retencyjnego i inne.

W Iraku nie rozw iązanym  dotychczas problem em  
jest zasolenie znacznych połaci pól upraw nych, k tó­
re są w yłączone z użytkow ania. W kraju tym , na  
skutek m arnow ania zasobów finansow ych (zbrojenia, 
w ojny) opóźnia się budowa niezbędnych zbiorników  
na T ygrysie i jego dopływ ach oraz rekultyw acja  opu­
szczonych ziem. Jest to tym  istotn iejsze, że kraj ten  
m ógłby się stać spichlerzem  B liskiego W schodu.

Trudna sytuacja panuje rów nież w  Syrii, g łów nie  
z uw agi na pobór w ód Eufratu przez Turcję w  w yn i­
ku budow ania tam  w ielk ich  zbiorników. Jest to pa­
lący problem , gdyż Syria m a znaczne połacie urodzaj­
nych gleb, które n ie  są w łaściw ie  w ykorzystane z 
braku w ody.

N ależy w spom nieć o jeszcze jednym  zagrożeniu  
zw iązanym  z w ielk im i zaporami. Jest to m ożliw ość 
kataklizm u w  w yn ik u  zniszczenia tam y i pow stałej 
fa li pow odziow ej.

W ielkie zapory pow yżej dużych aglom eracji mogą 
stanow ić zagrożenie, gdyby w  w yniku działań w ojen ­
nych przeciw nik zdecydow ał się  na ich zniszczenie, 
czego m ożna dokonać przy pom ocy broni całk iem  kon­
w encjonalnej. Jak w spom niałam , w łaśn ie  tak i los spo­
tkał N in iw ę ponad 2000 la t tem u.

W płynęło  2 IX  1991

Dr inż. Elżbieta B ala-Paw łow ska jest pracow nikiem  In- 
j  stytu tu  R olnictw a i L eśnictw a K rajów Tropikalnych i 

Subtropikalnych A kadem ii R olniczej w  K rakow ie

ANTONI ŻYŁKA (O święcim )

KROKODYL NILOWY

Krokodyl n ilow y Crocodylus niloticus  Laurenti, 
1768 należy do najbardziej znanych gatunków  kro­
kodyli (rodzina Crocodylidae).  J est to jednocześnie je ­
den z najw iększych  przedstaw icieli tej grupy gadów  —  
długość jego dochodzi do 6 m, a w ed łu g  niektórych  
danych osiąga n aw et 10 m. Z am ieszkuje dosyć duży  
obszar A fryk i (z w yjątk iem  części północnej), M ada­
gaskar, K om ory i W yspy Seszelsk ie , a n ie  tak  daw ­
no w ystępow ał też w  rzece Zerka w  Izraelu. Ostatnio

na podstaw ie m orfologii skóry w yodrębniono w  ob­
rębie tego gatunku k ilka podgatunków , przy czym  pod- 
gatunek nom inatyw ny Crocodylus n. n iloticus  L au­
renti, 1768 m iałby zasięg ograniczony do południow ego  
Egiptu, Sudanu na w schód od C hartum u i na północ 
od Juby oraz do zachodniej E tiopii (ryc. 1). Pozo­
stałe form y zam ieszkują: C. niloticus africanus  L au­
renti, 1768 — T anzanię, R w andę i Burundi, C. nilo­
ticus cham ses  Bory, 1824 — K ongo, Zair, Gabon, A n-
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Ryc. 1. R ozm ieszczenie podgatunków  krokodyla n ilo ­
w ego (w g Fuchs K. H., M ertens R. i W erm uth H., 
1974): 1 —  C. n. niloticus,  2 —  C. n. africanus,  3 —  
C. n. cowiei,  4 — C. n. chamses,  5 — C. n. m adagas-  
cariensis , 6 — C. n. suchus,  7 —  C. n. pauciscutatiis

golę, północną część A fryk i południow o-zachodniej i 
północno-w schodnią Zambię, C. niloticus cow ie i  (A. 
Sm ith, 1937) — M ozam bik, B otsw anę, M alaw i, Z im ­
babw e, Zam bię (z w yjątk iem  północno-w schodniej czę­
ści) i A fryk ę Południow ą, C. niloticus madagascariensis  
Grandidier, 1872 —  M adagaskar, K om ory i W yspy  
Seszelsk ie, C. niloticus pauciscutatus  D eraniyagala, 
1948 —  K enię, Etiopię i Som ali, C. niloticus suchus  
G eoffroy, 1807 — N igerię, N iger, K am erun, Czad, 
R epublikę C entralnej A fryki, G w ineę R ów nikow ą, S e ­
negal, M ali, G w ineę, Gam bię, B urkina Faso, Ghanę, 
Togo i D ahom ej. W dorzeczu N ilu  gatunek ten  w y stę ­
puje jeszcze tylko pow yżej drugiej katarakty, n ato ­
m iast w  dolnym  biegu rzeki został n iem al ca łkow icie  
w ytępiony.

P ysk  jego jest stosunkow o ostry i d ługi. D ługość  
głow y jest dw ukrotnie w iększa od jej szerokości u 
podstaw y. W pysku osadzone są duże stożkow ate zęby, 
przy czym  n ajw ięk sze są zęby —  czw arty  w  dolnej 
i p iąty  w  górnej szczęce. P rzy zam kniętym  pysku  
wchodzą one w  specjalne zagłębienia w  szczęce i żu­
chw ie. Oczy z z ielonym i lub żółtozielonym i tęczów ­
kam i są dobrze w ykształcone. Szparow ata źrenica jest 
ustaw iona pionow o. Grzbiet jest pokryty 4, 5 lub 6 
rzędam i regularnych, prostokątnych, grubych tarcz 
rogow ych u łożonych w zdłuż ciała. K ażda tarcza po­
siada w ysoki w zdłużny k il, a w spóln ie tw orzą one 
kilka rzędów  kili, z których dw a najw yższe przecho­
dzą na grzbietow ą kraw ędź ogona. K ońcow y odcinek  
ogona jest w ysoki i siln ie bocznie spłaszczony. O dnó­
ża są krótkie i dobrze rozw inięte, przy czym  ty lne  
są w yraźnie w iększe i siln iejsze. P alce zakończone  
są pazuram i, a m iędzy czterem a palcam i ty ln ych  k oń­
czyn znajdują się duże b łony skórne u łatw iające  
pływ anie.

M łode osobniki m ają barw ę oliw kow ą, zielonkaw ą  
lub żółtaw o-zieloną, z n ieregularnym i ciem nym i p la­
m am i na grzbiecie i bokach ciała oraz seriam i bar­
dziej regularnych ciem nych plam  w zdłuż spłaszczo­
nych boków  ogona. U  dorosłych natom iast tło jest
ciem noszare do brązow o-zielonego. Na grzbiecie w y ­
stępują drobne brązow e lub czarne plam ki, które na 
bokach cia ła  m ogą być rozm ieszczone bardziej re ­
gularnie tw orząc delikatny rysunek. Na grzbiecie ten  
rysunek zaciera się. Gardło i brzuch jest koloru sło­
m kow ego, żółtego lub krem ow ego, bez plam . Od p y ­
ska do karku w idoczny jest siatkow aty rysunek utw o­
rzony z drobnych grafitow o-szarych oczek.

K rokodyl n ilow y jest gatunkiem  ściśle zw iązanym  
z w odą, ale czynnikiem  decydującym  o w yborze m iej­
sca jest obecność ław ic piaskow ych, na których m ó­
głby się spokojnie w ygrzew ać. Z am ieszkuje rzeki prze­
p ływ ające przez otw artą okolicę, rzadziej natom iast 
w ystęp uje w  w odach przepływ ających przez gęsty i 
zbity las p ierw otny. P ienaar (1978) podaje, że w  
Parku N arodow ym  K rugera znacznie w iększe są po­
pulacje tego gatunku w  rzekach o m ętnej w odzie n iż
w  rzekach z czystą w odą. U nika też m iejsc o b y ­
strym  prądzie. Podczas pory deszczow ej krokodyle  
nilow e często  w ędrują pod prąd do sezonow ych do­
p ływ ów , a naw et w  nocy przechodzą na znaczne od­
leg łości lądem  (najczęściej przez obszary zatopione 
podczas powodzi) do położonych dalej m ałych sta­
w ów , gdzie mogą jakiś czas przebyw ać. W takich  
m iejscach nagłego pojaw ienia się mogą one spow odo­
w ać naw et pew n e zaburzenia w śród zw ierzyny za­
m ieszkującej dany teren. Cofające się w ody zalew ow e  
zm uszają je jednak do odw rotu do stałych  m iejsc po­
bytu.

K rokodyl n ilow y spędza dzień przew ażnie śpiąc i 
w ygrzew ając się na p iaszczystej ław icy. Są dw a g łów ­
ne okresy w ygrzew ania się, tj. m iędzy godziną 7 a 
9.30 i ponow nie m iędzy godziną 11.30 a 17.30. W cza­
sie nasiln iejszego upału w raca do w ody lub szuka  
cien ia  na lądzie. Podczas w ygrzew ania się często m o­
żna spotkać krokodyle leżące z otw artą paszczą, co 
jest pew nym  przystosow aniem  term oregulacyjnym . L e­
żące na piasku krokodyle tw orzą półkole i  są zw in ię­
te w  kształcie litery  S, przy czym  w szystk ie  nogi 
są w yciągn ięte  ku ty łow i i przylegają do cia ła  i ogo­
na. Jeśli chcą odpocząć w  w odzie zatapiają ukośnie  
ty lną część ciała, tak że tylko głow a na całej sw ej 
długości leży  poziom o na pow ierzchni. W tym  sa­
m ym  położeniu utrzym ują się dzięki słabym  ruchom  
w iosłow ym  w ykonyw an ym  co jakiś czas. Po zaczer­
pnięciu  w ięk szej ilości pow ietrza do płuc m ogą trw ać  
zupełn ie nieruchom o. Jeśli opadają na dno zbiornika, 
bardzo szybko opróżniają organy oddechow e i g ło ­
w ą naprzód rzucają się w  głębinę. W w odzie w yk a­
zują bardzo dużą zręczność, p ływ ają i nurkują z du­
żą szybkością na każdej głębokości. Spotykano je tak ­
że w  przybrzeżnej strefie  mórz. Bardzo silny ogon jest 
doskonałym  w iosłem , a dobrze rozw inięte błony p ły- 
w n e na ty lnych  kończynach u łatw iają  w yk on yw a­
n ie zam ierzonego ruchu lub uzyskanie w łaściw ego  
położenia. Gdy krokodyl chce jakiś odcinek przebyć 
z dużą szybkością, uderza ogonem  na boki i w iosłu je  
ty ln ym i nogam i. W podnieceniu lub podczas w alk i 
uderza w odę bardzo siln ie ogonem . M ylne jest prze­
konanie jakoby krokodyle te na lądzie poruszały się  
niezdarnie. D łuższe odcinki rzadko odbyw ają „pie­
chotą”. N a ław icę  w pełzają  pow oli, posuw ając raz
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jedną, raz drugą nogą. C iało jest przy tym  z tyłu  bar­
dziej uniesione w  górę niż z przodu, i w lecze się po 
piasku. Jeśli na lądzie znajduje się n ieco dalej od 

rzeki i zostanie spłoszony, w ów czas b łyskaw icznie rzuca 
się do w ody. R ów nież nadzw yczaj szybko w yskakuje  
z w ody, jeśli chce porw ać upatrzoną na brzegu zdo­
bycz.

Nie niepokojony przebyw a z regu ły  na brzegu n ie ­
m al do zachodu słońca, nieraz w  licznym  tow arzy­
stw ie innych osobników. N iek iedy w  dużych popula­
cjach jeden krokodyl leży  częściow o na drugim , czę­
ściej jednak poszczególne osobniki plażują w  p ew ­
nym  oddaleniu od siebie. Zw łaszcza m łode osobniki 
trzym ają się w  pew nej odległości od dorosłych. O 
zm ierzchu krokodyle opuszczają m ieliznę i udają się 
do w ody, gdzie spędzają noc i z regu ły  polują.

M łode krokodyle żerują w  płytk ich  m iejscach i na 
brzegu. G łównym  ich pożyw ieniem  są owady, pająki 
i żaby. W środkow ym  okresie życia pokarm em  ich  
jest łup podw odny, zw łaszcza kraby, m ięczaki i ryby  
(w  Parku N arodowym  K rugera na tę dietę składają  
się ryby z rodzajów  Clarias, Labeo i Tilapia). W m ia­
rę w zrostu do ich pokarm u w chodzą gady — żółw ie  
w odne i w ęże (naw et pytony) oraz ssaki. P taki są 
w  n iew ielk im  procencie łow ione przez krokodyle w szy ­
stkich grup w iekow ych. R ośliny są rzadko pobierane, 
chociaż w  żołądkach niektórych osobników  znajdo­
w ano zieloną traw ę i m asy glonów . O bserwowano ró­
w nież m łodego krokodyla zjadającego kaw ałki baw o­
lego gnoju, przy czym  unikał on zjadania żuków  gn o­
jow ych. K rokodyle połykają duże ilości kam yków , 
które uspraw niają proces m echanicznego rozdrobnie­
nia pokarmu, a także służą praw dopodobnie funkcjom  
hydrostatycznym .

Ryby są chw ytane z dużą zręcznością naw et przez 
duże i pozornie niezdarne osobniki. S sak i są łapane  
przede w szystk im  w  m iejscach w odopoju i odpoczyn­
ku. W tych  m iejscach krokodyle zbliżają się z dużą 
ostrożnością zanurzając się ca łkow icie w  w odzie. P o­
w oli podpływ ają i bezszelestn ie w ystaw iają  tylko o- 
czy i nozdrza. W czasie ataku rzucają się b łyskaw icz­
n ie na brzeg, jednak chybionej zdobyczy n ie próbują  
już ścigać na lądzie. Jeżeli polują na ptaki, zwodzą 
je pozornym  spokojem , brakiem  zainteresow ania i 
bezruchem , zachow ując się tak jakby zupełn ie się o 
ptaki n ie  troszczyły. Po pew nym  czasie dopiero rzu­
cają się b łyskaw iczn ie naprzód celując w  środek gro­
m ady ptaków . Czasam i zbliżają się ku nim  bardzo 
pow oli, atakują dopiero w tedy, gdy odległość w yda  
się im dostatecznie m ała.

K rokodyle n ilow e atakują naw et duże ssaki, takie  
jak osły, konie czy bydło. Często atak w ygląda w  ten  
sposób, że ofiara jest zm iatana do w ody przez u de­
rzenie ogonem . N aw et m ałpy siedzące na gałęziach  
przy pow ierzchni w ody chw ytają  w  ten sposób i 
w ciągają do w ody. W Parku K rugera duże baw oły  
były w ciągane pod w odę i topione. Ich pokarm em  są 
rów nież żyrafy, św in ie brodaw kow e i w szystk ie  m iej­
scow e gatunki antylop, a le  u lubionym  ich przysm a­
kiem  są dom ow e i zdziczałe psy. O bserwow ano np. 
sforę psów  goniących do rzeki antylopę kudu i w tedy  
krokodyl preferow ał schw ytan ie psa niż gonionej przez 
nie antylopy. Często atak na ssaki przebiega następu­
jąco: krokodyl chw yta nieostrożne zw ierzę za głow ę  
lub  nogę i szybko w ciąga pod w odę topiąc je. Duże 
ofiary są przetrzym yw ane przez dłuższy czas pod 
wodą pod kam ieniam i i pniam i i tam  pow oli rozszar-

Ryc. 2. Dorosły okaz krokodyla n ilow ego —  widoczny  
układ tarcz na głow ie i grzbiecie. Fot. A. Żyłka

pyw ane na k aw ały  i pożerane. Gdy krokodyl jest 
głodny, a łup nie ma zbyt dużych rozm iarów, poże­
ra go natychm iast po utopieniu. Spośród zw ierząt ży ­
jących w  pobliżu krokodyli n ilow ych  unikają one je­
dynie atakow ania hipopotam ów  i słoni. Czasem w pra­
w dzie zdarza się, że jakiś „zuchw ały” krokodyl ch w y­
ta ł słonia za trąbę, ale gdy ten  ostatni w padł w  
szał, holow ał krokodyla do brzegu i tam  rozw ścieczone  
zw ierzę tratow ało go.

W ygrzew ające się krokodyle bardzo często tolerują  
obecność w ielu  grup ptaków  (np. czapli, żurawi) i 
reagują na ich sygnały  alarm ow e. W U gandzie ob­
serw ow ano naw et ptaki oczyszczające krokodyle z pa­
sożytów  zew nętrznych.

Ryc. 3 i 4. W ygrzew ający się krokodyl n ilow y. Fot. 
A. Żyłka
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Ryc. 5. M łode krokodyle n ilow e urodzone w  Zoo w e  
W rocław iu. Fot. A. Żyłka

Krokodyl n ilow y  przejaw ia bardzo siln y  terytoria- 
lizm . Raz w ybranego stanow iska broni z uporem  i 
zaciekłością.

Głos jego jest przen ik liw y, przypom inający szcze­
kanie lub g łośne syczenie. W ydaw any jest najczęściej 
przez sam ce w  porze godow ej lub  w  stan ie  podnie­
cenia. Okres godow y przypada na suchą porę roku  
przy n iew ielk im  stan ie w ody (w rzesień-październik). 
Sam ica buduje w tedy  gniazdo w  n iew ielk iej od leg­
łości od wody. W ygrzebuje dół w  piasku lub lekkiej 
gleb ie o głębokości 50-60 cm. D o dołu sk łada 25-95 
(w edług danych z Parku K rugera — 40-75) cienko- 
skorupow ych, e lip tycznych  jaj o średnicy 50-80 mm. 
Ilość składanych jaj zależy od w ie lk ości sam icy. Ja ­
ja są sk ładane w  w arstw ach, a każda z n ich  jest p o ­
kryw ana cienką w arstw ą piasku. Po złożeniu jaj sa ­
m ica pokryw a ca łe  gniazdo p iaskiem  i u deptuje je. 
M atka p ilnu je gniazda, zw łaszcza w  nocy, n ie  pob ie­
rając w ted y  pokarm u. M im o to rabusie, tacy  jak  
w arany, h ien y  i m angusty, n iszczą je. Okres ink uba­
cji trw a 60-90 dni. W ylęgające s ię  krokodyle w ydają  
piszczący lub kw aczący głos, często na k ilka  dni przed  
m om entem  w ylęgu . Praw dopodobnie jest to sygnał dla  
m atki, żeby pom agać w  czasie w y lęgan ia  się  przez 
otw arcie gniazda. Jajo jest rozryw ane przez sp ecja l­
ny „ząb jajow y” na nosie, który szybko zanika. M łode 
po w ylęgu  m ierzą 20-30 cm  długości. N atych m iast po 
w ylęgu  w ędrują do w ody (często prow adzone przez 
matkę). W tedy też w ie le  z nich pada ofiarą ptaków  
(g łów nie czapli, m arabutów  i korm oranów ), a także 
dorosłych krokodyli. Tem po w zrostu  w  p ierw szych  
latach życia jest dosyć duże. Po u p ływ ie  roku osią ­
gają 60 cm długości, po 2 latach — 90 cm , po 5 la ­
tach — 1,7 m, po 10 latach —  2,5 m , a po 20 latach  
— 4 m. W m iarę up ływ u la t krzyw a ich w zrostu  sp ła ­
szcza się. P rzyjm uje się, że do 7 lub  9 roku życia  
ich w zrost jest najin ten syw n iejszy  i w yn osi około  
30 cm  na rok, a po 22 latach spada do 3,5 cm  rocz­
nie. Przyjm ując tak i szacunek najw iększe znane osob­
niki m usiałyby m ieć około 100 lat. R ównież w aga ich  
w  tym  w iek u  jest pokaźna (np. 4,8 m etrow y krokodyl, 
zastrzelony w  rzece K afue w  Parku K rugera, w ażył 
m iędzy 680 a 750 kg). Śm iertelność m łodych osobni­
ków  jest bardzo w ysoka i tylko k ilk a  sztuk z jednego  
w ylęgu  osiąga dojrzały w iek .

Warto tu w reszcie w spom nieć o relacji tego gatu n­
ku do człow ieka i jego gospodarki. N iew ątp liw ie  jest 
to gatunek groźny dla ludzi. Szczególnie często  jego  
ofiarą pada ludność tubylcza. W edług n iektórych da­

nych w łaśn ie  krokodyle n ilow e są odpow iedzialne za 
najw iększą ilość śm ierci ludzi spow odow anych przez 
dzikie zw ierzęta w  tym  rejonie. Ich ofiaram i padają  
zw łaszcza kąpiące się dzieci, kobiety piorące bieliznę  
w  rzekach oraz ludzie w  czasie przepraw  przez rze ­
ki. Stąd też, jeśli np. karaw ana w chodzi do rzeki, w  
której jest praw dopodobieństw o spotkania krokodyli 
tu b ylcy  podnoszą n iesam ow ity  hałas, aby je  odstra­
szyć. Ludzie są najczęściej łapani za g łow ę lub n o ­
gę, w ciągani pod w odę i topieni. A by zabezpieczyć  
się od strat w  stadach hodow lanych, często n ie poi 
się zw ierząt w  rzekach, lecz  buduje się obok otoczone, 
groblam i b aseny lub staw y, które napełn ia się n a ­
stępnie w odą. Tworzy się p łoty z gęstych , ciernistych  
krzew ów , k tórym i zabezpiecza się m iejsca pojenia  
zw ierząt, odcinając je w  ten  sposób od środka rzeki. 
M im o tych zabezpieczeń i tak  straty w  pogłow iu ho­
dow anych zw ierząt są duże. O fiaram i krokodyli pada­
ją w ielb łądy, bydło dom ow e, konie, osły, barany, k o ­
zy i psy. Jednak stosunek  człow ieka do krokodyla  
n ilow ego był i jest różny. W niektórych m iejscach  
jest on uznaw any za św ięte  zw ierzę i  tam  jego byt 
jest w zględn ie bezpieczny. W starożytnym  Egipcie był 
n aw et czczony bóg Sotek o g łow ie krokodyla w  m ieś­
cie K rokodilopolis (obecnie M edinet-el-F aijum ). W in ­
nych  natom iast m iejscach jest on zaciekle tępiony, 
dzięki czem u zniknął on już z północnej A fr y k i,i B li­
sk iego W schodu.

Jego m ięso ma sm ak pośredni m iędzy cielęciną a 
rybą i jest spożyw ane przez tubylców , a le znacznie 
w ięk sze  znaczenie m a jego skóra w ykorzystyw ana do 
produkcji luksusow ych  w yrobów  galanteryjnych.

K rokodyle n ilow e są najczęściej spotykanym i przed­
staw icielam i tego rzędu w  hodow lach ogrodów zoo­
logicznych. O czyw iście, ze w zględu  na sw oje rozm ia­
ry do hodow li am atorskiej nadają się tylko bardzo 
m łode osobniki. P om ieszczenie do ich  hodow li po­
w in no być obszerne, tak  aby zw ierzęta m iały  pew ną  
sw obodę poruszania się. M niej w ięcej 2/3 pow ierzchni 
akw aterrarium  pow inna stanow ić część w odna, a 1/3 
część lądow a. Zbiornik z w odą najlep iej tak  u sytuo­
w ać, aby jego ściana dotykała bezpośrednio do przed­
n iej ściany akw aterrarium . K raw ędzie m iędzy zbior­
n ik iem  a ty ln ą  i boczną ścianą pom ieszczenia pow in­
ny być tak  w ąsk ie, aby tam  zw ierzę n ie m ogło się  
utrzym ać. C zw arty natom iast bok zbiornika styka się  
z częścią lądow ą, stanow iąc otw artą plażę, na którą  
zw ierzę m oże w ychodzić. Podłoże części lądow ej u k ła ­
da się w arstw ow o idąc od najniższej w arstw y: gruby  
żw ir, m ałe kaw ałk i torfu, granulow any w ęgiel drze­
w n y  i n iew ielk ie  kam ienie, a następnie p iasek  i żw ir. 
W taki sposób w ypełn ia  się w szelk ie w olne przestrze­
n ie w  terrarium . T ylną ścianę m ożna obudow ać korą 
lub też zbudow ać z kam ien i um ocnionych cem entem  
strom ą ścianę skalną. W skazane jest też urządzenie 
kryjów ek. Do obsadzenia zbiornika m ożna używ ać C y -  
p erus  a ltern ifolius  albo C. gracilis.  T em peratura w o­
dy pow inna w ynosić  około 25°C, natom iast tem pera­
tura lądu i pow ietrza 25-30°C.

Do ogrzew ania części w odnej w  m ałych akw aterra- 
riach stosuje się grzałki akw ariow e, natom iast w  du­
żych pom ieszczeniach  m uszą być stosow ane grzejniki. 
Część lądow ą ogrzew a się rów nież za pom ocą pro­
m iennika.

P otrzeby picia krokodyla n ilow ego są um iarkow ane  
i zaspokajane są w  basenie, stąd też konieczność u t­
rzym yw ania  sta le  czystej, św ieżej w ody. Z apew nia się
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to przez w ym ianę w ody po karm ieniu i  w ydalaniu  
kału. Pokarm  jego w  n iew oli stanow ią ryby słodko­
wodne, m yszy, zabite ptaki, żaby, kaw ałk i m ięsa. Do 
ośw ietlen ia  pom ieszczenia stosuje się św ietlów ki. Je­
śli to m ożliw e, dobrze je w ystaw ić na bezpośrednie 
działanie prom ieni słonecznych. W przeciw nym  przy­
padku w skazane jest n aśw ietlan ie  ich co pew ien  czas
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prom ieniam i ultrafio letow ym i. Szczególnie m iłe są w  
niew oli m ałe osobniki. Są one ciekaw e i  bystro obser­
w ują otoczenie. W n iew oli żyją około 25 lat.
W płynęło  14 VIII 1991

Mgr A ntoni Zylka jest nauczycielem  biologii w  Liceum  
Ogólnokształcącym  im . S. K onarskiego w  O święcim iu

Z Z A G A D N I E Ń  K O S M O L O G I I  W  S P O Ł C  Z E  S N  E J

Historia Wszechświata

N aw et kiedy obserw ujem y, z astronom icznego pun­
ktu w idzenia, bardzo b lisk ie  obiekty, np. Słońce, po­
w inniśm y zdaw ać sobie spraw ę, że w idzim y je zaw- 
cze takim i, jakim i były  w  m om encie w ysyłan ia  św ia ­
tła. I tak S łońce dostarcza nam  inform acji o sobie 
sprzed 8,32 m inuty. N ajdalsza p laneta —  Pluton —  
daje się poznać taka, jaka była 5,'46 godziny w cześ­
niej. Od najbliższej gw iazdy św iatło  biegnie 4,31 lat, 
a od w iększości gw iazd w  G alaktyce dzielą nas dzie­
siątk i tysięcy la t św ietlnych. Do b lisk ich  galaktyk od­
ległości m ierzym y już m ilionam i la t św ietlnych. W szy­
stk ie w ym ien ione dotychczas obiekty n ależy uznać za 
bliskie. Zarówno jednak w  odniesieniu do obiektów  
bliskich, jak odległych  obow iązuje ta sam a zasada  
—  w idzim y je takim i, jak im i były . G eneralnie —  
obserw ując — sięgam y jednocześnie w  przeszłość 
W szechświata. Szczególnego znaczenia kosm ologiczne­
go i astrofizycznego nabierają tak  napraw dę dopie­
ro obserw acje odległych  galaktyk  i tzw . kw azarów  
(quasi-stellar objects — obiekty gwiazdopodobne). P ie ­
rw szym  obiektem  zidentyfikow anym  jako kw azar oka­
zało się radioźródło o num erze katalogow ym  3C 48. 
Odkrycie to m iało  m iejsce w  1960 roku. K w azary  
uw ażane są  obecnie za najbardziej od ległe obiekty, 
przy założeniu, że za poczerw ienienie ich w idm  od­
pow iedzialne są olbrzym ie prędkości ich ucieczki. 
W ym ieniony kw azar 3C 48 od legły  jest o cztery m i­
liardy lat św ietlnych. N ajdalszy znany kwazar PK S  
2000 odległy  jest o ok. 18 m iliardów  lat św ietlnych. 
Czym są kw azary? Przypuszcza się, że kw azary są 
ogniw am i rozw oju sw oistego typu galaktyk, w  jądrach  
których znajdują się czarne dziury. Proces akrecji 
m aterii przez czarne dziury byłby  zatem  odpow ie­
dzialny za bardzo w ydajną produkcję energii. Co się  
znajduje dalej? Tym  sam ym  zaś do jakiego m om en­
tu, jak czasow o odległego od w ielk iego w ybuchu, m o­
żem y sięgnąć obserw acyjnie? W tym  m iejscu  przy­
pom nijm y o podstaw ow ym , dla kosm ologii, odkryciu. 
Spraw a dotyczy zaobserw ow anego przez Penziasa i 
W ilsona w  1965 roku prom ieniow ania reliktow ego. 
Prom ieniow anie to pochodzi z końca okresu tzw . 
ery prom ienistej, czyli zostało u form ow ane po oko­
ło m ilionie la t od ch w ili w ielk iego  w ybuchu. T yle  
obserw acje, rzecz jasna u w ik łane w  założenia stan ­
dardowego m odelu W szechśw iata. R eszta, o czym  za 
chw ilę, to przew idyw ania teoretyczne — rów nież w  
ram ach m odelu standardow ego. P rzew idyw ania o ba­
rdzo znacznym  stopniu w iarygodności, jednak n ie  o 
pew ności absolutnej. O becnie pośw ięćm y trochę u w a­
gi scenariuszow i h istorii W szechśw iata.

Niech w ielk i w ybuch b ędzie utożsam iony z m o­
m entem  t = 0 .  M om ent zerow y ma znaczenie li ty l­
ko um owne, jako że do sam ego w ielk iego w ybuchu  
jak i jego najbliższego otoczenia n ie stosują się  
obecnie znane teorie fizyczne oraz proponowany przez 
nie czas. M oment zerow y jest faktycznie efektem  ek s­
trapolacji sensu czasu, jak rów nież efektem  tej ek s­
trapolacji jest okres 10~44 sekundy tuż po nim , do 
stanu m aterii, do którego faktyczn ie ów  czas się n ie  
stosuje. Sam o stw ierdzenie: „okres czasu m iędzy m o­
m entem  t —0 a chw ilą  t  10—14 sekundy...” jest fak ­
tyczn ie stw ierdzeniem , na gruncie dotychczas is t­
n iejącej kosm ologii, bezsensow nym . Stosujem y bow iem  
aparat dotychczasow ej fizyk i do obszaru rzeczyw i­
stości, do którego to obszaru tego aparatu zasto­
sow ać się nie da. Po ow ym  k łopotliw ym  m om encie  
t= 1 0 —44s, zw anym  progiem  Plancka, dalszy sposób opi­
syw ania ew olucji W szechśw iata jest już prostszy.

Zaczyna się era hadronowa. W erze tej dom inują  
oddziaływ ania w iążące także protony i neutrony w  
jądrach atom ow ych. O ddziaływ ania te są oddziaływ a­
niam i silnym i, stukrotnie siln iejszym i od oddziały­
w ań elektrom agnetycznych. Są to jednak oddziały­
w ania krótkozasięgow e (10—13 cm) — jednak to w łaś­
nie one, aż do ch w ili t = 10—* s, odgryw ają decydu­
jącą rolę. Warto rów nież podkreślić, że już na po­
czątku ery hadronowej zostają graw itony, uw olnione  
od oddziaływ ań z pozostałą m aterią. Gdyby ow e czą­
stki udało się k iedykolw iek  zaobserw ow ać, to obser­
w acje te stanow iłyby em piryczne zbliżenie się w  bez­
pośrednie sąsiedztw o osobliw ości. Próby w ykrycia fa l 
graw itacyjnych i odpow iadającym  im  cząstek — gra- 
w itonów , były podejm ow ane, jednak n ie przyniosły  
one zadow alających rezultatów .

Po czasie t= 1 0 ~ 4 s zaczyna się era leptonow a. Gę­
stość W szechśw iata spada, od 1094 g/cm 3 — na po­
czątku ery hadronowej, do w artości 1014 g /cm 3, a je ­
go tem peratura —  odpow iednio —  od 1033 K do 1012 
K. W erze leptonow ej, za chłodnej dla hadronów , za­
czynają dom inować leptony (elektrony, m ezony jj., 
neutrina i antycząstki w ym ienionych cząstek) pow ią­
zane oddziaływ aniam i słabym i — 1014 razy słabszym i 
od oddziaływ ań jądrowych. W drugiej i trzeciej se ­
kundzie istn ienia W szechświata, w  trakcie trw ania  
ery leptonow ej, dochodzi do uw olnienia neutrin, 
co faktycznie oznacza, że neutrina przestają oddzia­
ływ ać z innym i cząstkam i w ypełn iającym i W szech­
św iat. E w entualne w ykrycie tła  neutrinow ego stano­
w ić będzie dodatkow y argum ent przem aw iający za 
adekw atnością m odelu standardowego. W ykrycie te ­
goż tła pozw oliłoby nam się zbliżyć obserw acyjnie do 
osobliw ości, choć n ie tak blisko, jak ew entualne od­
krycie tła  graw itonow ego.
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K olejny rozdział istn ienia W szechśw iata zapoczątko­
w uje m om ent t= 1 0  s — jest to początek ery prom ien i­
stej. Istniejącej w tedy  gęstości m aterii 104 g/cm 3 od­
pow iada tem peratura 1010 K. W erze tej fu ndam ental­
ną rolę odgryw ają fotony. Pod koniec okresu trw a ­
nia ery prom ienistej, czy li po up ływ ie około m iliona  
lat od m om entu w ielk iego  w ybuchu, fo tony u legają  
uw oln ien iu  od oddziaływ ań z innym i postaciam i m a­
terii i one w łaśn ie  stanow ią to, co sk łada się  na owo  
sław ne prom ieniow anie relik tow e. O bserw acjam i do­
cieram y zatem  obecnie do obszarów  W szechśw iata, 
odległych  od w ielk iego  w ybuchu  o około m ilion  lat. 
Po erze prom ien istej następuje era galaktyczna, zw a ­
na rów nież erą gw iazdow ą.

Era ta  jest epoką form ow ania się  ga lak tyk  i  gw iazd. 
Na początku ery galaktycznej gęstość m aterii w ynosiła  
ok. 1 0 -21 g/cm 3, a tem peratura m aterii była  rów na  
3000 K. Era galaktyczna trw a dotychczas. W chw ili

D R O B

Chaber rozłogowy — rzadki dla flory 
Polski chwast kwarantannowy

Bardzo rzadko spotykanym  w  Polsce gatunkiem  
chw astu  jest chaber rozłogow y A cropti lon  repen s  (L.) 
DC. roślina z rodziny A steraceae  (złożone). Jest to 
roślina w ielo letn ia , rozm nażająca się przede w szystk im  
w egeta tyw n ie  —  z odrośli k łączy. Posiada bardzo s i l­
n ie  rozw in ięty  system  korzen iow y (na ryc. poz. 2), 
złożony z głów nego, pionow ego korzenia oraz odcho­
dzących od niego w  różne strony korzeni horyzon ta l­
nych, pionow ych rozłogów , korzeni zapasow ych i p o ­
ziom ych lub skośnych, długich kłączy. G łów ny k o ­
rzeń palow y jest w  górnej części zgrubiały i  zdrew ­
n ia ły  i sięga on do głębokości 10 m  i w ięcej, o sią ­
gając naw et w ody gruntow e. K łącza zw yk le nie prze­
nikają do głębokości poniżej 1 m, podobnie jak ko­
rzenie horyzontalne. Na pow ierzchni 1 hektara w  
w arstw ie g leby grubości 65 cm  długość korzeni i 
kłączy dochodzi do 25 km. Łodyga jest prosta o w ys. 
10-75 cm, liśc ie  podługow ate, siedzące.

Rozm nażanie chw astu  za pom ocą nasion  odgryw a  
m niejszą rolę od w egetatyw nego, lecz z punktu  w id ze­
nia kw arantanny jest ono najw ażniejsze, gdyż żółte n ie -  
łupki zaw ierające nasiona m ożna łatw o zaw lec z róż­
nym i produktam i. N asiona zachow ują zdolność k ie ł­
kow ania przez 3— 4 lata. Do ich k iełkow ania  k on ie­
czna jest w ysoka tem peratura i w ilgo tn ość  gleby. 
D latego na polach n ienaw adnianych  ch w ast rozw ija  
się bardzo słabo.

W ZSRR chaber zachw aszcza praktycznie upraw y  
w szystk ich  roślin  użytkow ych, sady, w inn ice, łąk i i 
pastw iska, a także brzegi kanałów  naw adniających, 
pobocza dróg, m iejsca w  pobliżu torów  kolejow ych  
itp.

Z uw agi na rozw inięty  system  korzeniow y chw ast 
ten siln ie zachw aszcza upraw y roślin  i bardzo szyb­
ko opanow uje glebę. N a korzeniach horyzontalnych, 
oraz w  górnej części korzenia palow ego tw orzą się  
liczne pączki dające początek nadziem nym  pędom .

obecnej, tzn. po ok. 20 m iliardach la t od w ielk iego  
w ybuchu, tem peratura W szechśw iata jest rów na 2,7 
K, średnia gęstość m aterii w e  W szechśw iecie w ynosi 
10-28 g /cm 3 —  10~31 g /cm ’ —  taki jest przedział osza­
cow ań. W arto podkreślić, że błąd oceny średniej gę­
stości W szechśw iata jest, jak dotychczas, zbyt duży, 
aby m ożna było coś jednoznacznie pow iedzieć na te­
m at jego przyszłej ew olucji. P ytan ie czy W szech­
św iat będzie w ieczn ie  ekspandow ał, czy też po p ew ­
nym  czasie przejdzie w  stadium  kontracji, pozostaje  
otw arte. Problem  ten jednak w ydaje się rozstrzygalny  
em pirycznie, w  ram ach określonego m odelu.

T y le  podstaw ow ych  inform acji z zakresu kosm olo­
gii. Innym i, bardziej kontrow ersyjnym i zagadnienia­
m i tej nauki, zajm iem y się  przy innej okazji.

S tan isław  A. W r o n a

I A Z G I

W ten  sposób w okół rośliny m acierzystej tw orzą się  
liczne odroślą. W konsekw encji zw yk le doprowadza  
to do zw artego zachw aszczenia. W takich w ypadkach  
na pow ierzchni 1 m 2 m ożna spotkać naw et do 400 
łodyg chabra. R ozwój i tw orzenie się pędów  ma m iej­
sce m iędzy w czesną w iosną a późną jesienią. O dcin-

Chaber rozłogow y (w g „Spravoćnik po karantinnym  
i drugim  opasnym  vred itielam , bolezniam  i sornym  
rastien ijam ”): 1. pokrój nadziem nej części rośliny, 2. 
fragm ent system u korzeniow ego, 3. pojedynczy kw iat 
(po lew ej) i  kw iatostan  (po praw ej) (znacznie po­

w iększone), 4. n iełupka (powiększona)
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IV. SZTUCZNA ZIMA. K ryształy nitroprusydku sodu Na2Fe(CN)sN0.2H20 (układ rom boidalny). 
Fot. Z. J. Z ieliński
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ki korzeni i k łączy chw astu  charakteryzują się sła ­
bą żyw otnością i przeżyw ają tylko przy dostatku  
w ilgoci. W w arunkach n ieodpow iednich dla rozw oju  
korzenie mogą też w ejść w  stan spoczynku trw ający  
do kilku  lat.

Chaber rozłogow y jest bardzo niebezpiecznym  ch w a­
stem , z uw agi na ogrom ną szkodliw ość, a także tru ­
dności w  zw alczaniu. Jest on siln iejszy  naw et od ta ­
kich „złośliw ych” chw astów  jak osty  i  ostrożenie. 
Szkodliw ość tej rośliny polega przede w szystk im  na  
silnym  w ysuszaniu  gleby przez rozw in ięty  system  k o­
rzeniow y przenikający praktycznie całą w arstw ę u - 
prawną. D oprowadza to do m asow ego w ym ierania (u- 
sychania) roślin innych gatunków  na terenach opano­
w anych przez chw ast. Chabrowi n ie  jest w  stan ie  
oprzeć się żadna roślina. N iektórzy autorzy uw ażają  
też, iż korzenie tego chw astu  w ytw arzają  toksyny od­
działujące szkodliw ie na inne rośliny.

N iełupki chabra przenoszone są na znaczne od le­
głości w raz z m ateriałem  roślinnym , szczególnie z 
ziarnem  zbóż i  traw , nasionam i różnych roślin upra­
w nych  —  przede w szystk im  lucerny, a także z sia ­
nem  i słom ą. Oprócz tego koszyczki m ogą być roz­
w lekane przy pom ocy w ód opadow ych i pochodzących  
z roztopionego śniegu.

Ojczyzną chw astu  jest Azja Środkow a. Zadom awia  
się on na terenach o k lim acie kontynentalnym  —  
gorącym , suchym  o rocznej ilo śc i opadów  do 400 mm. 
N ajlepiej rozw ija się na zasobnych glebach zasado­
w ych, a dobrze także na glebach kasztanow atych. 
Na kontynencie azjatyckim  chaber w ystęp uje w  A f­
ganistanie, Chinach, Iranie, M ongolii, Syrii i Turcji, 
oraz w  azjatyckiej części ZSRR (do 55° szerokości 
geograficznej północnej). W czasie transportu ziem io­
płodów roślina ta została rozw leczona po św iecie. 
N otuje się ją w  A m eryce P ółnocnej (K anada, U SA), 
A ustralii i Europie — europejska część ZSRR i P o l­
ska. W Europie chw ast spotykany jest do 53° szero­
kości geograficznej północnej.

Jak już w spom niałem  poprzednio, w  Polsce chaber 
rozłogow y jest rzadką rośliną. Po raz p ierw szy w  na­
szym  kraju chw ast ten  został znaleziony przez Sow ę  
w  1964 roku na terenie stacji kolejow ej Łowicz G łów ­
ny. Od tego czasu był on kilkakrotnie notow any ja­
ko efem erofit na różnych stanow iskach ruderalnych  
w  zachodniej i północnej części kraju. U w aża się, iż 
w  Polsce jeszcze się on n ie  zadom ow ił. N iełupki cha­
bra były  notow ane w  partiach różnych ziem iopłodów  
im portow anych do naszego kraju.

Z uw agi na m ożliw ość łatw ego zaw leczen ia  z im ­
portow anym i tow aram i n iełupek  chw astu , oraz jego  
dużą szkodliw ość i  trudności zw alczania chaber roz­
łogow y został um ieszczony na listach  kw arantanno­
w ych  w ielu  krajów , m iędzy  innym i Polski. Partie  
tow arów , im portow ane do krajów  stosujących k w a­
rantannę przeciw  chabrow i, w  których znalezione zo­
staną niełupki, korzenie, kłącza lub inne części tego  
chw astu, zostają zw rócone do nadaw cy lub zniszczo­
ne na granicy. S tosow ana jest także kw arantanna  
w ew nętrzna polegająca m iędzy in n ym i na rejestracji 
i zniszczeniu ognisk  chw astu  na teren ie kraju, oraz 
zakazie przew ozu ziem iopłodów  z terenów  w ystępo­
w ania chabra do tych, na których n ie  notowano  
pow yższego gatunku.

W itold K a r n k o w s k i

Czerwonobrzuche jaskółki

W dniu 24 kw ietn ia  1990 roku zaobserw ow ałem  nad  
Zbiornikiem  Dobczyckim  w  okolicach Brzączowic jas­
kółkę dym ów kę Hirundo rustica z  w yraźnie czerw o­
naw ym  brzuchem. L eciała ona w  stadku k ilkunastu  
„norm alnie” ubarw ionych jaskółek. R ów nież 25 czer­
w ca 1991 roku zaobserw ow ałem  nad Zbiornikiem  D ob­
czyckim  „nietypowo” ubarw ioną dym ów kę, która m ia ­
ła  rudaw y spód ciała. Wśród w yróżnionych przez or­
nitologów  podgatunków  dym ów ek niektóre charakte­
ryzują się m iędzy innym i rudym  czy w ręcz czerw o­
nym  ubarw ieniem  spodniej strony ciała. Podgatun- 
kam i tym i są savigni  (w ystępujący w  Egipcie), ty t le r i  
(zam ieszkujący południow ą Syberię) i transit iva  (obej­
m ujący sw ym  zasięgiem  Liban, Syrię i Izrael). W  
Polsce, podobnie zresztą jak i w  całej Europie, w y ­
stępuje podgatunek rustica  charakteryzujący się, jak  
pow szechnie w iadom o, krem ow obiałym  lub krem ow o- 
różow ym  brzuchem . W literaturze m ożna jednak zna­
leźć inform ację, że w e  w szystk ich  populacjach dym ó­
w ek  zdarzają się osobniki m ające bardziej b ia ły  lub  
bardziej czerw onaw y spód ciała od pozostałych, co 
św iadczy o dużej zm ienności indyw idualnej tego ga­
tunku pod tym  w zględem . T akie „nietypow e” osob­
n ik i najczęściej spotyka się w  strefach przejściow ych  
m iędzy obszaram i zam ieszkiw anym i przez podgatunki 
różniące się barw ą brzucha (np. w  południow ej Eu­
ropie czy w  A zji M niejszej). N iektóre w ięc  osobniki 
podgatunku rustica  mogą m ieć ubarw ienie spodu po­
dobne do podgatunku transit iva .  U dział tak  ubar­
w ionych ptaków  w  populacji n ie  przekracza 10%. M o­
żna je spotkać rów nież w  P olsce, o czym  św iadczy  
pow yższa notatka. C zerwonobrzuche jaskółk i nie są 
w ięc czym ś n iezw ykłym , choć z pew nością nie ob­
serw ow anym  zbyt często. T w ierdzenie w ięc, iż dy- 
m ów ki w ystępujące w  Polsce m ają białe brzuchy n ie  
jest do końca praw dziw e.

Robert G w i a z d a

Psianka dzióbkowata — rzadki dla flory 
Polski gatunek chwastu

Wraz z im portow anym i tow aram i pochodzenia roś­
linnego mogą ulec zaw leczeniu  do Polski różne n ie ­
bezpieczne, szkodliw e organizm y.

Jednym  z chw astów , na który zw raca uw agę służba  
kw arantanny roślin  w  w ielu  krajach, z uw agi na dużą 
szkodliw ość, i łatw ość rozprzestrzenienia się  z pro­
duktam i pochodzącym i z im portu, jest psianka dziób­
kow ata Solarium ros tra tu m  Dun. gatunek z rodzi­
ny  Solanaceae  (psiankow ate). Jest to roślina pocho­
dząca z A m eryki Północnej (Kanada, M eksyk, U SA), 
zaw lekana na różne kontynenty, m.in. do Europy i 
A ustralii. W Europie psianka ta była notow ana w  
A ustrii, Bułgarii, C zechosłow acji, D anii, Jugosław ii, 
N iem czech, ZSRR (lokalnie) i Polsce. Na ziem iach p o l­
skich roślinę po raz pierw szy stw ierdzili w  1895 roku  
F iek  i Schube w  Pietrzykow icach k. W rocław ia, oraz 
nad Odrą k. Głogowa. W okresie m iędzyw ojennym  
chw ast znaleziono na Śląsku —  K oźle Port i Ś w ieb o­
dzice. Po w ojn ie odkryto stanow iska w e W rocław iu, 
Gdyni, P ile  oraz K oninie. N a w yżej w ym ienionych  
stanow iskach w ystąp ił n iezbyt licznie, a niekiedy, jak
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K w itnący  pęd psianki dzióbkow atej (w edług „Spravo- 
ćn ik  po karantirinym  i drugim  opasnym  vred itielam , 

bolezniam  i sornym  rastien ijam ”)

np. w e W rocław iu, znaleziono ty lko jeden okaz. N ig ­
dzie n ie  nastąpiło  jednak zadom ow ienie psianki dziób­
kow atej, która po roku lub k ilku  ginęła . N asiona  
chw astu  b yły  także k ilkakrotnie stw ierdzane w  im ­
portow anym  do P olsk i m ateria le  roślinnym , co s tw a ­
rza zagrożenie do rozprzestrzenienia się  tego gatun­
ku w  naszym  kraju.

P sianka dzióbkow ata charakteryzuje się siln ą  k ol-  
czastością w szystk ich  nadziem nych części (z w y ją t­
k iem  jagód). Ł odyga jej jest zdrew niała, w ysokość  
30— 100 cm, ow łosiona (ryc.). K w iaty  zebrane w  grona, 
żółte. Jagody pom arańczow o-czerw one.

N asiona k iełkują  w  gleb ie na głębokości 1-15 cm, 
dość późno, w  m aju , gdy gleba nagrzeje się  do 10- 
12°C. R ośliny  najlep iej rozw ijają się w  m iejscach  n a ­
słonecznionych. P ojedyncze roślin y  m ogą pojaw iać się  
w. ciągu całego la ta  —  szczególn ie w  upraw ach oko­
pow ych i po opadach. R ośliny  w schodzące w  późn iej­
szym  term in ie są jednak m niejsze od tych , które  
w schodzą w cześn iej. C hw asty znajdujące się  w  f a ­
zach od k rzew ien ia  do dojrzew ania m ogą ła tw o odra­
stać po skoszeniu. N asiona psianki zachow ują zdol­
ność k iełkow ania przez 10 lat.

Na obszarach licznego w ystęp ow an ia  psianka ta za­
chw aszcza upraw y roślin  okopow ych, zbóż jarych, a 
m oże też w ystępow ać w  ogrodach, sadach, na  łąkach  
i  poboczach dróg itp. W P olsce znana jest ona tylko  
ze, stanow isk  ruderalnych.
, Psianka dzióbkow ata jest groźnym  chw astem , gdyż  

z uw agi na szybki w zrost i dość duże rozm iary m o­

że znacznie obniżać p lony roślin  upraw nych, szcze­
góln ie  przez ich zagłuszanie. Ze w zględu na posiada­
n ie  sztyw nych  łodyg pokrytych kolcam i, gatunek ten  
w ystępując w  sianie i  słom ie zanieczyszcza je, obn i­
żając znacznie jakość, tak  iż n ie nadają się one n a ­
w et na ściółkę dla zw ierząt gospodarskich. Szczegól­
n ie  niew skazana jest obecność chw astu  w  upraw ach  
ziem niaków  i pom idorów, gdyż roślina ta jest żyw icie­
lem  stonki ziem niaczanej Leptinotarsa  decem lineata  
Say, oraz kw arantannow ego, nie w ystępującego w  P o l­
sce szkodnika —  skośnika ziem niaczaka Phtorim aea  
operculella  Zell., oraz byw a porażana przez w irusy, 
pow odujące choroby ziem niaka i pom idorów.

P sianka dzióbkow ata m oże być ła tw o zaw leczona (w  
postaci nasion) w raz z ziarnem  zbóż, nasionam i róż­
nych roślin  upraw nych, sianem , słom ą, opakow ania­
m i i środkam i transportu. D latego bardzo w ażne jest, 
by n ie dopuścić do przeniknięcia tego chw astu  do 
P olsk i w raz z im portow anym i produktam i roślinnym i, 
oraz zniszczyć w szelk ie  ogniska rośliny w  kraju.

W itold K a r n k o w s k i

Masowy pojaw korzenicy dębowej 
Biorhiza pallida (01iv.) 

w Lasku Mogilskim
L asek M ogilski położony w  dolinie W isły, pom iędzy  

K rakow em  a N ow ą Hutą, stanow i ocalały  fragm ent 
łęgu  w iązow ego. O kazałym  w iązom  Ulmus laevis  to ­
w arzyszą m. in . dęby szypułkow e Quercus robur.

W bieżącym  roku pod w spom nianym i dębam i m oż­
na było zauw ażyć m asow o opadłe, zeszłoroczne w yro- 
śla; n iek iedy  było ich ponad dw adzieścia pod dębem . 
W yrośla b y ły  brunatne, k u liste  o średnicy do 4 cm, 
lub  n ieregularne, przypom inające bu lw y ziem niaka. 
W ew nątrz w yrośli znajdow ały się liczne, ow alne ko­
m ory (ryc.). Spraw cą tych  w yrośli jest błonków ka  
(H ym enoptera )  z rodziny galasów kow atych (Cynipidae)  
korzenica dębow a Biorhiza pall ida  (01iv.) ę  d-

Interesująca jest biologia szkodnika, u którego w y ­
stęp uje przem iana pokoleń. N a w iosn ę obupłciow a  
generacja tw orzy w yrośla  na szczytow ych pączkach  
dębów . Początkow o pow stają seledynow e, później ja -

W ierzchołek  pędu dębu z pączkiem  przekształconym  
w  w yrośl korzenicy dębow ej Biorhiza pall ida  (01iv.) 
ęd"; poniżej przekrój przez w yrośl (w g Buhra, 1965)
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snnbrunatne w yrośla. W czerw cu larw y znajdujące roku. Duże, bezskrzydłe sam ice jednopłciow ej genera-
sie w  w yrośli przepoczw arczają się, a w  lipcu w y - cji opuszczają sw e w yrośla korzeniow e; w chodzą na
latuje uskrzydlone pokolenie p łciow e sam ców  ( <$<S) Pnie drzew  i  składają jaja w  pączki dębów . Roz-
oraz bezskrzydłe, lub ze skróconym i skrzydłam i sam i- w ijają  się z nich w spom niane, bu lw iaste w yrośla  po­
cę ( ). Jesien ią  w yrośla  usychają i opadają. Sam i- kolenia obupłciowego.
ce pokolenia p łciow ego schodzą na korzenie dębów,
gdzie tw orzą w yrośla, które dojrzew ają w  następnym  M ałgorzata S k r z y p c z y ń s k a

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  100 L A T Y

Do jakiego kraju jechał Pan Balcer?
Dnia 27 Sierpnia  opuszczam y  Curit ibę, udając się o 
kilka  dn i drogi w  głąb k ra ju  ce lem  zw iedzen ia  no­
w ych  kolonij polskich  nad rzeką  Iguassu, pozos ta ją­
cych  pod  zarząd em  zacnego rodaka  p. E dm unda Za-  
porskiego ze Szląska. N a za ju trz  p rzed  w ieczo rem  s ta ­
je m y  w  m iasteczku  Palm eiras,  l iczącem  500 m ieszkań­
ców, za b u do w an em  w  czw orobok  naokoło w ie lk iego  
placu z  kościołem w  środku  i d w iem a  a le jam i p a lm  
(Oreodoxa sp.) po  bokach. T uż  za  m ia s tem  przecho­
d z i  w a ł  kam ienny,  na w yso ko śc i  780 m e tró w  nad poz.  
m., za  k tó r y m  w ch o d z im y  już w k ró tce  w  regijon le ­
śny, p rzec ię ty  g łębokiem i p arow am i.  W śród  lasów a- 
ra u kary jow ych , c iągnących się o d tąd  n ieprzerw an em  
pa sm em  aż do najda lszych  k resów  zachodnich prow in -  
cyi,  zak łada  w  te j  chw il i  rząd  brazy l i jsk i  w  w ie lu  
m iejscach naraz gru py  ko lonij rolniczych, posiadają­
cych dla nas in teres  specy ja ln y ,  kolon istam i bow iem  
są p ra w ie  w y łączn ie  zeszłoroczni w y c h o d źc y  z P łoc­
kiego, K u ja w ,  W a rsza w y  i Łodzi.

W  nocy d z iw n e  w rażen ie  na n iep r zy zw ycza jo n em  
oku spraw ia ją  bijące z e w sz ą d  łu n y  p ożarów  stepu,  
pożarów, k tórych  płom ienne ję z y k i  p od  sam e m u ry  
miasta  podchodzą, n ie w zb u dza ją c  w  a pa tyczn ych  bra-  
zy l i janach  n a jm n ie jsze j  troski.  C zasam i spa li  się p r z y -  
t e m  dom  jaki, to  się i odbuduje...  Brazyl i janin  z r e ­
sztą  w śró d  czterech  ścian, p r z y k r y ty c h  najczęśc ie j  
d z iu ra w y m  dachem, k tórego n ap raw ić  m u  się nie chce,  
nie m a  w cale  w y g ó d  europejskich , zam iast  łóżka u 
zam ożn ych  naw et,  stos skór w o łow ych ,  za m ia s t  s to ł­
ków , k i lka  pni d rzew n yc h  lub czaszk i w o łow e , m ebli  
żadnych, nie d z iw  za tem , że  obaw a  pożaru  straszną  
dla nich nie jest.  Ociężałość i len is tw o , p r z y  w ro d zo ­
nej zresz tą  dobroduszności, p r z y te m  w ie lk a  chęć zbo-  
gacenia się bez pracy , p rzepełn ia jąca  z łodz ie jam i w s z y ­
stk ie  u rzędy ,  to  cechy ch a rak terys tyczn e  praw ego  s y ­
na kraju, niezarażonego jeszcze  zgu b n em i d o k tryn a ­
m i Europy, w yp isa n em i,  w b r e w  za p ew n e  w o li  naro­
du, na sz tandarze  m ło d e j  rzeczypo sp o l i te j  B ra zy l i j ­
skiej: „orden e progresso.”
J. S iem iradzki Z podróży .  W szechśw iat 1891, 10 : 772 (6 XII)

Od pałki przez pastorał do fortepianu i k łopoty m u­
zeów  polskich
P. E. M a jew sk i  odczy ta ł  kom u n ika t  z  d z ied z in y  a n ­
tropologii.  O kreślił  is to tę  antropologii,  naszk icow ał hi-  
s tory ją  t i j  nauki, zazn aczy ł  n ie z w y k le  s z ybk i  je j  roz­
w ó j  w  os ta tn im  la t  dziesią tku, k tó ry  p r z e tw o rzy ł  d a ­
w n ą  te j  nauki postać. D ale j  zw róc i ł  uw agę, że, w śród  
dzis ie jszych  żądań  antropologii niepoślednie za jm u je  
miejsce  dążność do obserw acy i  i zb ierania  fak tów , g d yż  
w obec zm iennego przedm io tu  badań, w a żn e  cechy cha­
rakterys tyczn e  człowieka , p lem ion  i lu d ów  bezustannie  
zacierają się i giną bespow ro tn ie  dla nauki. Dla ob­
jaśnienia nauki badań ro spa trzy ł  p. M. dzie je  z w y ­
k łe j  pałk i,  jaką posługiw ał się p ie rw o tn y  cz łow iek  
do napaści i obrony. W  m iarę  ro zw o ju  cz łow ieka  ró ż­
nicuje się ona, przechodzi stopniow o w  maczugę, ber ­
ło, pastorał, buław ę, pociski (boomerang), w reszc ie  
w  łuk, w  luk m u z y c zn y  o ty k w ie  rezonansowej,  w  
arfę o trzech  strunach, a w  końcu w  in s tru m en ty  
sm y czk o w e  i s trunow e, na k tó rych  szczycie  stoi fo r ­
tepian. P rzyk ład  ten s łu ży ł do przypom nien ia ,  że

w szy s tk o  niemal, co je s t  w y tw o r e m  człowieka, m a  r ó w ­
nie długie i za w i łe  d rzew o  gienealogiczne, a pocho­
dzenie i pok rew ień s tw o  badanych p rze d m io tó w  mogą  
być objaśnione ty lk o  p rzez  s tu d y jo w an ie  fo rm  p o ś ­
rednich.

Z tego punktu  w ych odząc  podniósł p. M. w ażność  
dobre j organizacyi badań, ścisłe j m e to dy ,  w ażn ość  cza ­
sopism specyja lnych , a n a d ew szy s tk o  m u zeó w .  Z az­
n aczył da le j  obfitość i bogactwo m u zeó w  na zacho­
dzie, oraz ich n iezmierne znaczenie dla postępu  i po-  
p u laryzacy i w ied zy ,  a przechodząc do s tosunków  m ie j ­
scowych w yra z i ł  ubolewanie, że  jedyne  k ra jo w e  m u ­
zeu m  etnograficzne, przed  cz te rem a  la ty  założone i 
rozw ija jące  się pom yśln ie ,  zostało od roku z  pow odu  
braku funduszów  po trzebn ych  na u tr zym a n ie  lokalu,  
zam knię te .  Na zakończenie p. M. po s taw ił  py tan ie  
czy  jes t  nadzieja  w skrzeszen ia  ty le  p o tr zebn e j  in s ty -  
tucyi.
T o w a rzys tw o  Ogrodnicze. Posiedzenie s iedem naste  K om isy i  
t eo r y i  ogrodnic tw a  i nauk przyrodn iczych  pom ocniczych .  
W szechśw iat 1891, 10 : 798 (13 XII)

Gdzie się w ypow iadać w  spraw ach naukow ych?
Po odczytaniu  protokułu , p rzew odn iczący  ośw iadczył,  
że  z  przykrością  w spom n ieć  m u w y p a d a  o za m iesz ­
czeniu, w  jedn em  z  czasopism, spraw ozdania  z k o ­
m u nikatu  specyja lnego (nie zaś z  odczytu , jak  b łęd ­
nie się wyrażono), przedstaw ionego  na posiedzeniu  
p oprzedn iem  K om isy i .  S p ra w o zd a w c y  s łuży ło  praw o  
w y po w ied zen ia  sw y c h  uw ag bądź  na sa m em  posie­
dzeniu, bądź w  czasopiśmie „Wszechświat", k tóre  jes t  
j e d y n y m  organem sp r a w o zd a w czy m  K om isy i .  — 17- 
ciekanie się do pośredn ic tw a  p ism  p ery jod yczn ych  
treści ogólnśj K o m isy ja  za w sze  u w aża ła  za  zupełn ie  
nieodpow iednie  w  k w es ty ja ch  specyja lnie  n au kow ych  
i w  d an y m  w y p a d k u  uznała jednom yśln ie  tak  samo  
w ystąp ien ie  sp ra w o zda w cy ,  jak  i formę jego za  bez­
w zg lędn ie  n iew łaściw e.
T o w a rz ys tw o  Ogrodnicze. Posiedzenie s iedemnaste K om isy i  
t eo r y i  ogrodnic tw a i  nauk przyrodn iczych  pom ocniczych .  
W szechśw iat 1891, 10: 798 (13 XII)

Cynamon i kasja
C yn am ony są je d n y m  z n a jd aw n ie j  znanych w  Eu­
ropie p ie p r zy k ó w  (Genussmittel). N a zy w a m y  tak  pos­
policie  kory , pochodzące z różnych drzew , p rzede-  
w s z y s tk ie m  jednak z  laurów, o w ła śc iw e j  a ro m atycz­
ne j  w oni oraz ch a ra k terys tyczn ym  smaku.

Cejlon, Hindostan, Chiny południow e i archipelag  
In dy jsk i  sprzedają  cynamonu rocznie p rzyn a jm n ie j  
za  10 000 000 franków . Część tego tow aru  idz ie  do  
S tanów  Z jednoczonych, cząs tka do Marsylii, H am bur­
ga i A n tw erp i i ,  ale p rzew a żn a  ilość dosta je  się do  
Londynu i s tam tą d  dopiero roschodzi się w  handlu  
pow szech n ym . W  t y m  handlu ty lko  cynam on cejloń-  
ski, inaczćj przedni,  b y w a  n a zy w a n y  cynam onem , w s z y ­
s tk ie  inne n a zyw a ją  się kró tko  kasyją . K a sy ja  b yw a  
albo chińska, albo malabarska. P ierw sza  jes t  w ięce j  
ceniona i w  spisach to w arów  nosi na zw ę  farm a ceu ­
tyczną: Cassia lignea, ale ku pcy  m ianują  nieraz gor­
szą jako Cassia vera.

K ra je  laurów cynam onow ych: Chiny i Hindostan
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m a ją  w  swoich  ję zyk a ch  (sanskry t ,  o ile  ch odzi o 
In dy je )  n a zw y  d la  cyn am on ów , w  c ze m  do w ód ,  że  ich 
u ż y w a ły  przed  w ie lo m a  w iek a m i naszej  ery .  R zecz  ta  
była  znana i s ta roży tn em u  Egip towi.  W  li tera turze  
pierw szą  w zm ia n k ę  o Kivva(j,ovov p o da je  Herodot.  
T w ierdzi ,  ż e  rzecz przych o dz i  od arabów , a n a zw a  
od fen icyjan  i baje  o p ta ku , k tó r y  m a  z  cynam onu  
słać sobie gniazdo, tak , że  ty lk o  p o d s tęp em  m o żn a  tę  
korę zd ob yw a ć .  U Teofrasta  s p o ty k a m y  się z  drugą  
n azw ą  Kaooia i w iadom ością , że  obie r z ec zy  są p o d o b ­
ne.

W średnich w ieka ch  cynam on, lub kasy ja ,  albo obie  
p rzyc h o d z i ły  do Europy, zrazu  ta k  cenione, że  ty lk o  
w ła d zcy ,  pap ieże  i dos to jn icy  kościoła o tr z y m y w a l i  je,  
lub p rze sy ła l i  sobie w  darze. Znano te ż  goźdz ik i  c y ­
n a m on ow e i ta k ie ż  liście. W  m iarę  ro zw o ju  handlu  
b izan ty jsk iego  rzecz s ta je  się tańsza  i p o w sze d n ie j -  
sza. U nas w zg lęd n ie  bardzo pow szech n a  ku  końcow i  
średnich w ie k ó w ,  skoro prócz  n a z w y  cyn a m o n  m a m y  
d w ie  polskie: skoryca  i tres tka .  Znane są u nas i l iś­
cie cyn a m o n ow e  pod  n azw ą  rzęsa  in d y jsk a  lub u stn e  
liście.

C yn a m o n ow e  kra je  w y d z ie r a l i  sobie ko le jno  P ortu ­
galczycy , Hiszpanie, holendrzy, aż na p lacu  pozosta li  
p rz e d e w s z y s tk ie m  anglicy. W s zyscy  gospodarow al i  w  
kolonijach haniebnie, a h o len drzy  chcąc u tr zy m a ć  w y ­
sokie  cen y  hand low e palili  w  A m ste rd a m ie  s tarsze  z a ­
pa sy  w  ogrom nych  n ieraz ilościach, bo m a jących  
8 000 000 fr. w artośc i .

Dopóki jeść „pierno” (p ieprznie) znaczy ło  ty le  co 
w y tw o rn ie ,  zapo trzeb ow a n ie  i p ro d u k cy ja  cyn am on u  
i  kasy i  w zras ta ły .  Dziś w  handlu tego to w a ru  is tn ie­
ją  w ie lk ie  oscylacyje ,  ale wogóle  lepszego cynam onu  
u ż y w a  sie coraz m nie j,  a go rs zś j  kasy i  coraz w ięcej .  
Jak u nas, d z ie je  się to n iew ą tp l iw ie  p rze z  kram a rzy ,  
k tó r zy  w ięc e j  m ogą zarobić  na l ich szym  a ta ń szym  
tow arze .
J. R ostafińsk i C ynam on y.  W szechśw iat 1891, 10:802 (20 XII)

B rudny raj
Z W achii p r z e z  grzb ie t  D arw az  w y p r a w a  (kapitana  
G rąbczew sk iego)  p rzesz ła  do ch ań stw a  tegoż imienia  
i  d. 9 L ipca  (1889 r.) s tanęła  w  K a la - i -ch um b, s to ­
licy  D arw azu .  K ara teg in ,  Wachia i D arw az  od lat  
13-tu do s ta ły  się pod  w ła d zę  Chana B uchary.

K ra j  ten  le ży  po  obu brzegach rzek i  Pandż, p ły n ą ­
cej w ą w o z e m  częs to  za led w ie  100 do 120 sążni s zero ­
k im . K a żd a  p ięd ź  z iem i  s tarannie  tu u praw n a , a m ie ­
szkania  p rzyp o m in a ją  ch a ty  m ałorossy jsk ie ,  śc iany ich
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p o k ry te  n a ze w n ą tr z  a la b a s tro w ym  ty n k ie m , w y g lą d a ­
ją ja k b y  b y ły  w yp o le ro w a n e .  Roślinność n a d zw yc za j  
bujna, g ran a ty  i figi,  n iczem  nie p o k ry te  podczas  
z im y ,  dosięgają ogrom nych  rozm iarów. Wino rośnie  
dziko. O lb rzym ie  p la n ta cy je  m o r w y  hodowane są w y ­
łącznie d la  jagód, k tóre  d o jr ze w a ją  stopniow o od w c z e ­
sn e j w io sn y  w  ciągu całego lata. P rzy  sk ąp em  na­
w odnien iu  jagody  są n ie zb y t  soczyste ,  ale  bardzo sło­
dkie .  M orw a, w r a z  z  m o re lam i i  brzoskw in iam i, su ­
szona i zm ie lona  doda je  się do m ą k i  pszennej,  z  k tó ­
re j  robią p o lew kę  i w y p ie k a ją  chleb.  

i Ludność D arw azu  stanowią  a ry jo w ie - ta d żyk i ,  czę ­
sto n a d zw y c za j  p iękni ,  szczególn ie j kob ie ty ,  o bladej,  
m a to w e j  cerze, regu larnych  rysach tw a r z y  i cudnych  
oczach. P r z y  spo tkaniu  k ra jo w c ó w  tw a r z y  nie z a k r y ­
w a ją ,  a n a w e t  n iezaw sze  p r z y  spo tkaniu  cu dzoz iem ­
ca. Szkoda, że  obok tego panuje  n a d zw ycza jn e  n ie ­
ch lu js tw o  i brud, b ie l izny  nie zm ien ia ją  dopóki ta 
sam a nie opadnie. S tąd  w yn ik a ją  rozm aite  choroby  
skórne, u p o rc zyw e  febry ,  a  szczególniej choroby oczu, 
do rozw o ju  k tó rych  p rzyc zyn ia ją  się ku rz  i gorąco.
W. Wr. (W róblewski) W y p r a w y  do A z y l  śro d k o w ś j .  W szech­
św iat 1891, 10 : 817 (27 XII)

Poprzednik kryla
W  ostatn ich  latach nie jednokrotn ie  zw racan o  uw agę na  
sp o żyw c zą  w ażn ość  skoru p iaków  wiosłonogich, w y s t ę ­
pu jących  ogrom n em i t łu m a m i w  morzach, zd a je  się 
jednak, że  dopiero w  L ipcu  r.b. s ta no w cze j  p róby  do­
konał p .  W. A. H erdm an. O czekując  koło N ordkapu  
na u kazanie  się słońca o północy, p r z y  bardzo p o w o l­
n y m  ruchu p o s tę p o w y m  okrę tu  p rze z  20 m in u t ciąg­
niona s ia tkę  p o m ięd zy  t łu m a m i rzeczonych skorupia­
k ó w ,  k tóre  na leża ły  do w ie lk iego  czerwonego  ga tu n ­
ku  Calanus f inmarchicus i zebrano ich t r z y  ły ż k i  
s to łow e. Po p rzem yc iu  skoru p iaków  na de l ik a tn ym  
du rsz lak u  gotowano je p rzez  k ilka  m in u t z  m asłem ,  
solą i  p iep rzem , w yło żo n o  na pó łm isek  i pok ry to  ros-  
to p io n y m  m asłem , a następn ie  umieszczono w  lodzie  
a b y  o s ty g ły  i s tęża ły .  N astępnego rana spoży to  je z  
c ien k iem i k ra ja n ka m i chleba posm arow anego m as łem  
i  przekonano  się o d oskon a łym  ich sm aku, po do bn ym  
do sm aku  homara. T y m  sposobem  po łów  dokonany  
w  ciągu 20 m in u t rozdzielono na osiem osób, a z  Chle­
bem, lub sucharam i w y s ta r c z y łb y  na p o ż y w n y  posiłek  
jednego człowieka.
aw  (W rześniow ski Skoru p iak i  wios łonogie  (Copepoda) jako  
p o k a r m  cz łow ieka .  W szechśw iat 1891, 10 : 831 (27 XII)

R O Z M A I T O Ś C I

Zanieczyszczona atm osfera. A stronauci z prom u k os­
m icznego Atlantis ,  k ierowanego  przez Johna B lahę, 
stw ierdzili w  czasie k onferencji prasow ej z początkiem  
sierpnia 1991, że w  czasie ich ostatn iej m isji, p ośw ię­
conej m .in. badaniom  ozonu w  stratosferze, a tm osfe­
ra ziem ska w yg ląd a ła  na znacznie bardziej zam gloną, 
niż poprzednio. A stronauci przypuszczają, że  m oże to 
być skutk iem  pożarów  szybów  naftow ych  w  K u w ej­
cie bądź ostatn ich  w ybuchów  w ulkan icznych , zw ła ­
szcza na  F ilip inach. Inną przyczyną m oże być seria  
burz p iaskow ych  w ystępu jących  zeszłego la ta  w  A f­
ryce.

N ależy m ieć nadzieję, że pogorszenie się przejrzy­
stości atm osfery będzie przejściow e, chociaż popra­
w a sytuacji w ym aga zdecydow anych działań. T akie  
działania podjęto ostatnio w  okolicach jednego z n a j­
w iększych  „przyrodniczych cudów  św iata”, jakim  jest 
Grand Canyon w  A rizonie. O dw iedzający kanion  w ie ­
dzą, że zazw yczaj w idoczność n ie  jest tam  najlepsza, 
co utrudnia oglądanie n iezw yk łego  krajobrazu. Jak  
tw ierdzą ekolodzy, zgrupow ani w  „Grand C anyon

T rust”, a  także Zarząd Parków  N arodow ych U SA , 
jedną z przyczyn zam glenia w  kanionie jest e lek ­
trow nia w ęg low a  N avajo, ulokow ana w  pobliżu, nad  
Sa lt R iver. Ostatnio, po długich bezow ocnych n ego­
cjacjach , w łaścic ie le  e lek trow ni zgodzili się na propo­
zycję  przedstaw ioną przez „Grand C anyon T rust”. W  
m yśl tej propozycji, kosztem  1800 m in  dolarów  zo­
stan ie  w ybudow ana now ocześniejsza elektrow nia, em i­
tu jąca  ty lko 10% tej ilo śc i dw utlenku  siarki co obec­
na.

Zgoda w łaśc ic ie li n ie  jest w yn ik iem  ich pozytyw ­
nego stosunku do ekologii, a le  uw arunkow ana no­
w ym  praw em  o czystości pow ietrza (Clean A ir  Act). 
N a jego podstaw ie A gencja  O chrony Środow iska U SA  
zażądała takich  ograniczeń em isji dw utlenku  siarki 
w  starej e lektrow ni, że koszta w  ciągu 20 la t w yn io ­
słyb y  ok. 300 m in  dolarów . W m ądrych praw ach, jak  
w idać, leży  nadzieja na zdrow e środowisko.

N a tu rę  1991, 352: 557 i 559 J . L  a  t i n  i
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Inw azje w  Europie. N ie oficjalna delegacja, nie tury­
ści francuscy, ale niepozorna para pajączków  p ierw ­
sza odw iedziła W yspy B rytyjsk ie przechodząc tu n e­
lem  pod K anałem  La M anche (czy też K anałem  B ry­
tyjskim , jak w olą A nglicy). Pająk Minicia marginella  
(Wilder) w ystęp uje często w  Europie północnej, ale  
na W yspach B rytyjsk ich  n ie  był znany. Dopiero w  
tym  roku p ierw sze dw a osobniki (i to sam ca i sam icę) 
złapał b rytyjsk i biolog, R. Snazell, przy brytyjskim  
końcu tunelu  koło D over. Z apew ne M. m arginella  
stanie się sta łym  składnikiem  brytyjsk iej arachno- 
fauny. Można tylko m ieć nadzieję, że będzie się jej 
gorzej pow odzić niż kiełżopodobnym  skorupiaczkom  
Corophium cu rv isp in um t które z okolic ponto-kasp ij- 
skich przedostały się do środkow ego, a potem  i d o l­
nego biegu Renu.

Ren, który był k iedyś ściekiem  Europy, a i dzisiaj, 
mimo ogrom nych w ysiłków , n ie należy do rzek czy ­
stych, stracił znaczną część sw oich  m ieszkańców , k tó ­
rzy n ie w ytrzym ali zanieczyszczeń  przem ysłow ych, ro l­
niczych i kanalizacyjnych, a także podniesienia tem ­
peratury przez w ody zrzucane z przem ysłow ych syste­
m ów  ochładzających. N ajw ięk sze straty  poniósł rodzi­
m y m akrozoobentos, a opróżnione n isze zaczęły za j­
m ow ać gatunki napływ ow e.

C. c u n is p in u s  jest n iew ielk im  rów nonogiem , o d łu ­
gości 2,5 — 7 m m . P oniew aż tam , skąd pochodzi, ży ­
je w  w odach ciepłych i  słonaw ych, dobrze znosi pod­
niesioną tem peraturę R enu i jego zasolenie (2,5-7,0 
mM Na+), zw iązane g łów nie ze zrzutam i solanek z 
kopalni. N ajeźdźcę zauw ażono po raz p ierw szy w  
1987 r.: w  średnim  biegu Renu w ystępow ał on w  ilo ­
ści ok. 20 osobników  na m etr kw adratow y p ow ierz­
chni, w  dolnym  — 2/m 2. D alej nastąpiła  eksplozja  
populacyjna: w  dolnym  biegu w  rok później gęstość  
populacji C. c u n is p in u s  w yniosła  5/m2, w  1989 —  
1000/m2, a w  1990 —  ok. 100 000/m2.

R ozw ojow i C. c u n is p in u s  w  R enie sprzyja fakt, że 
jest to jedna z najbardziej zeutrofizow anych rzek na  
św iecie, dostarczająca w  nadm iarze pożyw ienia sk o­
rupiakom  żyw iącym  się planktonem , a ponadto i to, 
że w  ciągu roku, od kw ietn ia  do w rześn ia , tw orzą  
się trzy pokolenia C. curvisp inus  (pokrew ne gatunki 
kiełży  m ają tylko dw a pokolenia rocznie).

Już obecnie dają się odczuć p ierw sze skutki ek o­
logiczne inw azji C. curvispinus.  Są one zw iązane z 
dwom a czynnikam i: konkurencją o pożyw ienie, a p o­
nadto konkurencją o pow ierzchnię m ieszkalną. Skoru­
piak i tw orzą gęste  kolonie na kam ieniach  nabrzeży  
oraz przew iązek, które są jedynym  stałym  podłożem  
w  Renie.

N ajbardziej na ryw alizacji cierpią em igranci sprzed  
półtora w ieku, którzy rów nież przybyli z tych sa ­
m ych co C. cu w isp in u s  okolic —  racicznice Dreissena  
polym orpha.  M ałże te rów nież żyją na kam ieniach, a 
ich larw y, aby się dalej rozw ijać, m uszą znaleźć na­
gą pow ierzchnię kam ienia, na której się osadzą. O ta ­
ką pow ierzchnię coraz trudniej. W rezultacie zau ­
ważono już zm niejszanie się populacji racicznic. P o ­
n iew aż stanow ią one w ażny pokarm  dla kaczek, ryb  
i raków, inw azja C. curvisp inus  m oże przynieść p o­
w ażne straty gospodarcze. Można jednak zauw ażyć, 
w łaśn ie na przykładzie racicznic, że niektórzy em i­
granci bardzo dobrze w rastają  w  now e środow isko  
i — po ustaleniu  się now ej rów now agi —  mogą w  
nim  pełnić korzystną rolę.

Naturę  1991, 352:285 i 576 J. L  a t  i  n  i

Pestycydy biologiczne now ej generacji. Chem izacja  
rolnictw a, uw ażana k iedyś za b łogosław ieństw o, n ie ­
sie za sobą dostrzegane obecnie pow szechnie zagro­
żenia. Stąd też in tensyw ne poszukiw ania b iologicz­
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nych środków ow adobójczych, b iopestycydów . G łów ­
ną zaletą biopestycydów  jest ich  sw oistość w  sto­
sunku do zw alczanych szkodników, a w ięc bezpieczeń­
stwo stosowania. K łopoty polegają jednak na tym , 
że dotychczas znane b iopestycydy były  n ietrw ałe, a 
ponadto działały stosunkow o w olno i zakażone larw y  
żyły  jeszcze długo, w  tym  czasie niszcząc plony.

D otychczas najczęściej stosow anym  biopestycydem  
jest bakteria Bacillus thuringiensis,  atakująca w yłącz­
n ie  owady. Poniew aż nie jest ona zbyt żyw otna, pró­
buje się m etodam i inżyn ierii genetycznej w budow ać  
jej geny odpow iedzialne za produkcję toksyny bądź 
w  inne, odporniejsze bakterie, bądź bezpośrednio w  
rośliny. Drugim typem  biopestycydu są bakulow iru- 
sy, które rów nież atakują ty lko owady, mogą być  
rozpylane na rośliny, ale działają powoli: w  w arun­
kach polow ych od in fekcji larw y do jej śm ierci m oże  
upłynąć ponad tydzień. Problem  przyspieszenia dzia­
łania bakulow irusów  podjęły  n iezależnie od sieb ie  
dw ie grupy badaczy: M ichael T om alski i Lois M iller  
z U niw ersytetu  G eorgii w  U SA , oraz Lorna Stew art 
ze w spółpracow nikam i z Instytutu  W irologii i M ikro­
biologii Środow iskow ej w  O xfordzie w  A nglii. Obie 
grupy postanow iły w łączyć w  genom  w irusa A u to - 
grapha californica  toksynę zw iększającą jego jado­
w itość.

Tom alski i M iller użyli do tego celu  toksyny pro­
dukowanej przez sam ice roztocza P yem otes  tr itici.  Ich  
jad, T x P -l, jest tak  potężny, że roztocz jest w  sta­
n ie sparaliżow ać ow ada w iększego odeń 150 000 razy. 
Okazało się, że zakażone tak zm odyfikow anym  w i­
rusem  gęsienice ćm y Trichoplusia ni u lega ły  para­
liżow i w  ciągu dw óch dni po in fekcji. S tew art z k o­
legam i użyła jako toksyny jadu północno-afrykańsk ie- 
go skorpiona Androctonus australis .  Jad ten  pow oduje  
paraliż i śm ierć ow adów , a le  jest n ieszkodliw y dla  
m yszy. R ekom binow any w irus był znacznie toksy-  
czniejsZy od n iezm odyfikow anego, chociaż efek ty  n ie  
były  aż tak  spektakularne, jak uzyskane przy w irusie  
produkującym  toksynę roztoczy. Istotnym  osiągnięciem  
obu grup był fakt, iż chociaż w  procesie tw orzenia  
form  rekom binow anych najłatw iej podstaw ieniu u le­
ga gen  odpow iedzialny za w ytw orzen ie otoczki b ia ł­
kow ej (polihedrynow ej), dzięki której w irus lep iej 
przeżyw a i zw iększa swoją zakaźność, udało się w y t­
w orzyć w irusy zdolne zarówno do w ytw orzenia  oto­
czki, jak i toksyny.

Naturę  1991, 352:82 i 8 5  J. L a t i n i

Św inia w  kolejce za człow iekiem . D ośw iadczenie uzy­
skane w  dotychczasow ych pracach zm ierzających do 
poznania genom u ludzkiego zaow ocow ały projektam i 
badania genom ów  innych gatunków . Po projektach  
zbadania genom u robaków, m yszy, drożdży i ryżu, w  
16 laboratoriach europejskich rozpoczęto w  kw ietniu  
1991 prace nad stw orzeniem  fizycznej i genetycznej 
m apy genom u św ińskiego. Projekt sponsorowany przez 
państw a W spólnoty Europejskiej kosztować m a ok. 
6 m in ECU. P lanuje się ukończenie badań, określo­
nych jako projekt PIGM aP, w  ciągu trzech lat. Ś w i­
n ia w ydaje się w dzięcznym  obiektem  do badań tego  
typu, gdyż szybko się m noży i posiada tylko 18 chro­
m osom ów, które w  dodatku bardzo w yraźnie różnią  
się długością, co u łatw ia ich sortowanie. U zyskane  
w ynik i mogą m ieć znaczenie n ie  tylko poznawcze, ale  
i ekonom iczne: poznanie genów  kontrolujących szyb­
kość w zrostu, odkładanie tłuszczów  czy liczebność m io­
tu pozw oli na racjonalne sterow anie tym i cecham i.

N aturę  1991. 532:180 J . L a t i n i
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W S Z E C H Ś W I A T  N I E T O P E R Z Y  N R  14

Yj
DEKADY SPISU  NIETOPERZY W POLSCE

Centrum  Inform acji C hiropterologicznej przy ISEZ  
PA N  w  K rakow ie organizuje od 4 la t D ekady Spisu  
N ietoperzy h ibernujących w  jaskin iach  i schroniskach  
jaskiniopodobnych.

W dekadach z roku na rok zw iększa się  ilość u cze­
stn ików , w  zw iązku z czym  obejm ują one coraz w ię ­
kszy obszar naszego kraju. R okrocznie zw iększa  się  
także liczba zliczonych n ietoperzy, co jest w ynik iem  
zarów no pow iększania się zakresu akcji, jak i  zw ięk ­
szeniem  się  populacji n ietoperzy w  Polsce.

T a b e l a :  Ogólne w yn ik i czterech  ko lejnych  D ekad Spisu  
N ietoperzy

; v ; ' ' : \
Dekada: DSN

’88
DSN
’89

D SN
’90

DSN
’91

Ilość uczestn ików 16 40 45 49
Ilość zbadanych  
stanow isk 60 103 123 143
Ilość gatunków  
nietoperzy 13

•• • 
13 14 18

Ilość zliczonych  
nietoperzy 21 802 24 927 26 214 34 542

W czterech  D ekadach Spisu  N ietoperzy u czestn i­
czyło  86 chiropterologów . Do ak cji w łączy ły  się także  
dyrekcje parków  narodow ych (O jcow ski PN, K am pino­
ski PN) i krajobrazow ych (Św iętokrzyski, Poniadzia, 
M azurski).

B ronisław  W. W o ł o s z y n

W ym ienione w  tabeli stanow iska oddalone są o 
160 do 180 km  w  kierunku płn .-w sch. od najbliższego, 
znanego dotychczas stanow iska m opka w  Brodnicy  
(Ruprecht, 1983). Przedstaw ione przez nas dane, jak  
rów nież opublikow ane przez Bernarda (1990) w skazują, 
że m opek jest na północy naszego kraju znacznie czę­
stszym  gatunkiem  nietoperza niż dotychczas sądzono. 
D alsze badania pow inny przynieść szczegółow e dane 
o w ystępow aniu  tego gatunku na północy Polski.

K rzysztof K a s p r z y k E lżbieta P i e c z a r a

ZWIAD „NIETOPERZ”

K om enda K rakow skiej C horągwi ZHP oraz H arcer­
sk i Szczep „A lbatrosy” im . P ow stańców  Ś ląskich  już 
od kilku  la t organizują H arcerski Zw iad „N ietoperz”. 
Zwiad m a na celu  podniesienie edukacji ekologicznej 
m łodzieży harcerskiej. O rganizatorzy Z w iadu usta la­
ją zadania dla zastępów , drużyn, szczepów  harcers­
kich i starszo-harcerskich. D rużyny realizują  w  sw oim  
środow isku jedno z w ybranych zadań, np. organizują  
w ystaw ę dotyczącą stanu środow iska, lub nagryw ają  
audycję w  szkolnym  radiow ęźle dotyczącą życia n ie ­
toperzy i innych zw ierząt chronionych.

K ażdorazow o akcja kończy się trzydniow ym  b iw a­
k iem  w  O jcow skim  Parku N arodow ym  (tegoroczny  
odbył się w  dniach 31.05 do 2.06. na Z łotej Górze). W 
program ie b iw aku przew iduje się w ykonyw anie prac 
porządkow ych na rzecz OPN-u, w yk ład y popularno­
naukow e z zakresu botaniki, zoologii, ekologii, e tno­
grafii itp.

W tym  roku z uczestn ikam i b iw aku spotkał się doc. 
dr B. W. W ołoszyn i przedstaw ił uczestnikom  proble­
m y ochrony n ietoperzy w  Polsce i  na św iecie.

B. O r a m  u s

NOWE STANOW ISKA MOPKA B A R B A S T E L L A  B A R B A -  
STKLLUS  W POŁNOCNO-W SCHODNIEJ POLSCE

W czasie D ekady Sp isu  N ietoperzy w  lu tym  1991 
roku chiropterolodzy z T erenow ych Grup C hiropte- 
rologicznych z Torunia i W arszaw y stw ierd zili na te ­
ren ie M azur trzy now e stanow iska leżące poza do­
tychczas w ykazyw an ym  zasięgiem  m opka w  Polsce  
(Ruprecht, 1983).

T a b e l a :  W ystępow anie m opka na badanych stanow iskach

Stanow isko

K wadrat
siatk i
UTM
Data
obserw acji

Barbastella
barbastellus

Gierłoż
„W ilczy
S zan iec”

EE 29 

1.02.1991

38

G iżycko
Tw ierdza
B oyen

EE 48

2.02.1991
8.02.1991

M am erki 
19 bunkrów

EF 40

3.02.1991
8.02.1991

23

AKTUALNOŚCI Z „NIETOPERKA”

—  W ojew oda gorzow ski p ow ołał Społeczną Radę N au ­
kow ą R ezerw atu  Przyrody „N ietoperek”. P rzew odni­
czącym  R ady w ybrano prof. dr hab. A dam a K rza­
now skiego, a jego zastępcą mgr Z bigniew a U rbań­
czyka. Z adaniem  Rady jest koordynacja w szelk ich  
działań zw iązanych z funkcjonow aniem  rezerw atu. R a­
da jest organem  opiniodaw czym  dla w ojew ódzkiego  
konserw atora przyrody.
—  L ubuski K lub Przyrodników , przy w ydatnej po­
m ocy W ydziału Ochrony Środow iska UW  w  Gorzo­
w ie  oraz D yrekcji PGR w  K aław ie zorganizow ał s ta ­
łą  w ystaw ę, pt. „N ietoperze — zw ierzęta  n ieznane”. 
W ystaw a eksponow ana jest w  m iejscow ości K aław a, 
w  pobliżu której znajduje się rezerw at „N ietoperek”. 
N a kilkunastu  p lanszach i w  gablotach przedstaw iono  
niektóre zagadnienia z biologii n ietoperzy, ich zna­
czen ie i problem y ochrony. K ilka plansz pośw ięcono  
specja ln ie  „N ietoperkow i”.

Zbigniew U r b a ń c z y k
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R E C E N Z J E

Die zw eite Schopfung. G eist und U ngeist in der B io ­
logie des 20. Jahrhunderts. Jost Herbig, Rainer H ohl- 
feld  (Eds.), M iinchen-W ien 1990, Carl Hanser V er- 
lag, s. 528

Biologia należy dziś do najszybciej rozw ijających  
się nauk. W iek X X  określany jest często jako „w iek  
biologu”. Do tej pory brak jest jednak krytycznych  
i poglądow ych książek  o obecnym  etapie rozwoju  
biologii, a także o granicach jej poznania i m eto­
dach badaw czych. Lukę w  tym  zakresie u siłu je w y ­
pełnić książka Drugie s tworzenie .  O blaskach i  c ie­
niach biologii  w ydana przez J. H erbiga i R. H ohlfel-  
da. W tym  zbiorze w ym ien ien i w yd aw cy  zebrali i 
skom entow ali podstaw ow e tek sty  czołow ych biologów, 
etologów , genetyków  i antropologów. Z w rócili oni u -  
w agę n ie  tylko na ogrom ne osiągnięcia now oczesnej 
biologii, a le  także przedstaw ili pojaw iające się ryzy­
ka zw iązane z w ykorzystaniem  w iedzy  biologicznej, 
problem y m etodologiczne i kontrow ersje etyczne. W 
sw oich kom entarzach J. H erbig i R. H ohlfeld  przy­
w iązują dużą w agę do krytycznej an alizy  określonych  
tendencji w  obrębie biologii odrzucając pojaw iające  
się uproszczenia biologicznego redukcjonizm u.

P rocesy biologiczne różnią się znacznie od zjaw isk  
chem icznych i fizycznych. O rganizm y żyw e różnią się  
bow iem  od przyrody n ieożyw ionej szczególną organiza­
cją m aterii i sw oją filogenetyczną h istorią rozwoju. 
Z  punktu w idzenia poznaw czego badania b iologiczne  
podzielić m ożna na biologię ew olucyjną i b iologię  
funkcjonalną. B iologia ew olucyjna bada głów nie ew o­
lucyjne pochodzenie i ew olucyjne znaczenie określo­
nych cech biologicznych. N atom iast biologia  
funkcjonalna bada funkcje biologiczne określonych  
cech u istot żyw ych. W ym ieniony pow yżej punkt w i­
dzenia przyjm ują także w yd aw cy om aw ianej książki, 
która składa się z dw óch różnych podstaw ow ych czę­
ści: „Poznanie i zachow anie jako dziedzictw o ew o ­
lucyjne” i  „Organizm jako m aszyna chem iczna”. W 
pierw szej części om aw ia się problem  zastosow ania b io­
logicznych m odeli zachow ania (rozw iniętych głów nie  
w  etologii i socjobiologii) do ludzkiego m yślenia  i 
zachow ania. N atom iast g łów nym  tem atem  drugiej czę­
ści książki jest w p ływ  rozw oju biologii funkcjonalnej 
(zw łaszcza inżyn ierii genetycznej) na przyrodę, a tak ­
że przyszłość m edycyny biologicznej bazującej g łó w ­
nie na w iedzy b iologii m olekularnej.

W e w spółczesnych dyskusjach etologicznych i socjo­
biologicznych pojaw ia się często problem : czy przy­
roda służyć m oże jako w zorzec ludzkiej m oralności 
i postępow ania? W ielu etologów  i socjobiologów  p o­
pada w  tzw . „biologiczny norm atyw izm ” tw ierdząc, 
że to „co jest naturalne w  ujęciu  b iologicznym  jest 
także dobre pod w zględem  m oralnym ”. W spółczesne 
badania w ykazały  też, że w  przypadku społecznych  
zachow ań człow ieka trudno jest m ów ić o w rodzonych  
sposobach zachow ania, gdyż są one przekształcone  
przez kulturow e norm y i tradycje. N ależy szczególnie  
odrzucić genetyczny determ inizm .

M olekularne badania w  biologii przyczyniły  się zna­
cznie do rozw oju naszej w iedzy o procesach b io lo­
gicznych. P odstaw ow e m echanizm y funkcjonow ania or­
ganizm u i jego struktur są już obecnie dość dobrze 
poznane. Odnosi się to m. in. do badań horm onalnych, 
biochem icznych, im m unologicznych, rozw oju em brio­
nalnego. Coraz w iększego znaczenia nabiera m edycy­
na biologiczna poszukująca n iepraw id łow ych  procesów  
m olekularnych jako przyczyn chorób. N ie można je ­
dnak abstrahow ać od społecznych i psychicznych u- 
w arunkow ań w ie lu  chorób.

Książka Drugie s tworzenie .  O blaskach i cieniach  
biologii posiada dużą w artość dla biologów  i szero­
kiego grona czyteln ików  zainteresow anych problem a­
tyką biologiczną. Pokazuje ona najw ażniejsze osiągn ię­
cia tych nauk w skazując jednocześnie na istn iejące og­
raniczenia dotychczasow ej biologii. W przypadku czło­
w ieka n ie m ożna pom ijać roli czynników  społeczno- 
-kulturow ych, które odgryw ają dużą rolę m odyfikując  
biologię naszego gatunku.

E ugeniusz K o ś m i c k i

Hum andkologie. G rundlagen praventiver U m w cltpoli- 
tik. Bernhard G laeser (Hrsg.), Opladen 1989, W estdeu- 
tscher Verlag, str. 302

Początkow o ekologia rozumiana była w yłączn ie ja ­
ko nauka biologiczna. Zajm ow ała się ona opisem  i 
w ykryw aniem  praw idłow ości pom iędzy organizm am i 
żyw ym i a środow iskiem . U nikano przy tym  obszarów, 
na których w idoczne były ślady działalności człow ie­
ka. Stopniowo jednak uśw iadam iano sobie przyrod­
nicze pochodzenie człow ieka i jego znaczenie w  przy­
rodzie. Prow adziło to do zainteresow ania się różny­
m i problem am i ekologii człow ieka. Jej znaczenie os­
tatnio znacznie w zrasta, zw łaszcza jako podstaw ow ej 
nauki zajm ującej się m iejscem  człow ieka w  przyro­
dzie.

Do najciekaw szych — w ydanych ostatnio —  książek  
z zakresu ekologii człow ieka należy n iew ątp liw ie pra­
ca w ydana przez Bernharda G laesera Ekologia czło­
wieka. P o ds ta w y  p ro f i lak tyczn e j  p o l i tyk i  ochrony śro­
dowiska.  G łównym  celem  książki jest ukazanie ek o­
logii człow ieka jako podstaw ow ego paradygm atu nau­
kow ego dla działań w  zakresie ochrony środow iska. 
U pow szechnienie się tego paradygm atu nastąpiło w te­
dy, gdy odrzucono antropocentryczne przekonanie o 
w yjątkow ości człow ieka. W spółczesna ekologia czło­
w ieka jest kom pleksow ym  przedm iotem  badaw czym , 
m ającym  na celu  rozw iązanie interakcji pom iędzy spo­
łeczeństw em  a środow iskiem .

O m awiana książka składa się  z pięciu  podstaw o­
w ych  części: „W ymogi profilaktycznej polityk i och­
rony środow iska”, „Paradygm at ekologii człow ieka”, 
„Etyczne w ym iary działań w  środow isku”, „Sposoby 
polityki ochrony środow iska” i „Szanse urzeczyw i­
stn ienia profilaktycznej polityk i ochrony środow iska”. 
W rozdziale p ierw szym  określono konieczność w szech­
stronnej polityk i ochrony środow iska obejm ującej w o­
dę, glebę i pow ietrze. Zakłada to w szechstronną eko- 
logizację polityki gospodarczej, społecznej i przestrzen­
nej. Ekologia człow ieka posiada oprócz aspektu teo­
retycznego także aspekt etyczny i polityczny (s. 38). 
W ynikiem  przyjęcia paradygm atu ekologicznego jest 
rozwój etyk i ekologicznej odrzucającej tradycyjną n ie ­
jako neutralność etyk i w obec problem ów  ekologicz­
nych. W spółczesna ekologia człow ieka n ie  ma w ięc  
charakteru w yłączn ie biologicznego, gdyż sterow anie  
relacjam i człow iek  —  środow isko w ynika z przyję­
tych w artości, ram  ekonom icznych i praw nych. Coraz 
m niejsze znaczenie posiadają rozw ażania w yłączn ie  
przyrodnicze. Profilaktyczna ochrona środow iska bę­
dzie m ożliw a pod w arunkiem  zastosow ania paradyg­
m atu ekologii człow ieka w  ekonom ii, polityce zatrud­
nienia, planow aniu przestrzennym , roln ictw ie i p o li­
tyce rolnej, m edycynie, projektach rozw ojow ych dla 
krajów  Trzeciego Św iata.

Obecnie realizow ana polityka ochrony środowiska  
ma charakter „reaktyw ny”. N ajczęściej dochodzi do 
zniszczenia środow iska, a potem  dopiero próbuje się  
zaradzić pow stałym  już zniszczeniom . Taki sposób po­
stępow ania staje się jednak n iem ożliw y do dalszego  
kontynuow ania. K onieczne staje się planow anie ja ­
kości środow iska przyrodniczego. W ym ieniono tutaj 
trzy m ożliw e podejścia w  tym  zakresie: ekonom isty- 
czne, racjonalno-antropocentryczne i biocentryczne. 
W spółcześnie przew aża — przynajm niej w  deklarac­
jach — stanow isko racjonalno-antropocentryczne, k tó ­
re jednak łatw o przerodzić się może w  czysto eko- 
nom istyczne podejście do przyrody.

K siążka w ydana przez B. G laesera zasługuje na  
uw agę polskich czytelników . Przedstaw ia ona para­
dygm at ekologii człow ieka jako podstaw ę działań w  
ochronie środowiska. Z ekologicznego punktu w idze­
nia trudno uznać dotychczasową ochronę środow iska  
za skuteczną, a profilaktyka w  zakresie ochrony śro­
dow iska znajduje się jeszcze w  „pow ijakach”. Jedy­
nie paradygm at ekologii człow ieka gw arantuje sku­
teczność ochrony środowiska przez stw orzenie okreś­
lonych za ęa i etycznych i działań politycznych.

Teresa N o w a c k a



286 W szech św ia t, t. 92, n r 12/1991

J. Ż y c i ń s k i :  Trzy kultury. N auki przyrodnicze, h u ­
m anistyka i m yśl chrześcijańska. „W drodze”, Poz­
nań 1990, str. 256, nakład 10 tys. egz., cena zł 13 500,—

Gdy przed la ty  C. P . Snow  napisał książkę Two  
Cultures  o rozdarciu św iata  m yśli na hu m anistykę i 
nauki przyrodnicze spotkał jeszcze w ie lu  oponentów , 
zdolnych bronić tezy, że  podział ten  jest fikcją . Dziś 
już chyba n ik t w  to n ie  w ątp i, a  i rozdarcie c iągle  
się pow iększa. C iasna specjalizacja  naukow a p ow o­
duje, że n aukow cy n iew iele  w iedzą o p okrew nej dzie­
dzinie w iedzy , a co dopiero m ów ić o zajm ow aniu  się  
teologią czy filozofią . Od tej (sm utnej!) regu ły  są 
jednak w yjątk i, jednym  z nich jest autor recenzow a­
nej książki. B iskup  Józef Ż yciński, to cz łow iek  łą ­
czący w  sobie pasję badacza z tw órczą reflek sją  nad  
istotą  trw ania...

O innej książce tegoż autora, W kręgu  n au k i i w ia ­
ry ,  p ew ien  recenzent napisał, że  „...bogactwa tej k sią ­
żki nie m ożna w yliczyć , trzeba by ją b ow iem  p rze­
pisać słow o po słow ie”. Tak jest i tym  razem . J ed ­
nak  co n ieco treści spróbuję C zytelnikom  przekazać, 
a jednocześnie gorąco zachęcić do przeczytania Trzech  
ku ltu r  w ydanych  rów nocześnie w  w ersji an glojęzycz­
nej w  w yd aw n ictw ie  Pachart, w  A rizonie, U SA.

N a początku otrzym ujem y w yjaśn ien ie  źródeł k on­
flik tu . Przew ażnie tak się zdarzało, że to hum aniści 
odrzucali naukow ą w izję  św iata , jako gorszą część  
człow ieczeństw a. A  i dziś n ie brak takich  co w y szy ­
dzają naukę, od fanatyk ów  idei M arksa poprzez sym ­
patyków  kom puterow ej (sic!) w izji św ia ta  GIGO, do 
znanej przede w szystk im  z la t 60. grupie zw iązanej 
z „filozofią uśm iechu”. L udzie ci dostarczali w zorco­
w ego przykładu m oralistyki, która chce zm ieniać św iat  
bez trudu zrozum ienia go. D ołączy li do sw oich  X IX -  
w iecznych  koleżków , tw órców  m ody na slogany o ry ­
chłym  „bankructw ie nauki”. R zeczyw istość okazała  
się inna. Od tego czasu zaliczana do bankrutów  n au­
ka  czuje się  nienajgorzej, natom iast n iektóre filozofie  
sław iące d ion izyjsk i urok życia  zdążyły zbankruto­
w ać. D laczego tak  się stało? Przyczyn m ogło być 
w ie le , najistotn iejsze w ydaje się  jednak to, że nauka  
uw oln iona od zew nętrznych  w trętów  aksjologicznych  
m oże m ieć charakter un iw ersa ln y  i być akceptow ana  
nieza leżn ie  od uw arunkow ań p olitycznych  czy filo zo ­
ficznych. Tutaj w arto zw rócić uw agę na jedną rzecz. 
Jakże często zdarzało się w ykorzystyw an ie Boga do 
zapełn iania luk  w  sw ojej n iew iedzy, po czym  nagle  
okazyw ało się, że w yjaśn ien ie  rozum ow e pew nych  
spraw  jest proste, i tragedia gotow a. K onflik t nauki 
i w iary na d ługie lata.

D alej sporą część książk i zajm ują rozw ażania na 
tem at w spółczesnych  form  paranauki (parapsycholo­
gii, m agii, okultyzm u itd.). R ozdział ten jest nap isa­
ny  szczególnie atrakcyjnie, dow cipnie i z w ielk ą  in ­
teligencją . B ez pardonu odkryw a m echanizm y, jak i­
m i posługują się ludzie o „w yższej św iadom ości”. 
M yślę, że  ten  tekst przekonałby niejednego zw olen ­
nik a  paranauki. N ie sądzę jednak, aby w łaśn ie  ci 
ludzie sięgn ęli po ow ą lekturę, ła tw iej im  bow iem  
czytać proste horoskopy, sensacyjne historie o Y eti 
i  potw orze z Loch N ess niż zadać sobie trudu przy­
sw ojen ia  p ew nych  teorii, które pozostają w  bliskim  
zw iązku z dziedziną naszych codziennych w ysiłków . 
Cóż, tak i to sobie sw oisty  urok patologii!

A le patologią jest n ie  tylko paranauka, i w  nauce  
czasem  dzieje się niedobrze, zw łaszcza gdy o k a ­
rierze naukow ca decydują n ie  osiągane w yniki, a nic 
niew iedzące salony, m assm edia, b iura polityczne itd. 
P rzykład T rofim a Ł ysenki, tw órcy „now ej gen etyk i” 
jest najbardziej znanym , a le  n ie  jedynym .

Zanim  przejdę do zakończenia chciałbym  w ytknąć  
autorow i choć jeden  błąd (to ci dopiero przyjem ­
ność!). Chodzi m ianow icie o osobę Edwarda O. W il­
sona i stw orzoną przez N iego socjobiologię. Prof. Ż y­
cińsk i uw aża, że teoria ta tak napraw dę nic n ie  
w niosła  do biologii, a jest w ręcz szkodliw a. Polem ika  
z tym  stw ierdzen iem  jest trudna, ja m yślę po prostu  
inaczej, tzn., że spow odow ała w ręcz now y sposób  
m yślen ia  w  tej dziedzin ie w iedzy. A le na  szczegóło­
w e w yjaśn ien ia  potrzeba by było bardzo dużo m iej­
sca, a chyba n ie  o to chodzi. Zgadzam  się  natom iast 
że zbyt p ły tk ie  traktow anie socjobiologii, zw łaszcza  
przez osoby niedouczone, m oże prow adzić do w ie lu  
patologii i  w ypaczeń. A leż czyż podobnie n ie było  
(jest?) z darw inow ską teorią ew olucji.

W reszcie dochodzim y do ostatniej, najbardziej re ­
flek sy jn ej części książki. D ow iadujem y się, że jest 
napraw dę w ie le  dróg prow adzących do jednej praw ­
dy. Jeśli ty lko zechcem y, to do n iej dotrzem y, i ja­
k ie  to w spaniałe, że  w łaśn ie  nam  dano odkryw ać  
P iękno w spółtw orzone przez Subtelnego P oetę Ś w ia ­
ta.

Tak w ięc trw ają te  trzy: Nauka, H um anistyka i 
R eligia. Z nich zaś najw iększą jest... N auka, zdają  
się odpow iadać C zyteln icy  „W szechśw iata”. P rzestrze­
ga jednak J. Życiński: ,,W szechśw iat, z defin icji
m am y tylko jeden i zbyt w ielką  stanow i on w artość, 
by jego interpretację zostaw ić sam ym  przyrodnikom ”...

P iotr T r y j a n o w s k i

K R O N I K A

VI Ogólnopolski Przegląd Filmów 
Przyrodniczych o Nagrodę 

im. Włodzimierza Puchalskiego

W Ł ódzkim  Dom u K ultury im . Józefa P iłsudsk iego  
w  dniach 7-9 m aja 1991 roku m iał m iejsce  kolejny, 
już szósty O gólnopolski Przegląd  F ilm ów  P rzyrodn i­
czych o N agrodę im. W łodzim ierza Puchalsk iego. R a­
dzie Program ow ej przeglądu przew odniczył M ieczy­
sław  K uźm icki z M uzeum  K inem atografii w  Łodzi. 
W skład Jury —  którem u przew odniczył k rytyk  f i l­
m ow y B ogum ił D rozdow ski —  w chodzili: dr Janusz  
H ereźniak (botanik i fotograf), S tan isław  K ruszew ski 
(M inisterstw o Ochrony Środow iska, Zasobów  N atu ra l­
nych i L eśnictw a), Jerzy P orębski (reżyser film ow y) 
i W ładysław  W asilew sk i (reżyser film ow y). O gółem  
w  pięciu sesjach pokazów  konkursow ych przed staw io­
no 46 film ów  przyrodniczych, w  tym  10 zrealizow a­

nych  w  technice video. Poza przeglądem  w yśw ietlon e  
zostało w spom nien ie o M acieju Ł ukow skim , w ybitnym  
tw órcy film ów  przyrodniczych i działaczu zasłużo­
nym  dla łódzkiego środow iska kulturalnego. Zorga­
n izow ano także im prezę p lenerow ą w  Ogrodzie Zoo­
logicznym .

Jury postanow iło  przyznać Grand P rix  im . W ło­
dzim ierza Puchalsk iego film ow i „R ośliny ow adożerne  
w  P olsce”, zrealizow anem u przez R om ana D ębskie­
go w  W ytw órni F ilm ów  O św iatow ych. C ztery rów ­
norzędne nagrody otrzym ali: Jan W alencik za film  
„P ow szedni żyw ot je len i” (zrealizow any w  CW PiFTv 
„POLTEL”), R yszard W yrzykow ski za obraz pt. 
„W śród lodow ców  na K ing George” (zrealizow any w  
W ytw órni F ilm ów  O św iatow ych), Jerzy B ezkow ski 
za „Różnorodność form  plechow ców ” (także WFO) i 
B arbara B artm an-C zecz za film  pt. „W iedzą sąsie- 
dzi, gdzie diabeł siedzi” (zrealizow any w  WFO). F un­
datoram i nagród były: W ydział Infrastruktury Społe­
cznej U rzędu W ojew ódzkiego w  Łodzi, W ydział K u l-
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tury i Sztuki U rzędu M iasta Łodzi (nagroda Grand 
Prix), M inisterstw o Ochrony Środow iska, Zasobów  
N aturalnych i L eśnictw a, Przew odniczący K om itetu  
K inem atografii i „IVArts”. Przyznano też dw ie rów ­
norzędne N agrody Specjalne, ufundow ane przez T o­
w arzystw o K ultury F ilm ow ej w  Łodzi. O trzym ali je: 
Jerzy B ezkow ski za obraz pt. „K w aśne deszcze —  
kw aśny problem ” (WFO) i R om an D ębski za zdję­
cia w  zrealizow anym  przez siebie utw orze pt. „Bóg 
stw orzył św iat i dał go człow iekow i” (WFO).

W yróżniono film y: Jana W alencika „Kraina p ia ­

287

sku, w ody i w iatru” (prod. CW PiFTv „POLTEL”), 
Krzysztofa Z ygalskiego „Karolinka” (prod. WFO), Joa­
nny W ierzbickiej „K ulik w ie lk i” (prod. WFO) i Z big­
n iew a Bączyńskiego „Stosunki n ieantagonistyczne m ię­
dzy populacjam i” (prod. WFO).

I znów  pojaw ia się pytanie — kiedy, a przede 
w szystkim : gdzie jak najszersze kręgi w idzów  będą 
m ogły zapoznać się z pow stającym i w  Polsce film a­
m i przyrodniczym i?

Jacek D a n o w s k i



288 W szech św ia t, t. 92, n r 12/1991

SKROCONE PRZEPISY DLA AUTORÓW

W sze ch św ia t  jest pism em  upow szechniającym  w ied zę przyrodniczą, przeznaczonym  dla  
w szystk ich  in teresu jących  się  postępem  nauk przyrodniczych , a zw łaszcza m łodzieży licea lnej 
i akadem ickiej.

W szechśw ia t  zam ieszcza opracow ania popularnonaukow e ze w szystk ich  dziedzin  nauk przy­
rodniczych , c iek aw e obserw acje przyrodnicze oraz fo tografie  i zaprasza do w spółpracy w szyst­
k ich chętnych . W sze ch św ia t  n ie  zam ieszcza orygin a ln ych  dośw iadczalnych  prac naukow ych.

T y p y  p r a c
W szechśw ia t  drukuje m ater ia ły  w  postaci artykułów , drobiazgów  i ich  cyk li, rozm aitości, 

zdjęć na w kładkach  kredow ych  i  ok ładkach i  listów  do R edakcji. W sze ch św ia t  zam ieszcza  
rów nież recenzje z książek  przyrodniczych  oraz krótk ie w iadom ości z życia  środow isk przy­
rodniczych  w  P olsce.

A r ty k u ły  p ow in n y stan ow ić orygin aln e  opracow ania na przystępnym  poziom ie naukow ym , 
napisane żyw o i  in teresująco  rów n ież  dla la ika. W artykułach  i  in n ych  rodzajach m ateriałów  
n ie  um ieszcza się  w  tek ście  odnośn ików  do p iśm ienn ictw a. O bow iązuje natom iast podanie źró­
dła przedrukow yw anej ilu stracji, a w  przypadku opracow ania opierającego się  na pojedyn­
czym  artykule w  in n ym  czasopiśm ie — odnośnika dotyczącego całego  źródła.

A rtyk u ły  n ie  m ogą być d łuższe n iż 9 stron. A utorzy artyk u łów  pow inn i podać dokładny  
adres, ty tu ł nau k ow y, stanow isko i  nazw ę zakładu pracy, oraz in form acje, k tóre ch cie lib y  za­
m ieścić  w  opracow anej przez red ak cję krótk iej n o tce  o autorze.

Drobiazgi  są k rótk im i artykułam i, liczącym i 1—3 strony  m aszynopisu. W szechśw ia t  zachę­
ca do publikow ania  w  tej form ie  w łasn ych  obserw acji.

C y k l  stan ow i k ilk a  D robiazgów  p isanych  na jeden  tem at i ukazujących  się  w  kolejnych  
num erach W szechśw ia ta .  C hętnych  do opracow ania  cyk lu  prosim y o w cześn iejsze porozum ie­
nie' s ię  z R edakcją.

R ozm aitości  są k rótk im i notatkam i om aw iającym i n ajc iek aw sze prace ukazujące się  w 
m iędzynarodow ych czasopism ach przyrodniczych  o n ajw yższym  standardzie. Ich objętość w y ­
n osi 0,3 do 1 stron y  m aszynopisu . O bow iązuje podanie źródła (skrót ty tu łu  czasopism a, rok, 
tom , strona).

R ecenzje  z k siążek  m uszą b yć in teresu jące dla czyteln ika: ich  celem  jest dostarczanie 
n ow ych  w iadom ości przyrodniczych, a n ie  in form acji o k siążce. O bjętość recenzji n ie  pow in­
na przekraczać 2 stron  m aszynopisu .

K ron ika  drukuje k rótkie (do 1,5 strony) n otatk i o ciekaw szych  sym pozjach, k onferen­
cjach  itd. N ie  jest to  kronika tow arzyska.

L is ty  do  R edakcji m ogą b yć różnego typu . Tu drukujem y m. in . u w agi dotyczące arty­
k u łó w  i in n ych  m ateria łów  drukow anych w e  W szechśw iec ie .  O bjętość listu  n ie  pow inna prze­
kraczać 1,5 strony m aszynopisu . R edakcja zastrzega sob ie  prawo se lek cji listów  i  ich  ed y­
tow ania .

Zdjęcia przeznaczone do ew en tu a lnej p u b likacji na okładce lu b  w kładce kredow ej m ogą 
b yć czarno-b iałe lu b  kolorow e. K ażde zd jęcie  pow inno b yć podpisane na odw rocie. Podpis 
p ow in ien  zaw ierać nazw isko i  adres autora, p roponow any ty tu ł zdjęcia, datę i m iejsce w y ­
k onania, a przy fo tografiach  zw ierząt i  roślin  — nazw ę gatunkow ą polską i łacińską.

F o r m a  n a d s y ł a n y c h  m a t e r i a ł ó w
R edakcja przyjm uje do druku ty lk o  staran n ie w ykonane, ła tw o czyteln e, standardow e  

m aszynop isy  (30 lin ijek  na stronę, ok . 60 uderzeń  na lin ijk ę , strony  num erow ane na górnym  
m arginesie, lew y  m argines co najm n iej 3 cm , ak ap ity  w cięte  na 3 spacje), napisane przez 
czarną, św ieżą taśm ę. W ydruki kom puterow e m uszą b y ć  w ysok iej jakości (NLQ lub  HQ), 
pisane na św ieżej taśm ie. N ie  m ożna n a  n ich  dostrzec kropek  drukarki ig łow ej, m ają m ieć  
w yraźn ie zaznaczone znaki d iak rytyczn e polsk ich  liter  (akcenty , ogonki), a kropka m a w y ­
raźn ie różnić się  od  przecinka. Ze w zględ u  na n ow y  system  opracow ania m ateria łów  (skład  
kom puterow y) prosim y nad sy łać tek sty  bez w yrów n an ia  do praw ego m arginesu oraz bez 
d zielen ia  w yrazów , n aw et jeże li m aszynop is w ygląda  przez to n ieestetyczn ie . P rzy ostatecz­
n ych  w ersjach  ch ętn ie  przyjm ujem y obok w ydruku  m ater ia ły  na dysk ietk ach  5.25” i  3.5”, 
pisane w  standardow ych edytorach  tek stu  na kom puterach  k lasy  IBM oraz w  edytorze Loco- 
scrip t 2 na kom puterach  A m strad-Joyce (dysk ietk i 3”). D y sk ie tk i po w ykorzystan iu  zw raca­
m y autorom .

T abele na leży  p isać każdą na osobnej kartce. N a osob n ej kartce n a leży  też napisać spis  
rycin  wraz z ich  objaśn ien iam i. R ycin y  m ożna p rzysyłać albo jako fotografie , albo jako ry­
su n k i k reskow e w  tuszu, na k a lce  tech n iczn ej, p o w in n y  b yć ponum erow ane i podpisane  
z ty łu  lub  na m arginesie  o łów k iem .

F otografie  ilu stru jące  artyk uł m uszą b yć popraw ne techn iczn ie. P rzyjm ujem y zarówno  
czarno-białe, jak i  k o lorow e (pozytyw y i  n egatyw y).

M ateriały p ow in n y  być przysy łane z jedną kop ią . K opie rycin  są mile> w idziane, a le  n ie  
obow iązkow e.

Prace należy nadsyłać na adres R edakcji (P odw ale 1, 31-118 Kraków). R edakcja w  zasadzie  
n ie  zw raca n ie  zam ów ionych  m ateria łów .

P ełn e  przepisy d la  autorów  podano w  nr 1/1991.
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